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ODY W SKWARNE 
N UDNIE N|CI PLAŻA...
Para gwiazdorów Mauraen Sulllyan i John- 
ny Weissmllller —  bawia sio w piasku.-



NASZ WIELKI KONKURS
NA

Y UŚMIECH

Władina K., Libuchowa.

Dzień w dzień poezta przynosi Redak­
cji „Asa“ coraz to nowe uśmiechy pięk­
nych Polek, które zamierzają stanąć 
w szrankach naszego ..uśmiechniętego"
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P. Kryska R. z Sandomierskiego.

turnieju. Należy on bezwąlpienia do naj­
pogodniejszych z zawodów, to też nic 
dziwnego, że znajduje liczne uczestniczki. 

Oto nowe kandydatki do konkursu pro-

, Skarabeusz", W ojniióui ad Katusz.

sza Was, Czytelnicy o wyrażenie swego 
zdania, co możecie uczynić, przesyłając 
Redakcji, kupon znajdujący sią nastr. 31.
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P A N  T W A R D O W S K T .

Go jest prawdii, a co fa n taz ją  
lodową w życ io rys ie  po lsk iego 
('znrnoksity/.nika 1 S ir . 4— 5.

H A L L O ! H A L L O ! 
Aktualności w  rozm ow ie te le fo ­
nicznej. Str. <>.

C O B YM  Z R O B IŁ A  
G D Y B Y M  M IA Ł A  M ILT O N ... 

Jakie p lany życ iow e snują p rzy - 
szie m iljo n e rk il Str. 7.

S Z T U K A  O B Ł Ą K A N Y C H . 
Giekawe p rzyczyn k i do psych o lo ­
g ii obłąkanych artystów . Str. 8.

GZY U M IE  P A N  N A R Y S O W A Ć  
M E L O D J Ę !

D ziw y współczesnej techniki w  
zakresie dźw iękow ej fo to g ra fi i .

S tr. 11.

w  C IE N IU  K W IT N Ą C E J  W IŚ N I.
Japończycy zapatru ja  sie ca 

sztuki; kuchenna, fo rm y  tow a rzy ­
skie .i... pocałunek. Str. 14—15.

J E D Z IE M Y  W  Ś W IA T ...
® charakterystycznych  ceeliaeh 
narodowych, które zaobserw ow ać 

■nożna dop iero w podróży.
Str. 16—17.

P O D Z IE M N E  M IA S T A . 
Rozw ój metra w stolicach św iata, 
których u lice coraz, m n ie j posia ­
dają warunków  dla norm alnej
kom unikacji. S tr. 18.

N A  Z G L IS Z C Z A C H  P O W S T A J E  
N O W li Z Y C IE , 

kzeszle blaski i obeena nędza 
"W esołego M iasteczka“ .Str. 19—20.

P E S T IV A L  T A N E C Z N Y  
W  U. S. A . 

ja k  K ra k ow ia cy  zdobyli sym pa- 
Je publiczności now ojorsk ie j.

Str. 22.

D Z IE S IĘ Ć  P R Z Y K A Z A Ń  
E L E G A N C J I.

' e®n H arlow  da je  p ięknym  pa­
niom praktyczne w skazówki.

Str. 25.

U C Z Y M Y  S IĘ  T E C H N IK I  
K  S Z Y D E Ł K O W E J ,

ńeik J ia p a]-, zam iłow anych  w
•ydelkowaniu. Str. 2C—2i.

j  M ISS  E U R O P A  1985.
« doszło do w yboru  now ej kró- 

WeJ 'Piękności. Str. 29.

-uwieść. — Now ela . — Konkurs 
C’ u” ^ a- iP i^ nie js zy  uśm ieeł»“ . — 

l«kaw e drob iazg i. — Życie  to- 
mar.Z^Skie * a rtystyczne. — Hu- 
^ i m r y . w k i  um ysłow e. — >io- 

Ksiużki. — Na seenie. — P ro ­
gram  rad jow y.

Associated P ress-Ph oto , Berlin  lA lfte d  Eisenstaedt A . P .)

Przyzwyczailiśmy się uważać Bałkany za klasyczny teren ciągłych zatargów, powo­
dujących w całym świecie żywe echo a kończące się nieraz krwawą rozgrywką poli­
tyczną. Po wojnie przybyły niestety liczne nowe „punkty bolesne” na ciele Europy, 
których dyplomacja europejska nie może dotychczas usunąć. Nowem takiem ogni­
skiem niepokojów Jest Abisynja, która zagrożona przez imperjalisłyczne Włochy 
zbroi się od szeregu miesięcy. Zatarg włosko-abisyński będzie stanowił dla świata 
bezwątpienia dużą niespodziankę, o ile dojdzie do wybucha wojny, gdyż państwa 
europejskie zwykle „łamią sobie zęby” na tym twardym kęsku czarnego lądu. Na 
zdjęciu widzimy cesarza Abisyuji Haiie Sellassie podczas jednej z parad wojskowych. 
Energiczna Jego postawa nasuwa na pamięć tradycyjny tytuł władców Abisynji, będą­

cych potomkami królu Dawida — „Lew Judy”.
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D LA CZE GO

JEŹDZIŁ NA KOGUCIE...
B ohalc iem  naszych na jp iękn iejszych  i na wskroś narodowych  

klechd i legend jesl Tw ardow sk i. Postać ta z biegiem  lat stała 
się czeniś w ięcej. Tw ardow sk i —  rycerz i bohater n iezliczonych  
przygód , m ędrzec i czarnoksiężn ik, fig larz, żartow niś i rów n o­
cześnie obrońca Im ien ia M arji. zawadjaka, nikomu jednak 
k rzyw dy  nie czyn iący, pełen animuszu, odw agi i dobroci —  to 
n iem al sym bol polsk iego szlachcica. Postać tę, pełną uroku, 
otacza n iezw yk ły  sentyment. Z jak iem ż wzruszeniem  wsłuchu­
jem y  się w słowa piosenki Tw ardow sk iego  „H u la j dusza bez 
koi-tusza.. P rzy jdą  d jah li, ja  do szabli... Czart się zbliża, chlast 
dw a krzyża, gdzież są djah li, niem a was!...”

Pantazja ludowa dokoła postaci Tw ardow sk iego  oplotła  set­
k i legend i podań, a sława Tw ardow sk iego  p rzekroczy ła  g ra ­
n ice nasze. (Id y  porów nam y ze sobą wszystkie podania i k lech­
dy. jak ie  krążą o Tw ardow sk im , to przekonam y się, że T w a r ­
dow sk i m usiałby się rzeczyw iście  swą mocą cudowną ju ż nie 
dw oić, ale „s tokrotn ie” , by rów nocześn ie być w  stu zakątkach 
Polsk i, gdzie  po dziś dzień wskazują dzie ła naszego czarno­
księżnika. dokonane prarz n iego przy pom ocy d jabła, gdzie 
zna jdu ją  się karczm y „R zym ” , skąd, jak  głosi w ieść ludowa, 
d jah eł porw a ł mistrza Tw ardow sk iego .

Zagadnien iem  najc iekaw szem  jest zbadanie, ile p raw dy k ry je  
się w klechdach i legendach ludowych, co  m ów i h istorja o oso­
bie pana T w ardow sk iego .

O to najnow sze badania naukowców , k tórzy przekopali się 
przez m aterja ł rękop iśm ienny X V I i X V II w ieku, stw ierdza ją, 
że T w ardow sk i był postacią h istoryczną, że ży ł i dzia ła ł na 
dw orze  króla Zygm unta Augusta. Poch odził z W ielkopo lsk i, 
p raw dopodobn ie z pow iatu Opoczyńskiego, gdzie  p łyn ie rzeka 
do dziś dnia, zwana Tw ardą , w pobliżu k tóre j znajdu ją się 
m iejscow ości T w ardow o , T w ardow ice  i T w a rd ów  Istn ieje <b

tychczas znana w ie lk op o l­
ska rodzina Tw ardow sk ich  
z T w ardow a  i ze Skrzypną, 
herbu O gończyk, która po 
siada w  pow iecie  szam otul­
skim ordynację  Kohytuicką.

U  d o łu : Pan  7 wardoiushi porzucony  
przez djabła zawisł na księżycu Je­
dynym towarzyszem  7 wardowskieyo 
jes t w ierny sluya Maciek, zaklęty 
na ziem i przez swego pana w pająka. 
Wediuy rysunku Juliusza Kossaka.

iiunstauty Laszczka: Pan  7 wardowski (rzeź  
ba w y  i  p s ie ).

Stąd też m oże pochodzić nazw isko 
naszego czarnoksiężn ika, który 
iniał się urodzić oko ło  roku 1520. 
(Zm arł w  56 r. życ ia ). M łody 
Tw ardow sk i w yjechał na słu- 
d ja  do  W ittem berg ji, gd zie  na w y ­
kładach słynnego humanisty i p ro ­
pagatora re fo rm ac ji M elanchtona 
poznał się z Franciszkiem  Krasiń­
skim, późn icjszvm  biskupem kra­
kow skim  (*  1522 f  1577). Z K ra ­
sińskim p rzybył Tw ardow sk i na 
studja do K rakow a. Tu p rzyw iózł 
z W ittem b erg ji jak o  niezw yk łą  oso­
b liw ość zw ierc iad ło  pow iększa­
jące  które, um ierając, zapisał sw e­
mu p rzy ja c ie low i b iskupowi. W  
K rakow ie  n iew ątp liw ie  T w a rd o w ­
ski pogłębia ł umiłow-ane przez się 
studja as tro log ji i alchem ji, jak ie  
rozpoczął w  W ittem berg ji. N ie  zo ­
stał jednak ani alchem ikiem  ani 
astrologiem , na dw orze  ob ją ł sta­
now isko  koniuszego Zygmunta 
Augusta.

T y le  w iem y o  życiu  h istorycz­
nego Tw ardow sk iego . A czyny jego  
znane z h istorji? L ekarz nadwor 
ny Zygm unta I I I  Possel opow iada 
w swem dzie le  o tem, jak  T w a r ­
dow ski w yw o ła ł przed Zygm un­
tem Augustem ducha um iłowanej 
k ró low e j Barbary. Ten  sam autor 
opisu je także fig ie l T w ardow sk ie ­
go w  Bydgoszczy, gdzie  jeden z 
m łodzieńców  zw róc ił się do niego 
o w yratow an ie  z nędzy. T w a rd o w ­
ski poznawszy, że ów  m łodzien iec 
jest w ięcej chciwcy niż biedny, ka­
zał mu w ustronnej chacie przez 
całą noc liczyć bezustanku d zie ­
więć p ien iążków , w ym aw ia jąc  sta­
le c y fry  od 1 do 9. Nad ranem
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'•jawił się przed liczącym  p ie­
niądze chciwcem  czart w 
Tw ardow sk iego  postaci i spytał,
’>ezy się nie p om ylił". M łodzie­
niec odparł, ■ że nie, postać 

1 w ardow skiego znikła i ju ż po 
bogactwach, bo m łodzien iec za­
pomniał, na jak ie j cy frze  p rzer­
wał liczenie.

Oba te czyny T w ardow sk ie ­
go są najzupełn iej w iarygodne, 
i wardowski m ógł w yw ołać  „d u ­
cha" Barbary, a lbo przy po- 
ntocy zw ierciadeł, jak  to już 
wówczas w  K rakow ie  p rak ty­
kowano, a lboteż urządzając 
Seans m edjum iczny. Jeszcze p raw dopo­
dobniejsza jest h ipoteza, że z jaw ą  nie 
był „duch B arbary", ale piękna żywa 
osóbka, szalenie podobna do zm arłe j —  
Liżanka, późn iejsza  krćdewska m iłośni- 
Pa- Ta hipoteza jest tern b liższa prawdy,
Ze po ep izodzie  z w yw oływ an iem  „d u ­
cha Barbary", Tw ardow sk i znalazł się 
n iespodziewanie w  Bydgoszczy, być mo- 
j-J* po wydaniu się podstępu. Tu miał 

Wardowski m ieszkać na Starym Ryn- 
, u> w- domu, k tóry  jeszcze dziś pokazu- 
J*b jako  dawną siedzibę Tw ardow sk iego  

obry fig ie l z chciw ym  m łodzieńcem  jest 
również bardzo praw dopodobny. Natu­
ralnie ukazał się temu m łodzieńcow i 
spewnością sam Tw ardow sk i, k to wie,
Cz,V nie po kilku szklanicach m iodu, w y ­
bitych wraz z przy jació łm i.

lak iego  Tw ardow sk iego  zna h islorja . Legen ­
dy i klechdy ludow e znają jednak innego T w a r ­
dowskiego. Tu Tw ardow sk i z jaw ia  się przede- 
Wszystkiem jak o  czarnoksiężn ik  z d jab łem  bę- 
óący w przym ierzu . B a jk i o przygodach lego  

wardow skiego narastały z pokolen ia na poko- 
Pnie, W’chłan iały w siebie p rzeróżne podania 

nryginalne, k tóre w y tw orzy ła  regjonalna fan- 
.azja, przerab ia ły  m ity starodaw ne i obce, by 
i najw iększą sławą otoczyć postać najpopu- 
drniejszego szlachcica.

Tw ardow sk i z legendy lu d ow ej ju ż u rodził 
'•? Pod d jabelską opieką, bo o jc iec  je go  chcąc 

rolować swe życie, zapisał syna d jab łom ; wę- 
rował do piekieł, by w ydrzeć czartom  cy ro ­

graf ojca i czyn sw ó j przyp łac ił utratą pięty,
0 znów  sam kumał się z d jab łam i, by ich po- 
gRę podporządkow ać swym  fig lom  i zachcian- 
oni, a przedewszystk iem  z ich pom ocą zdobyć

Wiedzę alchem iczną i moc czarnoksiężn ika. l*o 
WJelu latach hulaszczego życia dostał się Tw ar-
1 °w sk i legendy lu d ow e j w szpony djabła, k iedy 
'ow ił się w  karczm ie „R zym ". A dał T w ardow - 

, ' s łowo szlacheckie, że gdy do Rzymu p rzy­
jd z ie  (oczyw iśc ie  m yślał o m ieście), d jabeł bę-

* z,e go m ógł w ziąć jak  swego. Lecz kiedy 
tZi*rt niósł Tw ardow sk iego  do piekieł, w ierny

skiem  i pod W iślicą . T ę  ostat­
nią naprzykład, jak  w iem y, bu­
dow ano jeszcze za czasów K a ­
zim ierza  W ie lk iego

K ilka zabawnych legend m ó­
w i o kłopotach pana T w ardow ­
skiego z m ałżonką, która m ia­
ła być straszną sekulnicą. M i­
ck iew icz w p rzep ięknej bajce, a 
za nim  podanie ludow e głoszą, 
że d jabeł w o la ł zrezygnow ać 
z duszy Tw ardow sk iego , an iże­
li żyć przez jak iś  czas z tą 
sym patyczną je go  połow icą. T o  
o fia row an ie  sw ej m ałżonki 

d jab łu  było, być m oże, jedynym  
złośliw ym  czynem  T w ardow sk iego , bo po- 
zatem  wszystkie są uciesznem i i pło- 
chem i żartam i!

T w ardow sk i n ie jednok ro tn ie  je źd z ił 
na kogucie. Lecz skąd powstała la le ­
genda?

Jest ona bardzo  starożytnego —  w yka ­
zały lo badania naukowe —  pochodzenia. 
Już na w ykopaliskach  attyckich z 3-go 
roku przed Chr. zna leziono rysunki je ź ­
d źców  na kogutach. W  średniow ieczu zaś 
ukazyw ały się rysunki p rzedstaw ia jące  
m ężczyzn i kob iety, jeżdżących  na k o ­
gucie lub kurze. Były  to złośliwre portre ­
ciki różnych  popularnych osobistości. Ich 
jazda na kogucie lub na kurze ozna­
czała, że a lbo są zdradzani, albo sami 
zdradzają. Jazda w ięc Twardow-skiego na 
kogucie św iadczyłaby, że był zdradzany 

przez m ałżonkę. T y lk o  —  któż m ógł się łak o ­
m ić na tę awanturniczą je jm ość, skoro nawet 
d jabeł z nią flir tow ać  nie chciał?

W e  wszystkich legendach i bajkach  tkw i zawr- 
sze jakaś prawda. W  legendzie  o Tw ardow sk im  
jest jeszcze takie bogactw o m otyw ów , ty le 
oryginalności, skarbów  fan tazji, a przede- 
wszystkiem  głębszej m yśli, że  postać la musiała 
stać się. także m otywem  zain teresowań i tw ó r­
czości naszych pisarzy, m uzyków  i m alarzy. 
W spom n ieliśm y już o ba jce  M ick iew icza. Duży 
w p ływ  m iała ona na podania ludowe. Tak i 
sam w p ływ  w yw arła  także kom ed jo -opera  J. N. 
Kam ińskiego „T w a rd ow sk i na K rzem ionkach ", 
z k tóre j skorzystał rów n ież Lucjan  Rydel, w p ro ­
wadzając Tw ardow sk iego  do sw>ego p ięknego 
„B e lleem  P o lsk iego ". Na praw dzie  h istorycznej 
i podaniach ludowych oparte są orygina lne po­
w ieści o T w ardow sk im  S ieroszew skiego i W o ło - 
szynowskiego. W yw o ływ a n ie  „d u ch a " Barbary 
uplastycznił M ate jko  Scena ta jest także jed- 
nem z ogn iw  m elody jn ego  baletu L. Różyckiego.

N iem ieck iego  Fausta unieśm ierteln ił Goethe. 
T w ardow sk iego  unieśm ierteln iła klechda i le ­
genda ludowa. (*. w. bal.).

D jabeł porw ał 7 wardowskiego z karczm y Rzym. 
Według rysunku Juljusza Kossaka.

W łodzim ierz T e tm a je r: Pan  7wardowski i  M efis tofil. Ilustracja  do  „P a n i Tw ardow skiej“ 
A. Mickiew icza, wykonana na ścianie t. zw. S a li 7etm ajerow skiej w Krakowie.

Pan Twardowski ujeżdża oryyina ineyo rumaka, ofia row anego  
mu przez djabła. Według rys. Ju ljusza Kossaka.

rycerz M arji zanucił kantyczki i opuszczony przez 
d jabła, zaw isnął na księżycu.

Zbyt szczegó łow ego  studjum potrzebow ałyby le 
legendy, gdyby się chciało wskazać ich pocho­
dzenie i h istorję. N iezaw sze zresztą m oglibyśm y 
dać w yczerpu ją  i w iarygodną odpow iedź. W arto  
jednak  zw rócić  uwagę na kilka legendarnych op o ­
w ieści o Tw ardow sk im , które mogą nas pouczyć, 
w jak i sposób pow stają k lechdy i m ity. W ie le  po 
dań głosi różn ie kształtow any opis fig la  T w a r­
dow skiego, który na Rynku krakow skim  m iał wy 
tłuc garnki jedn e j z przekupek, podobno nawet 
sw ej żon ie. F ig ie l len przyp isyw ano ju ż w  X IV  w ie ­
ku B olesław ow i II, księciu śląskiemu.

Lud w iejsk i wszystko co  w id zi w naturze, a co 
nie zgadza się z je go  dotychczasow em i obserw a­
cjam i, uważa zawsze za d z ie ło  szatana. Tak im  
w łaśnie potężnym  rozkazodawcą, k tórego  d jab li 
słuchali, był czarnoksiężn ik  Tw ardow sk i. Jemu lo 
jedno z podań ludowych  przyp isu je wzniesien ie 
siłam i d jahelsk iem i potężnych grob li pod T y k o ­
cinem nad Jaszonówką, pod W ygod ą  w  Poznań

..
„ . . I , . „ i/ .. ; ,

odradzony rycerz jedzie  na kogucie. R y ­
sunek średniowieczny.

Zdradzona elegantka jedzie na kurze. 
Rysunek średniowieczny.

AoSa.nGtiraZZiZ"*.
- f i » , v , f  t . ,n s ix l\  aj],u.
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Halle!. Halle!
—  H a llo  —  pan n o  H a lin o  —  ja k  się pani 

m iew a ... W ła s n  e  w ra ca m  z R a c ła w ic ... p o ­
s ło w ie  w ło śc ia ń scy  o f ia r o w a l i  p r e m je ro w i 
m a leń k ą  z a g ro d ę  i sk ra w ek  ro li...

—  A w id z i pan  —  teraz  p r z y n a jm n ie j m o ­
żem y  p o k a za ć  św ia tu , ż e  u nas rzą d zą  m a ­
ło ro ln i...

—  T o  b y ła  „ z a g r o d a  za w  ern ą  s łu żb ę '4. 
D om ek  sto i w ła śn ie  w  tern m ie jscu , g d z ie  
B a rto sz  G ło w a ck i zm u s ił a rm a ty  ro s y js k ie  
d o  m ilczen ia ...

—  T o  ten Bartosz, u ch w a lił o r d y n a c ję  w y ­

b o rc za ?
—  N ic , a le  szk od a , że  ju ż  n ie  ż y je , m ia ł­

by p rzy  na jm u.’ e j d z iś  p r a w o  w y b o rc z e  do  s e ­
natu . W  k a żd y m  ra z ie  p ię k n ie  b y ło  w tych 
R a c ła w ic a c h ! W ó jt  b ie g a ł po  c a łe j w si. bo 
ch c ia ł g d z ie ś  so li p o ży c z y ć , a b y  p rzy  b ra m ie  
tr iu m fa ln e j ch leb em  i so lą  p rzyw ita ć .. .

—  A  n ie  m ó g ł p r z y w  ia ć  so lą  w  oku...
—  T o  je s z c z e  nic. a le  w ie  pan i co się s ta ­

ło  p o  te j u ro c zy s to ś c i?  Jeden  z. k m io tk ó w  
jedz.ie pędem  d o  m iasta . d z ie o k ie m  do 
d o k to ra . „ P a n ie  d o k to r z e  —  m ó w i —  n e- 
szczęśc ie , m ó j Jas iek  p o łk n ą ł d w a d z ie ś c ia  
g r o s z y " .  „ J a k  się lo  s ta ło ? "  — . py ta  d o k tó r . 
„ A  110 pan p re in je r  d a ł m u  do  p o tr z ym a n ia  
w z ęb a c i) te d w a d z ie ś c ia  g ro s zy , a ch łop ak , 
ja k  to ze  w si, n ien a u czon y , m yś la ł, że  to dla 
n ie go  ' p o łk n ą ł..."

—  T o  ok ro p n e ...
—  T a k . A  teraz, je s z c z e  r o z w ią z a li  se jm  

i senat. B ędą n o w e  w y b o ry .
—  A  co  s ły ch a ć  w A h is s yn ji?
—  L a d a  d z ień  w o jn a . Jak ty tk o  d eszcz  

p rzes ta n ie  padać.
—  A w id z i pan , ja k  to ła d n ie  ze  s tron y  

M u sso lin ie go , tak d b ać  o  zd row  ie sw ych  ż o ł ­
n ie r z y k ó w , n ie  ch ce  ż eb y  s ię w  d eszczu  p r z e ­
z ię b il i .  N o  a le  ci A b is s y ń c z y c y  ło  naw et 
w c za s ie  o b e rw a n ia  ch m u ry  m o g lib y  s. ę b ić. 
W id z ia ła m  na ilu s tra c ji tego  N egu sa  —  ma 
tak i p ię k n y , w ie lk i parasol...

—  T o  b ę d z ie  je d n a k  o k ro p n a  w o jn a . A b is  
s y ń c zy c y  n ie  z a ło ż y l i  o b o zó w  d la  jeń có w , 
ty c li, k tó ry c h  w ezm ą  do  n ie w o li w y rż n ą  o d ­
ra z i) w  pień...

—  J ed n em  s ło w em  ta k ie  m a łe  k a r c z o w a ­
n ie  W ło c h ó w ...

—  W ło s i ch cą  la m  w y tę p ić  ra d y k a ln ie  
n ie w o ln ic tw o . N a  m ie js cu  d a w n y ch  c z a r ­
n ych  n ie w o ln ik ó w  o sad zą  w o ln y ch  b ia ły ch  
p a n ó w  w  c za rn yc h  k o szu la ch . A jed n a k  c y ­
w il iz u je m y  c z a rn y  lą d ! —  W  c iągu  tych  k il 
ku m ie s ię c y  g r o z y  w o je n n e j nad  A b iss yn ją  
p o s ła n n ic y  b ia łe j c y w i l iz a c j i  d a li A h iss yn ji 
n o w o c ze sn e  k a ra b in y , n o w o c ze s n e  tan k i, 
n a jn o w o c z e ś n ie js z e  lo tn ic tw o . P ro s z ę  pan i. 
g d y b y  n ie  W ło s i  —  A b is s y ń c z y c y  tk w  li b y  
d a le j  w  c ie m n o c ie , p o s łu gu ją c  s ię  p ry m ity w -  
n em i d z id a m i i o s zc zep a m i...

—  T o  je d n a k  jes t w zn io s łe ... na s k r z y ­
d łach  sa m o lo tó w  b o m b o w y c h  n ieść k u ltu rę  
w ś ró d  d z ik ic h  lu dów ...

—  P a n n o  H a lin o ... c z y  n ic  w y b ie ra  się 
pan i na  n ie d z ie lę  do  S p a ły?  N a  z lo t  h a r ­
c e r z y  —  b ę d z ie  tam  30.000 h a rc e rz y  i b a r 
ce rek  z  ca łe j P o lsk i... w  c ią gu  m ies ią ca  zb u ­
d o w a li  ca łe  m iasto .

—  T o  m i n ie  im p on u je ... w ło s k ie  sa m o ­
lo ty  w  c iągu  g o d z in y  zb u rzą  ca łe  m iasto ...

—  A  co  s ły ch a ć  w Z a k o p a n e m ?
' —  P r z y g o to w u je m y  się d o  św ię ta  g ó r  —  
w s ie rp n iu . B ę d z ie  w s p a n ia ły  spęd  o w a  
i b a ran ów ... pan p e w n ie  też  p rz y je d z ie , p a ­
n ie  H en ryk u ... M usi pan p rzy jech a ć ...

—  A le  o c zy w iś c ie , że  p r z y ja d ę , a ja k ie  j e ­
szcze  będą  a tra k c je ?

—  U rz ę d n ic y  sk a rb o w i i k o m o rn ic y  ta ń ­
c z y ć  będą „ z b ó jn ic k ie g o " . . .

—  T o  p ięk n ie ... a co  p o za  tern?
—  T y s ią c  a tra k c y j —  n iech  oa n  ty lk o  

p r z y je d z ie  —
M ikro fon .

CIEKAWE ★ DROBIAZGI

NASIONA, KT ÓRE WARTE BYŁY MILIARDY
W  r. 1870 markiz, o f Salisbury wysyła 

p. W ickham a do B ra zy lji i każe mu się w y ­
starać o nasiona „ I łe v e a  B rasiliensis". Eks­
pedycja la nie byłaby n iebezp ieczną i tru­
dną, gdyby nie zakaz Rządu b razy lijsk iego  
w yw ożen ia  z kraju  jak ich k o lw iek  nasion 
P rzeds ięb io rczy  p. W ickham  zna jdu je  jak im ś 
cudem statek odchodzący do L iverpoo lu  i ła 
du je nań ukradkiem  70.000 nasion wspom 
nianej rośliny. Pom im o zachowania w sze l­
kich ostrożności, ty lko mała część nasion 
dojeżdża szczęśliw ie i k iełku je na obcej z ie ­
m i k olon ji angielskiej.

Parę ziaren, zdobytyc-h przez p. W ickham a, 
stw arza w  niedługim  czasie podstaw y p o ­
tężnego dziś przem ysłu gum owego. P i zeszło 
500 tow arzystw , zgrupow anych  w „R ubber 
G row er‘s A ssoc ia lion " sprzedaje dziś około  
m iljona tonu kauczuku roczn ic i operu je 
kapitałem  100 m il jon ów  fun tów  szlcrlingów . 
W ą lp liw em  jest, czy „R ubber G row cr‘s Asso­
c ia lio n " pam ięta o p ierw szych  ziarnach bra 
zy lijsk ie j rośliny „H e ve a “ . która im przyspo 
rzyła takich dochodów .

Na p ra w o: Pneum atyki są 
(lin samochodu niezbędny

częścią składową

A a lew o: W nętrze 
fa bryk i pneum aty­
ków sam ochodo­
wych. Widoczna 
prasa, w  k tó re j fo r ­
m uje się yumę.

Kauczuk, a w łaściw ie rośliny w ilc zom le ­
czu wale, w ydz ie la jące  k leisty płyn, n lantnje 
się dzis ia j w p od zw ro tn ik ow e j Am eryce, 
A z ji i A fryce . Dlii o trzym ania  kauczuku — 
tysiące k o lo row ych  nacina pnie w spom nia­
nej p ow yże j rośliny. Z ran zadanych stało- 
wem i nożam i sp ływ a do naczyń g lin ianych  
sok. k tóry  następnie krzepnie. Kauczuk ma 
zazw ycza j barw ę brunatną, lecz w słan i- 
czystym  jest b iały i p raw ie  p rzeźroczysty  
Na pow ietrzu  n ie utlenia się on, jest m iękki 
i bardzo sprężysty. T e  w łaściw ości zadecy­
d ow a ły  o o lb rzym im  rozw o ju  przem ysłu au 
to inob ilow ego . Fakt, że  kw asy o norm alnej 
tem peraturze nie w yw ie ra ją  na kauczuk

ULEPSZONE PROMIENIE 
ROENTGENA

Gdy swego czasu dr. 
Roentgen odk ry ł spo­
sób p rześw ietlan ia czło- 
w ieka i sporządzania 
zd jęć kośćca ludzkiego, 
uważano to całkiem  
słusznie za wyna lazek  
epokow y. W  ciągłym  
jednak rozw o ju  nauki 
o trzym ano ostatnio no­
wy sposób fo to g ra fo ­
wania w nętrza c z ło ­
wieka. zapom ocą k tó ­
rego na zd jęciu  w id o ­

czne są również, i im iskuły. W yn a la zku  d o ­
konał dr. W ern er Tesch en dorf i zastosował 
go natychm iast w szeregu w ypadków . Na 
zdjęciu naszem w id zim y dw ie  fo to g ra fje  spo­
rządzone przez dra Teschendorfa.

Plantacje kauczuku Bień Hoa w K och n i- 
chinie. Na zdjęciu widoczne nacięcie na 
drzew ie, z k tó rego sffływa do um ieszczo­
nego u dotu y linneyo naczynia sok 

kauczukowy.

w ie lk iego  w p ływ u i że w  w odzie  i a lk o ­
holu się nie rozpuszcza, zadecydow ał, że 
kauczuk w n a jrozm aitszej fo rm ie  <esl u ży­
wany p raw ie  we wszystkich  dziedzinach  ży­
cia X X  wieku.

Kauczuk znany jest w E urop ie  od X V II I  w. 
Zaś wu lkan izacja  została w yna lezona  przez 
Hancocka w r. 1839. N ieom al od  tej daty ro z ­
poczyna się praca chem ików -lech n o logów  
nad problem em  kauczuku. Usiłow an ia nad 
w yjaśnien iem  teore tyczn e j budow y chem icz­
nej tego surowca trw a ją  po dzień dzis iejszy. 
Ustalono, że kauczuk należy do grupy wy- 
sokodrob iuow ych  połączeń  chem icznych, dla 
k tórych  dop iero  teraz zna lez iono metody 
badań.

P race nad syntetyczną produkcją kauczu­
ku trw ają  od bardzo  dawna. W ie le  k ra jów  
nie posiadających  kolon ij —  pragn ie się u- 
n ieza leżn ić  od koncernów  sprzedających  ten 
produkt. D otychczas w vnracow ano liczn 
m etody dające dobre  rezu ltaty, k tórem i in­
teresu je się świat. N iestety jednak  produkt 
sztuczny p rzew yższa  w cenie kauczuk natu­
ralny. W  tych warunkach trudno oczyw iśc ie  
m yśleć o skutecznej konkurencji. ( jo r ).

G IEŁD A ZNACZKÓW 
POCZTOWYCH

H andel znaczkam i 
pocztow em i jest d z i­
siaj bardzo ro zp o ­
wszechniony-, a zara 
zem dobrze  zorgan izo  
wany. Centrale rozsy­
ła jące  znaczki poczto 
we do poszczególnych 
k ra jów  m ają dziś o l 
b rzym ie  obroty.

W  B arcelon ie istn ie­
je  naw et „g ie łd a  znacz­
ków pocztow ych ". Jak 
w id z im y  na zdjęciu ,
transakcje m ięd zy  fila te listam i a handla­
rzam i odbyw a ją  się pod  go lem  niebem  na 
jedn ym  z p laców  Barcelony, k tóry wskutek 
tego o trzym ał lokalną nazwę „g ie łd y  znacz­
ków  pocztow ych ". (ju r ).
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1,000.000
W  dalszym  ciągu naszej ank ie ty  „C obym  

zrobiła , gdybym  m iała m iljo n " , zw róc iliśm y  
s ię do  Miss 1’ o lon ji, p. Z o f j i  B atyck ie j, oraz 
'io  speakcrk i rozgłośn i poznańsk ie j Rad ja
Polskiego i utalentowanej poetki p. Joan- ___
11 v Po rask ie j-F ro issan t, z prośbą o w yra  |
zen ie sw ych  p ro je k tó w  na w ypadek , gd y ­
by fortuna o b d a ro w a ła  je  m iljonem .

U pał panu je jak  na Saharze. W  taki dzień  
zar p iek ie lny  p rzytłacza , zw a ln ia  proces m y ­
ślenia, pobudza fa n ta z ję  do  bu dow an ia  dom - 
ków  z kart i zam ków  na lodzie...

W raca łem  z przechadzk i. Stanąłem , aby 
zetrzeć perlisty  pot z czo ła  —  i m im ow o li 
" 'z ro k  m ó j padł na dom , przed  k tó rym  sta­
łem. By| to stary pałac C om ello  p rzy  ul. 
P iekarsk ie j w e L w o w ie . Pa trząc  na śliczny 
gotyk angielsk i, pom yśla łem : Tu  m ieszka 
kobieta, która nie g łow iła b y  się d ługo  nad 
Pytaniem , co zrobić, z m iljonem .

7 "'dzw on iłem .
W ch odzę  do  salonu, pełnego m uzealnych  

ob razów  i m ebli. Za ch w ilę  w ita  m nie „M iss 
P o lon ia " p. Zo fja  Batycka.

•>Cobv pani zrob iła , gdyby  pani m iała m i­
ljon? —  pytam  bez wstępu.

~  C obym  zrob iła ?  O, bardzo  w ie le . W  
każdym  raz ie  n ie u ży łabym  tych p ien ięd zy 
na cele, o  k tórych  pan —  w odn iesien iu  do 
mnie —  m yśli. Jest dość luk, aby je  latać. 
Sa w szystk ich po lach Po lska  w yk azu je  ko- 
msalne postępy. K ra j uzyskał rezu ltaty, 
°  Jakich m y, szarzy  ludzie, przed dw udzie- 
s,n laty naw et n ie m arzy liśm y. Gdynia, 
arin ja, lo tn ictw o. Z ad ziw iliśm y  św iat n ie na 
Jodneni polu. Na dokończen ie  tego trzeba 
Jednak n ie ty lko  w ysiłku  fizyczn ego , a le i —  
Pien iędzy. P ro szę  m i w ie rzy ć  —  choć brzm i 
1° m oże n iew ia rygod n ie  —  gdybym  istotnie 
m iała m iljon  —  pośw ięc iłabym  pokaźną 
kw otę na ce le publiczne. W e  L w o w ie  zebra ­
łabym  ponadto sporą grom ad ę opuszczo­
nych dziec i i zaop iek ow a łabym  się w ten 
sposób, że za ło ży łab ym  internat.

A b ezrob oc ie?  Ja, artystka, kobieta , o któ- 
kcj m ożnaby sądzić, że mam p rzedew szyst­
kiem  zm ysł dla toalet, zabaw  i scen icznej 
,l|l> f i lm o w e j g ry  —  przedew szystk iem  z a j­
m uję się p rob lem am i życia. Tam te  d z ied z i­
ny... owszem , to m ó j ż yw io ł ,lecz —  p rzy ­
znaję, } e lu b ię  patrzeć na życ ie  rea ln ie. Ile 
o zeb ah y  funduszów , aby nieść pom oc r ze ­
szom zdesperow anych  studentów , k tó rzy  nie 
m ogą kończyć stu d jów  z pow odu  braku 
Pien iędzy?,

A w św iec ie litera tu ry , sztuki i t. d „  czyż 
m ało dz iu r za tka łob y  się tym  m oim  m il jo ­
nem? \ ch oćby tak ie m o je  ukochan ie, jak  
nasz film ?  Czyż n ie c ie rp i on na stałą agon ­
ia  Jedynie ty lk o  z pow odu  braku kapita łów  ?

raw dziw ych  ta len tów  film ow ych  m am y 
"  Polsce b a rdzo  dużo. M aterja ł p ie rw szo ­
rzędny tak, iż m og libyśm y n im  ob dz ie lić  
Pnt św iata, ja k  to u czyn iliśm y z sam o- 
o lam i, w yrob am i C horzow a, cukrem  i wę- 

Rlem A le nasz p rzem ysł film o w y  w ciąż jc- 
szc.ze pozos ta je  w  pow ijakach , bo brak mu 
odżyw k i, k tó re j na im ię ; forsa. D la tego  p ro ­
ponuję, abyśm y z tego m o jego  in iljona, 

lóry in  dysponu jem y narazić  w  s ferze  ma- 
■zen. p rzeznaczyć dla po lsk iego  film u  bardzo

P. Zofja Batycka, miss Polonia z ro­
ku 1929, znana artystka filmowa.

i'. Joanna Poraska-Proissant.sneakerka 
Hadja Poiskiego, art. dram. i poetka.

dużo. Bo w ów czas p rzem ysł f ilm o w y  się 
dźw ign ie , w yrośn ie , zaczn ie zd row ą  konku­
ren c ję  z n ie jedn ym  „p rz e b o je m " zagran icz­
nym , słow em  stanie się ko losem , jak  inne 
po lsk ie p rodukty . A w tedy  i ja  p rzerw ę 
sw ó j u rlop  film o w y  i zobaczy  pan m n ie i na 
ek ran ie  i w  p rzem iłym  „A s ie " .

T w ie rd z i pan, że  ju ż  w  p ierw szych  p o zy ­
cjach  w yd a łam  w szystk ie  p ien iądze?

Jaka szkoda ! An i się obe jrza łam , a już 
p ien ięd zy niema. W id z i pan, ja k  ła tw o  w y ­
dać m iljon ?  T a k , będąc m iljon erem . m ożna 
za jed n ym  zam achem  stać się żebrak iem ! 
Radzę... n iech pan od razo  pod w yższy  an k ie­
tę do  „m ilja rd z ik a " . D ob rze?

P rzy  m ilja rd z ie  m ożnaby  p rzyn a jm n ie j 
coś od łożyć...

Ale m iljon?... (S igm o).
*■ * 5»e

A oto co  m ów i p. Po raska-F ro issan t:
K iedy zap ylan o  m ałego  w ie jsk iego  ch łop ­

ca w A n g lji, coby  zrob ił, gdyby  by ł kró lem , 
od p ow ied z ia ł; „C a ły  dzień  jad łb ym  szynkę 
i z je żd ża łb ym  po poręczach ". —  Jestem 
w p odob n ej sytuacji. Pyta  m nie Pan, panie 
Redaktorze, cobym  zrob iła , gdybym  m iała 
m iljon ?  Szynka m nie nie pociąga, poręcz 
m ało  co  w ięce j. U w ażam , że są m ilsze za­
jęcia. Py ta  Pan  —  czybym  podróżow a ła?  
N ie —  niem a m ow y. W id z i Pan, p rzez ostat­
nie cz tery  lata ty le  się w y je źd z iłam  po 
św iec ie, że p rzez  n a jb liższe  k ilkadzies ią t 
la l chcia łabym  zostać w Po lsce Pozatem  
ostatn ia m o ja  p o d ró ż  zostaw iła  m i p rzykre 
w rażen ie . W raca łam  z A lg ie ru  w  straszliw ą 
burzę na pok ładz ie  I I I  k lasy o b rzyd liw ego  
okrętu  m ięd zy  stadem  baranów , a rabów  
i m urzynów . Z łam ałam  sobie żeb ro  i tak 
ch orow a łam , że teraz nikt m nie n ie nam ó­
w i na m orską podróż. Tam ta  trw ała  50 g o ­
dzin. To , że  będę m iała  m iljon , jest zresztą 
zupełn ie p raw d opodob n e. Już w Paryżu  
w ygra łam  5.000 fran ków , ku p iw szy jeden  je ­
dyn y  bilet. U w ażan i to za przynętę fo rtu ny  
i za znak w ta jem n iczen ia , uczyn iony ręką 
bogin i. W y trw a le  pop ieram  polską lo te r ję  
państw ow ą, która  zresztą rów n ie  w ytrw a le  
k iw a  na m nie palcem  w bucie. A le zobaczy ­
my, kto kogo  p rzetrzym a. Inna spraw a, że 
p ien iądze się m nie n ie trzym ają . P ien iądze, 
p roszę  Pana, chcą, ja k  ludzie, być m iłow ane 
dla nich sam ych Ja zaś i inne, m nie po­
dobne p ędz iw ia try , kocham y p ien iądze dla 
pięknych  rzeczy , k tóre m ożna za n ie kupić, 
a lbo  dla radości oddan ia  ich innym. P ien ią ­
dze idą, lecą, pędzą do  ludzi, k tórzy  je  du ­
szą pod m ateracem , otu la ją  w ełn ianą poń ­
czochą, sk łada ją  w P. K. O. i liczą  po n o ­
cach d rżącem i z rozkoszy  rękam i. W racam  
zresztą z kra ju , w  k tórym  skąpstwm jest g lo ­
ry fik o w a n e  ja k o  cnota narodow a. A  ja? P i­

sałam  kiedyś w  jak im ś w ierszu, cobym  z ro ­
biła, gdybym  była boga ta : „M o g ę  ku pow ać 
ró że  dla kochanych  ludzi i w ło ży ć  złoty  
p ien iądz w  m ałą rączkę dziecka , które zbie- 
dzone, g łodne, usnęło pod bram ą —  by mu 
nie uczyn iła  k rzyw d y  noc zd rad zieck a ".

Gdybym  m iała  m iljon . H a l —  pełne ręce 
roboty . Przedew szystk iem  za ło ży łab ym  teatr, 
w k tórym  gra łob y  dużo bezrobotnych  a k to ­
rów  —  m oich ko legów , bo byłam  5 lat w  
tea trze i bardzo, bardzo  teatr kocham . 
A d yrek to rem  by łby  Stefan Jaracz, to jest 
jed en  z na jw iększych  a rtysów  świata.

S łyszałam  kiedyś pogadankę, n ie w iem  już 
czy ją , która  m nie g łębok o  w zruszyła. M owa 
była o tern, żeby  zbu dow ać św ietlicę  dla 
bezdom nych  d z iec i u licy. M yś lę  o dzieciach , 
które się gn ieżd żą  po ciem nych, norach , k tó ­
rych o jc iec  p ije , a lbo  m atka się ź le  p row a ­
dzi, k tóre chow a rynsztok, ciem na noc i 
p rzek leństw o. M ów ion o, żeby  by ło  c iep ło , 
ładnie, czysto, ż eb y  m ia ł k to  pogładzić , p o ­
żałow ać, a przedew szystk iem  nakarm ić. Z a ­
ra z  zbu dow ałabym  taką św ietlicę.

M am  jeszcze  inną pasję ; sam oloty . K u p i­
łabym  sobie zaraz a w jon etk ę  i zrob iłabym  
dyp lom . Pytan ie , czyby  m i się udało. M oże 
nie. P ew ien  p iękn y  lo tn ik  p o w ied z ia ł m i 
w przystęp ie  d ob rego  hum oru, że nawet m a ł­
pa nauczyłaby s ię być p ilo tem . U w ażam , że 
jest w' tem n ieco  przesady. Tensam  zresztą 
lotn ik , będąc ju ż  w  gorszym  hum orze, po ­
w iedzia ł, że ze m n ie n igdy n ic n ie będzie, bo 
jestem  zanadto kobieca. 150o/0 kob iecośc i! 
(Jak on to ob liczy ł?  ..). A  lotn iczka  musi m ieć 
dużo m ęskości. W .k a żd y m  razie  złam ałabym  
sobie pew n o  na m o je j a w jon etce  kark. co b y ­
łoby cudow nem  lekarstw em  na starość. P o ­
w iedz ia ł m i K az im ie rz  W roczyń sk i, jeden  
z n a jdow cip n ie js zych  lu dzi w  Po lsce  —  że 
być starym  jest to jed yn y  sposób, żeby  j e ­
szcze troszeczkę pożyć. A le  m nie się ten 
sposób n iezbyt podoba.

A w reszc ie  —  jakbym  ju ż  m iała  i teatr 
i św ietlicę  i aw jon etk ę  —  to kup iłabym  so­
bie dom . Bo ja  n igdy n ie m ia łam  domu. 
M ó j rodz in n y  b ia ły  dom  na w si skończył 
się, k iedy  m iałam  10 lat. Od tego czasu n ie 
p rzesta ję m ieszkać w  w a lizce . Rosja  —  po 
tem  teatr —  potem  Franc ja , A lg ie r  i k o lon ­
ie francuskie.

N igdy  nie m iałam  sw oich  m eb li. T o  musi 
być n iesłychan ie m iłe  uczucie. A  w ięc  dom , 
k tóry  kupię, musi być duży, so lidny, żeby 
się ła tw o  n ie p rzew ró c ił (n ic m nie ju ż  nie 
d z iw i) i z ogrodem , gdzieb y  się m ogły  
b aw ić  w szystk ie zn a jom e dziec i i dom ow e 
zw ierzęta , u ratow ane od takich, k tórzy  się 
nad n im i pastw ili.

T e ra z  w ie  pan ju ż  w szystko. Czekam  ty lk o  
na m iljon . U śm iechn ij się, F ortu no!



SZTUKA

OBŁA
—  Proszę, niech pan pozwoli!...
Doktór otw orzy! bramę pawilonu. W ebo

dzimy. Za nami zatrzaskują się drzw i. Skrę­

camy na lewo. Mały, czysty pokój mieści 
kaszty z czcionkami. Obok słychać turkot 
prasy drukarskiej.

W łaściw ie nie przyjeżdżałem  tu. do K ob ie­
rzyna, aby badać poziom i wartość obrazów  
i szkiców obłąkanych. Może myślałem o 
tem, gdy Ui jechałem, ale o w iele bardziej 
interesowały mnie wtedy pawilony dla pod 
nieconych.

Pawilon, do którego weszliśmy, przezna­
czony jest dla chorych umysłowo, których 
stan uległ poprawie lub dla łych, którzy 
wprost z pawilonu rozpoznawczego zostali 
tu odesłani.

W  ogrodzie przed domem pracują chorzy. 
Sam pawilon mieści różne warsztaty w zoro ­
wo pomyślane, oraz drukarnię. Zdziw iłem  
się bardzo, gdy mi pow iedziano, że lii w y­
konuje się druki dla wszystkich szpitali 
w tym okręgu.

—  Mało tego —  mówi do innie doktór. 
Niech pan spojrzy na lę książkę i na te dy 
ptomy...

B iorę do ręki teczkę z. różnemi drukami. 
Są one bardzo starannie wykonane. Niektóre 
odznaczają się ładnym układem i dość po­
mysłową kom pozycją graficzną.

—  Czy to dzieła obłąkanych? —  pytam...
—  (idy  obejrzym y pawilon i warsztaty, coś 

panu pokażę... —  odpowiada doktór z ta­
jemniczą miną.

Przechodząc przez, tkalnię widzę na ścia 
nie jakieś obrazki. Okazuje się, że malował 
je  jeden z chorych. N ie były wcale cieką 
w-e. Ani z punktu artystycznego, ani lekar­
skiego. Tak ie sobie zwyczajne „m alunki” , 
wykonane przez amatora, a może przygód 
nego arfystę w rodzaju tych, których w lite ­
raturze zwykliśm y nazywać grafomanami...

W pół godziny potem znaleźliśmy się 
w archiwum przedmiotów; szpitalnych. Dok­
tór siadł nad jakąś skrzynią i zaczyna w niej 
szperać. .la tymczasem oglądam papierowy 
parowóz, wiatrak, obracający się na sku 
tek ciepła ustawionej pod spodem świecy 
i jakąś figurę, wydłubaną w drzewie.. 
W szystkie te przedm ioty charakteryzuje nie­
zwykła pasja do drobiazgów. Te  zabawki 
zostały wykonane przez obłąkanych.

—  M oże to pana zaciekaw-i 
odzywa się doktór i wręcza mi 
teczkę, którą wydobył /. pac/ 
ki.

Biorę papiery i zaczynam 
je  przeglądać. Teczka zawie­
ra rysunki. N iektóre są bar 
(Izo za jm u jące,'n iektóre w-prosl 
frapujące. Przedstawiają mu 
najczęściej jakieś sceny, czasem 
postacie lub twarze.

Na praw o: P rym ityw ny rysunek  
techniczny  — obłąkanego.

8 . AS

U dolu: R ysunek sc.hizofre.nika, zaym atw any  
i opatrzony niezrozurniatem i kom entarzam i

W szystkie te rysunki charakteryzuje sil­
na, nieomal sugerująca widza treść —  treść 
literacka. Forma tych szalonych dzieł jest 
prawie zawsze bardzo nowoczesna —  nie 
ze względu jednak na rysunek. Decyduje 
treść, która, jak  zaznaczyłem, narzuca się 
bardzo widocznie.

Autorzy tych prac, jakby w obawie, że 
Ireść kom pozycji będzie niejasna —  umie­
szczają obok, pod spodem —  czy wreszcie 
w środku rysunku komentarze, pisane naiw ­
nie i za bardzo rzeczowo. Ciekawe, że Ir 
napisy są dobrze wkom ponowane w obraz 
i tworzą niejako jego część składową.

—  Schizofrenicy —  wyjaśnia doktór — 
obarczają swe dzieła skomplikowaną, ale 
zarazem bujną treścią. Charakterystyczną 
jest dla ich prac drobiazgowość i pasja pod­
kreślania różnych szczegółów. Muszę panu 
wyznać ,że w iele obrazów i znanych dzieł 
stawnych malarzy nosi te cechy. Obserwo­
wałem nieraz doskonałe i skoncentrowane 
dow ody pewnych zaburzeń u malarzy za 
pośrednictwem ich dzieł. W  zakładzie na­
szym przebywał swego czasu artysta ma­
larz. Pozostaw ił kilka obrazów-. Niech je  
pall zobaczy, a przyzna pan, że zbliżone w 
pomyśle i kom pozycji można spotkać.

Niektóre kom pozycje obłąkanego malarza 
przedstawiają normalnie obserwowaną rze­
czywistość, którą otacza jedynie zbyteczny 
i zagmatwany ornament. Są to jego  wcze­
sne rysunki. Zwolna stają się one coraz 
bardziej zawiłe, płaszczyznę zapełniają 
objaśnienia tub oderwane podpisy i zby­
teczne komentarze.

Przeglądam  zawartość teczki. W idzę  ma­
nifest do poddanych jakiegoś urojeniowca, 
który zmarł tutaj jako niekoronowany król. 
M iędzy pożółkłem i kartkami znajduję też 
rysunki techniczne —  dość prymitywne, ale 
zaopatrzone w tak szaleńcze notatki, że czy ­
tam je  z uwagą...

Ludzie, którzy nigdy przedtem nie m ie­
li ołówka w ręku, podczas choroby zapa­
dali często w  autyzm. W tedy zam iłowanie do 
rysunku uwidaczniało się u nich jako  jedy ­
na chęć uzewnętrznienia się.

Znajduję rysunki, które zdają się potw ier­
dzać w-yw-ody doktora. Oglądani je  uważnie. 
Przypom inają niesam owite w iz je  Barlacha.
I iisora. Heinego. Są Iii też rysunki, przed­
staw iające kwadratowe twarze i jakieś geo­
metryczne wzory w pięknej kolorystyce. 
Wszystkie jednak robią przygnębiające w ra­
żenie. dzięki swej niesam owitej form ie.

( j o t ).

1 'iekawa kom pozycja  
urojeniowca.

K om pozyc ja  obłąkanego p i ..Na krańcu

Uylista kom pozycja, przedstawiająca lu- 
r/zi zza świata.



LU D W IK
MASĆHOFF M W

I L U Ś T R . :

C H A C I E

W  parku leżącym  naprzeciw  ementa- 
ł'zą, siedzia ła  na ław ce kob ieta  ła t t r z y ­
dziestu kilku, ubrana w czarną suknię 
Z{uobną, a b lada tw arz  i podkrążone o- 
ezy  św iadczy ły , że n ie  p rzebo la ła  je ­
l c z e  stra ty  kogoś d rog iego , że m yśl o 
y.m, k tóry  n ie baw i ju ż  m ięd zy  ży jące- 

tni» odbiera je j  spokój, urok życ ia  i tar- 
Sa nerw y.
. Poznać po n ie j było , że n ie  p o tra fiła  
■Joszcze w żyć  się w  swe położenie. 

Pow łóczyste  je j  spo jrzen ie, to pełza ło  
ziem i, to b ieg ło  w  jakąś dal n ie  w i- 

®zńc ludzi tak, iż  zdaw ać by  się m ogło, 
p rzestała ch w ilow o  reagow ać na 

"■'Szystko, co ją  otaczało.
D łu g i czas s iedzia ła  n ieruchom o po­

grążona w  m yślach, potem  ix>częła pa­
rasolką k reślić  pó łko la  na piasku, zacie- 

jo i znowu kreślić  nerw ow ym  ru ­
chem.

A  jednak — w  pew nej ch w ili spojrze- 
zj1® I e j za trzym a ło  się na ławce, sto ją - 
?•* po p rzec iw n e j stron ie a le ji. I  tam  
^d z ia ła  kobieta tych  sam ych la t co 

o sm utnej tw arzy , k tó re j oczy  rów- 
i i f z w y ra ża ły  re zygn ac ję  i d ziw ną obo­
jętność. N ie  m ia ła  copraw da ża łobnej 
? kni na Bobie, jednak  całe zachowanie 

t'C ow ej k ob ie ty  zdradzało ty le  n iem ego 
?*u, taką w ew nętrzną  w alkę, że pa- 
1 .Anna V au g in , zam ierza jąc  i  tak 

"Tocić  ju ż do domu, postanow iła  p rzejść 
* ? t0 tam te j ław k i, aby  się p rzy jrzeć  
ji.ezuajom ej. T w a rz  j e j  in teresow ała  ją.

JCknie lśn iły  zdialeka jasno blond w lo- 
l1̂  W ysuwające się loczkam i spod kape- 
t|!Sza.> delikatne ręce św iadczy ły , że nie 
?nę iy  one n igd y  c ię żk ie j p racy, a gu- 

j w n y  kostjnm , bucik i, torebka i szal 
' oflrożny, zd rad za ły  Paryżan kę . —  Cze- 
j ' >z °p a  szuka w  tem  m ałem  m iasteczku 

°w in c jon a ln em  —  zadała sobie pyta- 
W stała , p rzeszła  na drugą stronę 

j/.Kby uw agę swą k ie row a ła  na grząd - 
i kw iatów  m ien iących  się przepychem  
K*r w. i tak pow oli, postępu jąc k rok  za
• °k iem , poczęła  się zb liżać  do n iezna­
ni J*1?-)- G dy by ła  ju ż tuż przed nią, pod- 
sta 1 wzrok. I  n ag le  — pani V a u g in  
Ą.nnęła jak  w ry ta . C zyż to m ożliw e? 
Pr» P rzecież n a jzu pe łn ie j dok ładn ie 
j wypomina sobie, pozna je  ry s y ! — T o  
Z(jJ P rzy ja c ió łk a  z la t dziewczęcych, ra-
0t*° b y ły  na p e n s j i  — Jakżeż się
p a p i e n i ł a !  G dzież się p od z ia ły  owe

zodziwne subtelno ry s y  tw a rzy  nada- 
tl, °  ‘K ‘* Drie uroku i pogody?  Ostre kon-
• 1y  i  zm arszczka m iędzy  b rw iam i 

lad czy ły  o c n e rg ji i p rzeb y te j walce.
M argo t! — zaw o ła ła  pan i Y a u g in

i n ieznajom a sk ierow a ła  na n ią zdu­
m ione spojrzen ie. P a tr z y ły  na sieb ie 
k ilk a  sekund — w reszc ie  n ieznajom a 
w sta jąc  z ław k i spyta ła  n iedow ierza ­
ją co : — C zy  pan i je s t A n n ą  Lebrnn?

P a n i V a n g in  skinęła głow ą. P od a ły  
sobie ręce.

— Co za p rzypadek  — po ty lu  latach  
—  w  te j m iejscow ości. —  C zy  m iesz­
kasz tu stale? — p y ta ła  M argot.

—  P ię tn aśc ie  la t, to znaczy od dn ia  
m o jego  ślubu.

— Jak ten czas schodzi — zau w aży ła  
M a rgo t — p iętnaście  la t jesteś ju ż  tu ­
ta j a la t tem u osiem naście, opu śc iły ­
śm y liceum . D łu go  n ie  w id z ia łyśm y  się. 
Co się z tobą dzie je?  W id zę , że jesteś 
w  żałobie...

—  P o  m ężu — odparła  pan i V a u g in  i 
znowu stanęły je j  łzy  w  oczach. M oże 
usiądziem y —  spytała . —  P ew n ie  bę­
d ziem y m ia ły  sobie n ie jedno do opo­
w iedzen ia . Cóż w łaśc iw ie  rob isz tu ta j?  
C o cię sp row adziło  na tak  zapad łą  p ro ­
w incję , ja k  to  m iasteczko?

— Szukam  kogoś — w łaśc iw ie , chcia­
łam  o k im ś zasięgnąć in fo rm a c ji —  ale 
to  n ie  jest narazie  tak w ażne — doda­
ła w y m ija ją c o  — w ię ce j in teresu je 
m n ie tw ó j los. W ię c  jesteś wdową...

— Od czterech m iesięcy.
— M asz dzieci?
— N ie . P o  p iętnastu  latach  szczęśliw e­

g o  pożyc ia  zostałam  sama na św iecie. 
Zupełn ie sama. N ig d y  n ie p rzypu szcza­
łam , że to tak i obrót w eźm ie. Trudno... 
R odzice  m oi pom arli, brat w y jech a ł do 
B rą zy lji,  w ięce j nas n ie  było . Od p ię ­
tnastu la t m ieszkam  tu ta j i  n ie  w iem  
co d a le j ze m ną będzie.

— Z  czego ży jesz?
— P o  m ężu został m a ły  domek, p rócz 

m nie m ieszka ją  tam  jeszcze d w ie  ro ­
dziny, trochę to przynosi, m am  dobrze 
idący  sklep z a rtyku łam i spożyw czem i 
i  trochę go tów k i w  banku złożonej na 
procent. O m o ją  p rzyszłość n ie  oba­
w iam  się. ty lko , że życ ie  przedstaw ia  
m i się jak  pustyn ia , beznadziejna, po ­
nura...

—  T o  się zm ien i, d roga  Anno, czas le ­
czy  w szystk ie  rany. Rozum iem  cię — 
ale, p rzypadk i k ieru ją  n am i i  kształtu ­
ją  nasz byt. K to  m oże w iedzieć, jak  się 
ż yc ie  tw o je  u łoży  za rok, dwa...

— N ie  w yobrażam  sobie, aby ono by 
ło k iedyko lw iek  inne, an iże li d z is ia j.

— A n n o  — jesteśm y jeszcze m łode — 
jeszcze m am y praw o do życ ia . N ie  w o l­
no nam  trae ić  nadzie i i rezygnow ać. 
M oże na drodze tw ego  życ ia  spotkasz 
kogoś, kto stan ie s ię  tw ym  p rzy ja c ie ­
lem, tow arzyszem , którem u rów n ież

zau fasz i pó jd ziesz razem  z n im  przez 
życie. C zyż m ożna to w iedzieć?

P a n i Y a u g in  zap rzeczy ła  ruchem  
g łow y .

—  M ó j m ąż b y ł  m i w szystk iem  na 
św iecie. B y ł d la  mnie n ie jako  sym bo­
lem  m ężczyzny.. P o m ija ją c  ju ż to, że 
b y ł p rzysto jn y , w ykszta łcony  i  posia­
da ł w szelk ie  w a lo ry , k tórem i m ógł u- 
ją ć  każdą kobietę, posiadał tak  n ieska­
z ite ln y  charakter, a p rzy tem  darzy ł 
m n ie tak idea lną  m iłością, że n igd y  
ju ż  w ięce j żaden m ężczyzna n ie  będzie 
w  stan ie za jąć  je g o  m iejsca. P am ięć  o 
n im  stała m i się św iętą  i  z pam ięcią  
tą p rzetrw am  do końea.

P a n i V a u g in  zam ilk ła . P o  chw ili, 
ja k b y  sobie p rzypom n ia ła  jeszcze ja ­
kiś szczegół ilu s tru ją cy  je j  m in ione 
szczęście, poczęła m ów ić:

— Często w y je żd ża ł za in teresam i do 
P a ryża . K u p ow a ł tow ar, ro zg ląd a ł się 
za nowościam i, k tóre m ożnaby by ło  tu 
w prow adzić, zaw oził p ien iądze do ban­
ku i  n igd y  n ie  p rzytra fiło , się, aby po­
w ró c ił do domu z pustem i rękam i. Zaw ­
sze m i coś p rzyw ió z ł. C zy  [to flakon ik  
perfum , czy  now ow ydaną książkę, czy 
ja k iś  m a ter ja ł na snknię, czy  bom bo­
n ierkę z na jlepszem i pom adkam i. O 
sobie n igd y  n ie  m yśla ł. L a ta m i chodził 
w  tem  samem ubraniu, a kup ien ie no­
w e j k raw atk i w ym uszałam  groźbą  n ie 
p rzy jm ow an ia  w ięce j je g o  podarun­
ków. P ię tn aśc ie  la t prowadziltiśm y id e ­
a ln ie  szczęśliw e życie . N ie  jestem  
w  stan ie opisać c i szczęścia w  jak iem  
ży łam , ani p iękna naszego pożycia . —  
W szystko  by ło  ja k  w  ja k ie j bajce. K a ż ­
d y  dzień  p rzyn os ił nową radość życia , 
now ą tęsknotę za następnym  dniem... 
A  człow iek , ja k  d ługo jest mu dobrze, 
jes t przekonany, że tak zawsze b yć  mu­
si, że n ie n ie jes t w stan ie zm ien ić coś 
w  tym  u tartym  porządku kojarzących  
się fak tów . I  tak n ieoczek iw an ie p rz y ­
szedł dzień, w  k tórym  w szystko się 
skończyło. P rzech odził ną d ru gą  stro ­
nę u licy , g d y  w  tem  nadjechało auto.— 
U  nas tak  rzadko k ied y  auta p rze je ż ­
dżają, że się o n ieb w ogó le  n ie m yś li — 
trąc iło  go, upadł n ieszczęśliw ie, uderza­
ją c  g łow ą  o kant chodnika, p rzew iez io ­
no go  natychm iast do szp ita la  —  ale 
w szystk ie  zab ieg i b y ły  darem ne. Od 
c h w ili w ypadku  n ie  odzyskał ju ż w ię ­
ce j p rzytom ności i  po trzech g o d z i­
nach zm arł. Ł a tw o  iteraz zrozum iesz, 
że m yśl o pow tórnem  zam ążpójśeiu  jest 
m i tak  obca, tak odrażająca, żo w yk lu ­
cza w sze lk iego  rodza ju  p lan y  na p rzy ­
szłość.

N asta ła  chw ila  m ilczen ia . Obie ko­
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b iety  p a tr z y ły  na siebie, a w zrok  ich 
b łądził po z ie len i krzew ów .

— Jesteś, kochana Anno, o ty le  w! ko­
rzystn ie  jszein  p ó łc ien iu  an iże li ja , — 
poczęła  m ów ić  M argot, ja k b y  budziła 
sie z zam yślen ia  —  że w  tw o je j w ie l­
k ie j ża łob ie m ożesz bez żalu w spo­
m inać o, m in ionein  szczęściu. I  ja  
jestem  dz is ia j sama na św iecie, tak  sa­
ma jak  i ty , z tą  jed yn ie  różn icą, że 
przyszłość m o ja  n ie  jes t zabezpieczona, 
a ten, k tó ry  m i zabra ł n a jp iękn ie jsze  
la ta  m ego życ ia  i n ie jedn okro tn ie  stał 
na przeszkodzie do stw orzen ia  sobie 
tak zw anego szczęścia dom owego, opu­
ścił m n ie bez n a jm n ie jszego  powodu 
z m ej strony, bez śladu ja k iegok o lw iek  
przew in ien ia... A le  z tych  k ilku  słów  
nie m ożesz sobie zdać sp raw y  o co cho­
dzi. S łu e lia j: P o  ukończeniu liceum  nie 
m ogłam  pozostać w  domu i czekać, aż 
sie z ja w i odpow iedn i m łodzien iec, k tó ­
ryb y  m nie pop row adził do' o łtarza. S to ­
sunki nasze m aterja ln e  tak  sie p ogo r­
szyły, że w yzysku jąc p ro tekc je  m ego 
.vuja, wówczas ju ż spensjonow anego 
w yższego  o ficera , ob je  Lun skromną po-

cżas d ru g iego  antraktu , począł ze m ną 
rozm aw iać. P o  skoóczonem  przedsta­
w ien iu , odprow adził m nie do domu. — 
Z  tą ch w ilą  zaczyna sie m o ja  rom an ty ­
czna h istor ja  —  m oże jed yn a  w  sw ym  
rodzaju . P rz e z  dziesięć la t ży łam  z tym  
człow iek iem , nie w iedząc, k im  on jest. 
P o w ied z ia ł mi, że posiada fa b ryk ę  suk­
na w oko licy  Rouen, na im ie  n azyw a  sie 
M aurice, m ieszka razem  z m atką i  — 
na — razie  n ie  może sie żenić. Co t y ­
dzień, czasem w  odstępach d z ies ięc io ­
dn iow ych , p rzy je żd ża ł do P a ry ża . P o ­
czątkow o schodziliśm y sie ta jem n ie  jak  
para  kochanków. B yw a liśm y  w  ka­
w iarn iach , teatrach, w y je żd ża liśm y  do 
W ersalu... T a k  trw a ło  k ilk a  m iesięcy. 
A ż  raz, m im o, że u m ów iliśm y sie na 
ul. W ik to ra  H uga , p rzyszed ł n iespo­
dzian ie  do m ego m ieszkania. B y łam  
sama, w ied z ia ł o tem, że oprócz m nie 
n ikogo  tam  n ie zastanie, m oże lic z y ł 
sie z tem... G dy  po k ilku  godzinach  
odszedł, w iedzia łam , że ży c ie  m o je  zo­
stało skojarzone z je g o  życiem . N ie  za­
jeżd ża ł w iece j do hotelu, g d y  b y ł w  P a ­
ryżu , lecz spędzał ten jeden  lub dw a 

dn i u mnie. Ż y ­
liśm y  ja k  n a j­
szczęśliw sza pa­
ra  m ałżonków, 
k tó rzy  w  szczę­
ściu swem  zapo­
m n ie li o św iecie. 
Cząsto w  m in i­
sterstw ie, c zy  to 
k tóryś  z  o fic e ­
rów , c zy  w yższy  
urzędnik, daw ał 
m i do poznania, 
że chetn ie ożen i 
sie zc mną. K i l ­
kakrotn ie  m o­
g łam  zrob ić  zna­
kom itą  partię- 
Jakko lw iek  m i­
łość m o ja  n a le ­
żała do M auri- 
ce.a i  p ropono­
wano m i m ał­
żeństw a b y ły b y  
ty lk o  m ałżeń­
stw am i z  ro z ­
sądku, w spom ­
n ia łam  m u o 
tem.

—  Czekaj M ar­
go t — m ów ił m i 
w ówczas —  gd y  
m o ja  m atka um­
rze...

K o ch a ł mnie, 
b y ł  o m nie za ­

zdrosny, nie chcia ł m nie stracić, a  jed ­
nak...

Znowu u p łyn ę ły  lata. Z  m łodej pa­
n ienk i stałam  sie trzyd z ies to le tn ią  ko­
bietą. P ro p o zy c je  m ałżeństw a staw a ły  
sie coraz rzadsze, aż wkońcu ustały. — 
Zda je  m i sie, że przed  dw om a la ty  po 
raz ostatn i, jak iś  ju ż s iw ie ją c y  n iższy  
urzędnik m in isterstw a ośw iadczy ł sie o 
m o ją  reke.

N a jp ięk n ie jsze  ła ta  ży c ia  przeszły. 
A ż  raz, by ło  lo  przed czterem a  m iesią ­
cam i, W : czasie k o la c ji w y ło n iła  sie 
dyskusja, w  k tó re j zadałam  m u p y ta ­
n ie : —  Co da le j z nam i będzie? —  M au­
ric e  zastanow ił sie i  p rzy rzek ł dać m i 
decydu jącą  odpow iedź za następnym  
pobytem  w  Paryżu . I  od togo czasu 
w iece j sie u m nie n ie pokazał. T u  w ła ­
śc iw ie  m og łoby  nastąp ić zakończenie 
ca łe j h is to rji. A le  m iłość je s t  p o tężn ie j­
sza, an iże li w szelk i rozsądek. Zaczęłam  
m yśleć  nad tem. D laczegóż opuścił 
mnie, d laczego porzucił?  C zyżbym  przez 
te całe dziesięć la t b y ła  tak om am iona, 
że n ie  poznałam  je g o  charakteru? C źyż 
to jest m ożliw e, aby  tak  odejść bez s ło ­

w a pożegnan ia , beż s łow a u m otyw ow a­
n ia sw ego postępku? Ł u d z iłam  sie na­
dzie ją , że w róc i i w ie rzy ła m  w  to. C ze­
kałam  m iesiąc, dwa, trzy . —  S ta łam  
sie n iezdolną do pracy. D ostałam  m ałą 
pensyjkę, z k tó re j żyć n ie  m ożna i  sto­
ję  przed w ie lk im  znakiem  zapytan ia : 
Co da le j?

— A  czy  tw ó j p rzy ja zd  —  spyta ła  
pani V a u g in  — jes t w  zw iązku  z tw o ­
ją  n ieszczęśliw ą m iłością?

— Tak, szukam go  teraz. N ie  po to, 
aby go  zm usić do pow rotu  do mnie, lub 
do poślub ien ia  m nie, ale, aby o trzym ać 
odpow iedź na to jedno słowo —  d lacze­
go? M oże on ze sw ego punktu  w id ze­
n ia  p rzecież m ia ł słuszność? M oże w i­
na le ży  po m o je j stronie?... Raz, p ra w ­
dopodobnie przez zapom nien ie, w ypad ł 
mu z k ieszen i b ile t  k o le jo w y  datow any 
stąd do P aryża . Znalazłam  go  naza­
ju trz  u sieb ie na dyw an ie. Schow ałam  
na pam iątkę, n ie p rzypuszcza jąc  n igdy , 
iż ja k iś  inny ce l bedzie m ia ł do speł­
nienia. R ów n ież  n ie  sądziłam , aby  tu 
m ieszkał, a le  jako fab rykan t, p raw do­
podobnie za trzym yw a ł sie za in teresa­
mi. Z  tego powodu też p rzy jech a łam  
tu taj. Posiadam  k ilka  je g o  fo to g r a f i j  
i mam nadzieje, żc  odw iedza jąc  odpo­
w iedn ie  sk lepy, uda m i sie w ydostać 
jego  nazw isko i adres. N ic  n ie chce od 
n iego, ty lk o  w y jaśn ien ie , d laczego to 
zrob ił.

Znowu nastała ch w ila  m ilczen ia  i . 
znowu w ia tr  zaszum iał p rzec ią g le  po ­
ruszając liśćm i.

— B iedna  M a rgo t —  odezw ała  sie pa ­
n i V a u g in  — teraz w idzę, jak im  czło ­
w iek  jest ego istą . M yśla łam , że bó l 
m ó j jes t je d y n y  na św iecie, a  w idzę, że 
to, co ty  przeżyłaś, jes t m oże strasz­
niejsze, an iże li to, co m n ie spotkało. 
S łuchaj M argo t, b y ły śm y  p rzy ja c ió ł­
kam i, czem uż p rzy ja źń  n ie  m a nas da­
le j łączyć, chociaż po ośm nasto łetn iej 
p rzerw ie?  Jestem  sama i  ty  rów nież, 
n ik t na c ieb ie  n ie czeka w  P a ryżu . 
Zostań u m nie. T w o ją  ren te m ożesz 
i tu o trzym yw ać. W iem , źe  w  te j ch w ili 
n ie  m ożesz m i dać odpow iedzi.

— M iasteczko to dać m i m oże spokój, 
k tórego  darem nie będę szukała w  P a ­
ryżu.

— Chodźm y M argo t, zostan iesz u 
m nie na obiadzie, a  potem  będziem y 
m ia ły  jeszcze dużo czasu, b y  w szyst­
ko om ów ić.

W es z ły  w  typ ow ą  u liczkę m a łom ia ­
steczkową. S łońce p ieściło  czerw one 
dachy m ałych  dom ków , p rzed  k tórem i 
s ta ły  ław eczk i po obu stronach w ejśc ia , 
a  z gościńca unosił się szaro-zło taw y 
kurz, k tó ry  w ia tr  p ęd ził przed  sieb ie.

G dy  w esz ły  do m ieszkania, zd ję ły  o- 
k ry e ia  w  m a łym  hallu . Z  pew ną dumą 
w prow adziła  A n n a  p rzy ja c ió łk ę  do „sa ­
lonu". B y ł to duży p okó j o n iezdecy­
dow anym  charakterze. S ta ło  łiam p ia ­
nino i  s za fa  na ubrania, a  pod pokrow ­
cem  zn a jdow a ła  się m aszyna do szycia.

— T u ta j spędzam  przew ażną część 
dn ia  — odezw ała  s ię  Anna, w idząc jak  
M argo t c iekaw ie  ro zg ląda  się dokoła. 
A  tu — o tw orzy ła  d rzw i do następnego 
pokoju  — m og łyb yśm y  razem  spać.

M a rgo t postąp iła  k ilk a  k roków  na­
przód. D w a  łóżka s ta ły  obok siebie, a 
nad n iem i, ja k  zw yk le  na p row in c ji, 
w is ia ły  p o rtre ty  m ałżonków .

M argo t spo jrza ła  na nie. O czy  j e j  sze­
roko się ro zw a rły , jak ieś  czarne p lam y 
poczę ły  j e j  ia tać przed oczam i, z ust 
je j  w yd a r ł się p rze ra ź liw y  k rzyk  i 
zem dlona osunęła s ię  na ziemię...

' ■'  0—

...o tw orzyła d rzw i do następnego pokoju...

•iadę w  m in isterstw ie  w o jn y . 1P 0  k ilku  
latach  byłam  ju ż k ierow n iczką  oddzia ­
łu, a dochody m o je  rów n a ły  się pobo­
rom  kapitana. W  c iągu  tego  czasu u- 
m arła  naprzód m atka, a w  n iespełna 
rok  późn ie j o jc iec. Zosta łam  sama. M a ­
ją c  jednak  stanow isko i  zapew nioną 
przyszłość, za trzym a łam  sw ojo  m iesz­
kanie, ż y ją c  w  n iem  n iem al sam otnie, 
ty lk o  od  czasu do czasu odw iedza ł m nie 
ktoś z da lek ich  k rew nych  lub ze 
zm n ie jsza jącego  się sta le g ron a  zn a jo ­
m ych. P rzyp ad ek  zrządził, a  b y ło  to 
przed  b lisko dziesięciu  la ty , że pozna­
łam  pew nego m ężczyznę, k tó ry  po raz 
p ie rw szy  w  życ iu  w yw a r ł na m nie 
szczególne w rażen ie. N ie  w yobrażasz so­
bie, aby  znajom ość taka b y ła  d la  m nie 
ezemś n iepowszedniem . W  m in is ter­
stw ie  poznałam  w  c iągu  la t  setk i ludzi. 
N ig d y  jednak  n ie odczułam  tego, co 
wówczas, g d y  ów  m ężczyzna zb liż y ł się 
do m nie. N ie  będę c i szczegółow o opo­
w iadała, ja k  poznanie nasze doszło do 
skutku. Zaznaczę ty lk o , że stało się to 
w  operze. D ziw nym  zb ieg iem  ok o lic z ­
ności, s ied z ie liśm y  obok siebie, a pod-
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CZY UMIE PAN NARYSOWAĆ HEŁODJE?

J sinieją wynalazki, k tó­
re działa ją jakgdyby za­
czyn w yw ołu jący szereg co- 

raiz to nowych przemian. 
% w a ją  ideje  tak płodne, że 
stanowią przez w ie le  lat nie- 
wy sycha jące  źród ło  dla coraz - 
to nowych dążeń. Tak im  w y ­
nalazkiem jest k inem atogra f ja 
Stała się ona punktem w y j­
ścia n ietylko dla now ej sztu-

słowem nowa muzyka. N ie  mamy 
tu na myśli usiłowań znanych 
kom pozytorów  - awangardzistów.
N ic idzie nam też o nową muzykę, 
opartą na zastosowaniu n iezna­
nych dawniej instrum entów elektrycznych. Id zie  o coś zu­
pełnie innego. Posłuchajcie pokrótce h istorji tego  c iekaw e­
go wynalazku.

W szyscy wiemy, że istnieje m ożliw ość stwarzania sztucz­
nych obrazów ' w zrokow ych , uw idoczniania akcji i ruchu 
tw orów  fantazji, zapom ocą tzw. film u rysunkowego, którego 
bohaterem  stała się słynna m yszka M ickey. Otóż okazało 
się, że podobnie, jak  .można narysować szereg obrazów  przy 
zachowaniu pewnych reguł, a potem  przez w yśw ietlan e  
kole jne tych obrazów  uzyskać złudzenie optyczne ruchu, 
lak samo można w yw ołać wrażenia dźw iękow e przez w yśw ie­
tlanie pewnych obrazków  o szczególnym  rysunku.

Myśl ta nasunęła się bacznym  ohserwatoro od chw ili na­
rodzin film u dźw iękow ego. P rzyg ląda jąc  s'.ę bow iem  taśmie 
film u dźw iękow ego, każdy m oże zauważyć szereg zygza k o ­
watych lin ij o różnej wysokości i zgęszczeniu. Na innych 

znowu taśmach film u dźw iękow ego zauwa­
żam y na m arginesie jaśn iejsze i c iem n iej­
sze plamy. T e  kreski i  p lam y naświetlone 
w aparaturze p ro jek cy jn e j p rzem ienia ją się 
w odpow iedn ie tony. W  aparaturze tej zn a j­
duje się przedewszystkiem  kom órka św iatło­
czuła, która zależnie od  fo rm y  i in tensyw ­
ności owych lin ji pow odu je powstawanie 
słabszych i s ilniejszych prądów  e lek trycz­
nych. T e  zaś impulsy elktryczne po 

w zm ocn ien iu  dostają się do głośnika, gdzie  ulegają zam ia­
n ie na głos.

Od p ierw szej zatem  chw ili nasuwała się m ożliw ość od ­
wracania tego procesu, a m ianow icie, aby narysować sztu­
cznie lin je  zygzakowate, lin je  te prześw ietlić w  aparacie p ro ­
jekcy jn ym  i po wzm ocnieniu przekonać się, jak ie  powstaną 
dźw ięki. P róby  te były  pocichu prowadzone od kilku lat, 
początkowo z efektem  dość słabym . D opiero  w roku 1932 
po jaw iły  się pierwsze bardziej szczegółow e w iadom ości o w y ­
nalazku P fenningera, k tóry wynalazł „d źw ięczące ry- 
runki“ .

P fenninger analizow ał na jp ierw  dokładnie rysunki odpo-

Sztuczne dźwięki z rysunków

Na taśmie dźwiękowej utrwalono liczne or­
namenty, które dają tony fletu.

Niety lko  jednak w  N iem czech pracowali 
nad tem zagadnieniem . Podczas gdy pierwsze 
rysunki P fenningera dawały tony podobne 
do tonów' organów , to w  R osji znowu o trzy ­
mano z rysunków tony fletu. A le  te p 'erw szc 
usiłowania były  bardzo m ozolne. Musiało się 
robić m nóstwo rysunków, a potem  fo tog ra fo ­
wać je  aparaturą do zd jęć film u rysunkowe­
go.

Dalszym  etapom była  praca N. W o jnow a , 
k tóry  zam iast rysować poszczególne obrazki, 
ustanowił n iejako alfabet rysunku dźw ięko­
wego. S tw orzył on kolekcję  rysunków odpo­
w iadających 90-oiu półtonom  fortepianu. 
K ażda nuta odpow iadała jak ie jś  charaktery­
stycznej lin ji zygzakow atej. Fotogra fu jąc  ko­
le jno  tę lub inną lin ję  lub też kilka razem, 
otrzym ał W o jn o w  każdą m elodję. W  ten spo- 

(C iąg  dalszy na str. 31-e ).

Płyta z wycięciami, która 
wskutek obrotów powoduje 
Powstanie tonów na zdjęciu 

fotograficznem .

ale pod wrzględem  tech ­
nicznym dostarczyła ona te­
matu dla kilku pokoleń w y­
nalazców i realizatorów . N a j­
pierw wspaniałe udoskonalę-. 
nut kina niemego, potem  k i­
no dźwiękowa, obecnie film y  
plastyczne i kolorow e. Oto 
etapy ulepszeń, których 
" c ią ż  jeszcze nie m ożna u- 
'vażać za ostateczne.
OB kilku lat zw iastowano 

nam nową sensację. Coś co 
Przekracza znacznie ramy 

na i m oże niesłychanie 
Wzbogacić zakres dotychcza­
sowych m ożliw ości sztuk 
Pięknych. Pow sta je  jednem

Oto jak  wygląda „prelu- 
d jum " Rachmaninowa na­
grane systemem rysunku 

dźwiękowego.

Taśma dźwięko­
wa z profilam i 
Janowskiego i 
prof. Awramowa

wiadającc poszczególnym  prostym  tonom 
Jako doskonały rysow n ik  skreśl i  i p rze­
św ietlił te rysunki na dźw iękow ej apara­
turze pro jekcy jne j. W  ten . sposób nabył 
w praw y i zapoznał się gruntownie z pra- 
wrami rządzącem i przedstaw ianiem  dźw ię­
ków  w  form ie  rysunkowej. Skoro udało 
się to ju ż z całem i tonam i, próbował 
z ćw ierćtonam i i 1/3 tonów. T ak  powstał 
p ierw szy film  rysunkow y o sztucznych 
dźw iękach. O tw orzy ł się temsamem nowy 
świat dźw ięków , których ludzie n igdy 
przedtem  nie słyszeli. Istn ie je  bow iem  
m ożliw ość stworzen ia rysnnkowego ta­
kich dźw ięków , jak ich  nie w yda je  ża­
den instrument, dotychczas znany i n ie­
podobnych zupełnie do jak ichkolw iek  
głosów  natury.

Jeden z najwybitniejszych „speców* w zakresie rysunku dźwię­
kowego, N. Wojnow przy pracy.
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Z wyciągniętcmi pyszczkami, z lupka­
mi złożoncmi do przywitania, pieski 
zastygły w poważne) pozie paradow c)

TRESURA
Fot, H. Bclun, Berlin.



Rutyna W jcdiitui z licznych musie-hallów świa­
ta girlsy p rezen tu ją  p iękne  nogi,  
niezem żołnierze broń na placu ćwiczeń Fot K  cyst one, Paryż.



„Ś w ię tą  Góra" 
F udżijam a  

w  J a p o n ji j e s t  
m iejscem  w y ­

c iec zek  tu ry ­
s tó w , zw ie d za ­
ją c y c h  cesar­

s tw o  W schodzą  
cego Słońca.

Znany w ęgiersk i autor film owy, 
M ikoła j Farkas, poczynił podczas 
swego pobytu w Japonji bardzo c ie­
kawe obserwacje, k tó iem i dzieli się 
poniżej z Czyteln ikam i „A sa “ .

M ark iz U sikata otw orzył przedemną 
drzwi, skłonił się głęboko i rzekł:

■— Proszę, niech pan przejdzie  do sa­
lonu. Będzie pan m iał zupełne złudze­
nie Europy.

Gdy wszedłem do salonu, gospodarz 
domu starał się w yczytać z m ojej tw a­
rzy, jak ie  wrażenie robi na mnie euro­
pejsk i kącik w jego  siedzibie, znajdu­
jącej się w  okolicach Tokio. Z 30 pokoi 
tego domu, 4 urządzone by ły  po euro­
pejsku.

Pokoje, którem i chlubił się markiz, 
przypom inały którekolw iek z mieszkań 
europejskich, obejm ow ały zaś typowe 
biurko amerykańskie, różne meble 
z czasów Secesji, fortepian z czerwone­
go drzewa i w ie lk i bufet w stylu nieco 
nieokreślonym. M imo zam iłowania do 
stylu europejskiego, cerem oniału picia 
herbaty, dopełn iliśm y w pokoju japoń­
skim, siedząc ze złożonemi nogam i na 
ziemi. Sam gospodarz, jak tego w ym a­
ga gościnność japońska, podawał mi 
herbatę, oraz bardzo ostre, chociaż sma­
czne cukierki. Gdy p rzybyło  jeszcze do 
naszego towarzystwa, k ilka osób, m ię­
dzy n im i dw ie panie, towarzystwo roz­
dzieliło  się w  ten sposób, że m ężczy­
źni siedzieli w jednej części pokoju, ko­

Fryzura Japonki nastręcza elegantkom dużo 
kloootu , gdy i  m usi ona przetrw ać bez p o ­

praw iania przez d łuższy  czas.
Fot. Elgsees-Press.
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biety zaś w drugiej. Oczywiście, że 
markiza Usikata, ubrana w  czarne k i­
mono jedwabne, rob iła  honory domu. 
Przed  każdym z nas stał m ały sto li­
czek, na którym  znajdowało się m inja- 
turowe nakrycie.

Na zakończenie m ej w izy ty  m arkiz 
ośw iadczył m i z uśmiechem:

— Jeżeli pan chce naprawdę poznać 
duszę Japonji, niech pan w yjedzie  za 
m ury Tokio, gdyż tam dopiero zobaczy 
pan coś oryginalnego.

W krótce też wyjechałem  do Sukicha, 
w oko licy  Nagasaki. Pokój mój w je ­
dynym  tam tejszym  hotelu nie posiadał 
oczyw iście żadnych mebli, prócz m aty 
i m ałego stoliczka. Będąc głodnym, 
udałem się do sali jadalnej, w której 
unosił się zapach gotowanych ryb. Go­
ście siedzieli, jak  to bywa również w 
domach prywatnych, przed m ałym i sto­
likam i i uśmiechali się do siebie w spo­
sób nadwyraz cerem onjałny. W krótce 
z jaw ił się gospodarz hotelu i ośw iad­
czył mi:

— M oże pan u nas otrzym ać nawet 
mięso, chociaż żaden praw dziw y Ja ­
pończyk tego nie jada. Znarny je  dopie­
ro od czasów w ojny i  powoli się do 
niego przyzwyczajam y.

Potraw y podawały młode dziewczęta 
o dziecinnym  wyrazie, zginające się raz 
poraź w uprzejm ym  dygu. Podczas m e­
go obiadu byłem świadkiem  o ryg in a l­

nej sceny japońskiej grzeczności. Je­
den z gości siedzący pod ścianą, zw ró­
ciwszy się do gospodarza, rzekł: — Czy 
chcesz napić się z m ojej filiżank i?  Go-

Liliczny sprzedawca japoński w stroju, na 
którym  w i d n i e j e  r e k la m a  sprzedawanego  

przez niego towaru.
Fot. Elysees - Pa ris.



spodarz sk łon iw szy 
się, odrzek ł u p rze j­
m ie : —  Czynisz, ze
m n ie na jszczęśliw sze­
go  z ludzi —  i w ych y ­
liw s zy  napó j z f i l iż a n ­
ki, oddał mu ją . Cere- 
m on ja ł ten b y ł począt­
kiem  dalszych  toastów  
w ym ien ianych  m iędzy 
gośćmi: a gospodarzem .
O czyw iście , że ten 
ostatn i d o tyka ł ty lk o  
ustam i wódki japoń ­
sk iej, rob ion e j z r y ­
żu, a zw anej sake. 
a resztę zawartości 
w y lew a ł do naczyn ia  
s to jącego  w  kącie  po­
koju. U prze jm ość Ja ­
pończyków  i  w rod zo ­
na eeremonjalniość 
id z ie  tak daleko, żc 
naw et wobec ke ln e­
rek is tn ie je  obow iązek 
d zie len ia  się z nim i 
szklanką sake, czy 
herbaty. G dy bow iem  
usługu jąca w  restau­
ra c ji p rzynosi ten na­
pój, czeka ch w ilę  z u- 
śm iechem  na tw a rzy  
i  zw yk le  gość ośw iad­
cza je j :  —  Zrob iłaby 
m i pani w ie lką  p rzy ­
jemność, gd y b y  ze­
chcia ła  napić się z m o­
je j  szk lanki. N astępu ­
je  eerem on ja ł zam a 
czania ust w  sake, w y ­
lan ia  reszty  zaw arto ­
ści i  n a p e ł n i e n i a  
szk lanki now ym  p ły ­
nem.— Obiad japoński, 
o k tó rym  ty le  ju ż p i­
sano, kończy s ię  zw y ­
k le herbatą, a następn ie na deser po­
d a ją  często rod za j w odorostów  w  bar­
dzo p ikan tnym  sosie. N a  sam koniec 
z jada  się potraw ę z ryżu , K tóre j n ik t 
lak  n ie um ie p rzyrządzać ja k  Japoń­
czycy. "Ryż poda je  się przew ażn ie  w  
m leku, lub też po lany  tłuszczem . Jest 
on jednak  p rzyp ra w ion y  bardzo o r y g i­
naln ie i bardzo sm acznie.

N ie ty lk o  ciekaw ość poznan ia tego  d z i­
w nego narodu sk ierow ała  m nie do Su- 
kicha, będącego portem  m orskim , a le 
rów nież m o je  spraw y zaw odow e, gd yż  
m ie liśm y tam  „nakręcać" jedną ze 
scen „M a rk izy  Jorisaka". —  G dy zn a jdo­
wałem  się w  porc ie  podczas film ow an ia  
• naradzałem  się z m oim i pom ocn ika­
m i nad pew nem i szczegółam i, w y ra z i­
łem  rów nocześn ie chęć n ap ic ia  się cze­
goś, gd y ż  upał panow ał n ie  do w y tr z y ­
m ania. Z  jedn e j z chat ryback ich  po ło­
żonych nad b rzeg iem  w ysz ła  m łoda Ta- 
ponka i  u p rze jm ym  gestem  o fia row a ła  
m i filiża n k ę  herbaty, rozk łada jąc  ró ­
wnocześnie na z iem i m atę i  zaprasza jąc 
m nie gestem , abym  na n ie j spoczął. 
M ów iąc słabo po japońsku, n ie  um ia­
łem  je j  w y ra z ić  m o je j w dzięczności za 
och ładza jący  trunek, k tó ry  w  tym  
upalnym  dniu b y ł m i tak  na rękę, to 
leż  zapyta łem  się jedn ego  z Japończy­
ków, ja k b y  się j e j  zrew anżow ać za tę 
uprzejm ość. —  M oże m am  je j  posłać 
kw ia ty?  Z apytan y  zd z iw ił się. —  K w ia ­
ty? N ig d y  w  życiu , służą one do deko­
ra c ji domu, a le  n ie  posyła  się ich  n i­
komu. Jeże li pan je j  chce zrob ić  w ie l­
ką p rzy jem ność i zastosować się do 
Panu jącej m ody, n iech pan je j  pośle 
dwa ręczn ik i. D robn y  ten incyden t 
Przekonał m nie, że E u rope jczyk  ze swą 
P sych o log ią  c ią g le  będzie zdezlorjento- 
Wany w  Japon ji i p rzechodził z jedne­

go  zd z iw ien ia  w  dru­
g ie . T a k ie  ńp. ogó ln o ­
ludzk ie pow iedzen ie, 
jak  „każesz c ierp ieć  
memu sercu", w  Japo­
n ji jest zupełn ie n ie­
zrozum iałe, gd y ż  J a ­
pończycy sw oich  uczuć 
nie u m ie jscaw ia ją  w 
sercu i ła tw ie jb y  zro­
zum ieli, g d yb y  pow ie­
dzia ło się „każesz c ie r ­
p ieć m oim  nogom ", co 
stanow i a lu zję  do d łu­
g ie g o  w yczek iw an ia  
zakochanego pod ok ­
nem sw e j bogdanki. 
Choć w iem y, że Ja ­
pończycy n ie  zna ją  po­
całunku, to  m im o to 
s tw ierdzen ie  tego  na 
„w łasn e j skórze" jest 
pew nego rodza ju  re ­
w elacją .

B y łem  k ied yś  św iad ­
k iem  drobnego, lecz 
n iem n ie j ch a rak tery ­
stycznego  zdarzen ia  w 
domu, w  k tó rym  m ie ­
szkałem  w  porcie. 
S t r ó ż k a  m iejscow a, 
m ia ła  d w o je  ładnych  
dzieci, z k tórem i n ie­
raz się b a w iłem . P e ­
w nego  razu  jedn o  z 
n ich , ś c ig a ją c  się z 
braciszk iem , rozpędzi­
ło  się w  m oim  k ieru n ­
ku i  w pad ło  w  m o je  ra ­
m iona. U ję t y  je g o  ser­
decznością ucałowałem  
je, czem u p rzyg ląd a ła  
się m atka. Z obaczyw ­
szy bodaj, że poraź 
p ie rw szy  pocałunek, 
w kró tce  w zię ła  je  na 

ręce, ca łu jąe je  rów n ież  w  po liczek  
i obserw u jąc następnie, ja k ie  w rażen ie 
ten n ie zw yk ły  czyn  w yw o ła  u dziecka. 
W id ok  te j sceny b y ł tak  d ziw n y , że za ­
cząłem  zastanaw iać się nad psycho lo­
g ią  Japończyka w  t e j  d z ied zin ie  i  do­
szedłem  do d ziw nych  rezu lta tów . F i l ­
m owa cenzura japońska n ie  pozw ala  na 
sceny, w  k tó rych  ak to rzy  się cału ją, 
co n ie jes t jednak  podyk tow ane w zg lę ­
dam i m ora lnem i, lecz  poprostn  p u b li­
czność n ie  zrozu m ia łaby  o co chodzi. 
W  ostatn ich  jednak  czasach w id u je  się 
raz poraź sceny, k tóre  p rzypom in a ją  
p ieszczoty  eu ropejsk ich  kochanków.

— S zczęś liw y  k ra j, w k tó rym  p o lic ja  
n ie m a innego  zadania, jak  p ilnow an ia , 
aby  zakochani się n ie  ca łow a li! —  po­
m yśla łem  sobie, g d y  opow iadano m i 
o tych  dziw nych  zw ycza jach . Pom im o 
w ie lk ie go  postępu technicznego, Japo- 
n ja  pozostała taką, jak ą  b y ła  za czasów  
K on fu cju sza . W idać to w yraźn ie  w 
dziedzin ie  ży c ia  kob iecego. K o b ie ta  do 
dziś dn ia  pozostała znaczn ie w ty le  za 
m ężczyzną, będąc n ie jako  n iższą istotą.

Pom im o, że b io rą  one udzia ł w  ćw i­
czen iach g im nastycznych  narów  n i z 
m ężczyznam i, pom im o, iż  w ie le  z  nich 
nosi, suknie eu ropejsk ie  — pozostają 
w da lszym  c iągu  p ra w ie  że w łasnością 
m ęża, k tó ry  n ie  potrzebu je  s ię  lic zyć  
z ich  w olą. Skutk iem  tego  jest, że 
m im o o fic ja ln ego  jednożeństwa, w ie lu  
Japończyków  posiada „doda tkow e" żo ­
ny, zw łaszcza w  wypadku, g d y  o f ic ja l­
na m ałżonka nie dała  im  potom stwa.

N a jb a rd z ie j istotnem  z jaw isk iem  w  
życ iu  Japończyka jest to, że n abyw a jąc  
zew nętrzną ku ltu rę europejską, n ie  sta­
ra się on dostosować do now ych  p rą ­
dów, zachow u jąc p og ląd y  z czasów K o n ­
fucjusza. Mikołaj Farkas.
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Lam piony słu ią  Japończykom do dekoracji swych domostw, które zbudowane 
są tylko z bambusu i  specjalnie spreparowanego papieru.

F o t. E lyaees-Prcss.

P rzy jęcie  w dom u zam ożnego Japończyka według sta- 
ro japońskiego cerem onjału . Fot. C. Delius, N ice.
P on iż e j: Typy Japonek posiadają często oryg ina lny  urok.

Fot. Ełysees-Press.
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dow-ość nie cieszyła  się takiein pow ażan iem  u 
rów  i m aitre d ‘hótel‘ów , jak  w łaśnie oni, spo"'^ 
sutych napiw ków . Zupełn ie innyin typem  czło " '* ! 
podróżu jącego  jest Anglik . W p raw d zie  i on cM a 
zabiera ze sobą dużo k u frów  (zw łaszcza, jeżeli 
zbzikow anym  lo rdem ), ale zato zachow u je się zll! ł  
n ie odm iennie. M ów i ty lko  po angielsku, ma ogr° ś 
w-ymagania, d a je  in in iiiia lnc nap iwki. U zb ro jon e j 
swego „B aed eck era " z nonszalancją przebiega g® y| 
obrazów , pałace, ogrody, z miną, jakby chciał P° J  
dzieć: „N ic  mnie to nie interesuje, ale ostatecznie '3 
gę o be jrzeć ". Jest on przeciw ieństw em  Niem ca, 
wch łan ia w sposób bezkonkurencyjny w szelk ie  " * j i  
nia, wszystko chce zobaczyć, wszystko spra"' ^ 
Ubrany często w  dziw aczny stró j sportow y, N ie"cl 
p rzyn a jm n iej p rzedw o jen n y, był n ieraz pocieszna % 
stacią na tle zagranicy. W łos i i Francuzi, jak  
inne połudn iowe narody interesują się m niej 
kami, natom iast żyw o  obserw u ją b ieżące życie, m 
dzo orygina lnym  typem  są podróżu jący Am eryk1

Na lew o: A ng lik  —  globetrotler. ja k  go w id ii  
ka turzysta .

Oto „ rasow a “ landara, zaprzężona  w  cztery konie, ja k ą  p o ­
dróżow ali nasi dziadow ie, a która do d z iś  dnia je s t  ulubioną  
lokom ocją konserw atyw nych  A nglików . —  U do łu : S a m o ­
chód nie. ty lko  je s t  idealnym  środkiem  lokom ocji, ale p o ­
zw ala  na zobaczenie w idoków , ja k ich  się nie spotka  siedząc  

w okn ie  w agonu.

wszystkiem  innem, tak i tu zaszły w ie lk ie  zm iany. Um iem y 
się p rzedew szystk iem  bardzo prędko dostosow yw ać do o to ­
czenia i lub im y się naginać do panujących zw ycza jów . N a le ­
ża łoby to  racze j nazw ać wadą, n iż zaletą, gdyż wszędzie 
i zawsze n a leży  zachować w łasny charakter narodow y. 
Ogółem  jednak  nie um ieliśm y do czasów  przedw ojennych  
podróżow ać praktyczn ie, nie posiadając specja lnego zmysłu 
w tym kierunku, z d rug ie j zaś strony rob iąc  n iejedno na 
efekt, co oczyw iśc ie  słono kosztuje. L ecz to się zm ien iło  
gruntownie. Zarów no liczne stosunki handlow e z zagranicą, 
jak też podróże  dyp lom atyczne i urzędow e i w ie le  innych 
jeszcze m om entów  w y rob iły  ze współczesnego pokolen ia 
ł ’o laków  wcale dzielnych  i praktycznych  podróżn ików .

Czy kole ją , ezy też autem lub sam olotem  pryw atnym  p o ­
winniśm y podróżow ać jaknajw-ięcej, zaczynając od w łasnej 
o jczyzny, a kończąc w  m iarę m ożności na dalszych c ieka­
wych krajach. N a leży  jednak zawsze postaw ić sobie pew ien 
konkretny cel, d la k tórego się w y jeżdża  i trzym ać się ściśle 
tego program u. W sze lk i dyletantyzm  i wszelka wszechstron 
ność szkodzą ty lko, nawet w  podróży.

Jon Maleszewsld.

JEDZIEMY W ŚWIAT

„Z a  siedm iom a góram i, za siedm iom a lasam i 
żyła sobie królew na Tak  zaczynają się zw y ­
kle bajk i dla dzieci. Bajki jednak istn ieją n ie ­
ty lko dla dzieci i ludzie  doroś li m iew a ją  w  ż y ­
ciu chw ile, w  których m arzą o szczęściu choć­
by krótk iem  i p rzem ija jącem . Pón iim o przebo­
gate j sieci że laznych  szyn, p rzebiega jących  ca ­
ły świat, po k tórych  mkną szybkonogie eks- 
pressy, „tra ins-lileus", „L a ta ją ce  Szkoty" i p rzy­
rodni ich bracia „L a ta ją cy  H am burczycy", p o ­
m im o, iż  w  pow ietrzu  słychać turkot pasażer­
skich sam olotów , a po szosach gnają  połysku­
jące lim uzyny i sportow e auta, to jednak  tyle 
jeszcze jest ludzi na świecie, d la których w  cza­
sie w akacy j wszelka podróż p rzy jm u je  postać 
w ie lk iego  wydarzen ia  życiow ego , a k tórzy  ró ż ­
ne zakątki tego św iata uw ażają  za k rainy, le ­
żące za p rzys łow iow em i siedm iom a góram i.

Gdyby m ożna było  spojrzeć z w ysokości na 
całą Europę, obe jm u jąc okiem  wszystkie je j  
kraje, tak jak  się patrzy na kartę geogra fic z­
ną, zobaczy łoby się na tysiącznych drogach 
i dróżkach, szosach i autostradach, torach k o ­
le jow ych  i ulicach n iezliczonych  ludzi, k tórych  
jedyn ym  celem  jest jedna w ie lka rzecz: podróż.

„T am  jest p ięknie, gdzie nas n iem a", oto je ­
den z kanonów  człow ieka podróżu jącego  Gdy 
m y m arzym y o Jasnym Brzegu, Gdyni, B ia r­
ritz, Ostendzie, czy Spa, m ieszkańcy tam tych 
znów  okolic, ludzie z F ran cji czy An g lji, z W łoch  
czy N iem iec, coraz częściej w ym aw ia ją  słow o 
Zakopane, Krynica, czy też Puszcza B iałow ieska.

Żyłka podróżow an ia  jest rzeczą dziwną. Jest 
ona stara jak  św iat i stanow i pozostałość ata­
w istyczną po ciągłych  w łóczęgach naszych d a ­
lekich przodków , a rów nocześn ie rozw inęła  się 
ona do w ielk ich  rozm iarów  w czasach, k iedy 
kom unikacja została udostępniona szerokiem u 
ogó łow i. Jakież jednak  przem iany przechodził 
len w rod zon y  pęd człow ieka!

P rzecież do X V II w ieku w iększość m ężczyzn 
podróżow ała  konno, w y ją tk ow o  ty lko  ludzie 
chorzy, czy leż bardzo bogaci m ogli sobie p o ­
zw o lić  na luksus karety, która pozbaw iona re ­
sorów  i trzym a jąca się na pasach trzęsła m oże

naw et w ięcej od konia. Jedynie kob iety k°(,ins" * Pojaz 
dów , a w  n iektórych  krajach, np. w lliszpanr.ih  tll,. * FTan 
c ji p od ró żow a ły  one w rodzaju  lek tyk , noS®y 
czy  osły. O czyw iście, że i p rze rw y  w  podróż!iią j'.lniej  Przy­
jem ne, gdyż zamiast różnych  „R itz ó w " ' (|. ą e,d a lćw “ , 
czeka ły na nich brudne i n iew ygodne kafC*: pnj 
w iem y, że już. od X V I. w ieku za m ożn i pafl^KJoęj^-’ w ysy­
ła li swych synów  na „w y p o le ro w a n ie " się ŷiî j ’ 'lo  Bo­
lon ii, Rzym u czy  F lo ren cji, a nawet do Par?!JlziSj !'5’ wtedy 
bezw zg lędn ie w iększym i „g lobe-tro tteram i" ^sóxJ. ^ngBćy 
i zachow aliśm y le  zam iłow an ia do ostatni il\Vf) • 

P od różu jąc  dużo po św iecie, można bar^*’ ., ważyć
charakterystyczne w łaściw ości każdego n ^ j  Za 
się w  podróży . Są to n ieraz cechy, k tóre s^/*Ue ki w y ­
w ód  psychologiczny, a n ieraz n ie są p ° ^ ? y ła s'y ° ‘stego 
humoru. D aw no przed w ojną w ie lką slaWU izci. SlĘ serja 
pow ieści rosy jsk iego  autora Le jk in a , który tomów
przedstaw ił różne ep izody z podróży  rosyJ* ; p„ ;.przedstaw ił różne ep izody z pod róży  rosyr^ p0xy. , 
k iej, w o ja żu ją ce j po ca łe j Europie. Bohatcrll|/iiono^;S(;i L e j­
kina, a zw łaszcza żona ow ego kupca, Głafira ’ »gra, . na> per- 
son ifiku ją  wszystkie śm ieszne cechy R os j:L, n;ąc.^Cil i są 
n ie jako  odstraszającym  przyk ładem , jak... jóe, 0 Podró- 
żow ać! Bo też rzeczyw iście  p rzedw o jen n i B1 i®otvap,,,c*ł 
w iem  ty lko  w  tym  wypadku m ożna m ów ię Z( Podróż 
w- sposób nadw yraz n iewspółczesny. „N ie . j f “ J^oto 
rem  do T u ły ", —  m ów i p rzys łow ie  r o s y js k ie j  ule  ̂ jelu Ro
sjan zabiera ło  ze sobą n ietylko lśniący sam0 
by, ogrom ną ilość kufrów- i w ogó le  wszvslk°

Inna rzec*'

Am erykanina wszystko baw i i 
wszystko zna jdu je w jego  
oczach uznanie. Posiada 011 
dziwną św ieżość w rażeń , k tóre 
po w iększej części jednak  są 
bardzo płytkie.

A jak  podróżu ją  Po lacy?  T ru ­
dno o tem pow iedzieć  w kilku 
słowach, gdyż podobnie jak  we

Poniżej: P odróżujący Niemiec  
nie kon ten tu je  się o g ó ln e m i  
w skazów kam i, lecz w szys tko  tra 

k lu je  „źródłowo".

!r*° służ 
lilrrid 
naro
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P O D Z IE M IE  M I 4

Wnętrze p a ry ­
skiej ko lejk i pod ­
ziem nej, którego 
ściany posiadają 
liczne r e k l a m y  
z n a n y c h  firm .

N ow oczesna urbanistyka tw orzy  zw arty 
fron t p rzeciw ko dalszemu bezkrytycznem u 
rozw  o jo w i m iast-gigantów .

Na odbytym  w  r. 1933 kongresie n ow o ­
czesnych arch itektów  om aw iano p ro jek ty  
miasta funkcjonalnego, p rzy budow ie k tó ­
rego uw zględn ione będą i organiczn ie zw ią ­
zane 7. sobą trzy czynn ik i: m ieszkanie, pra 
ca i w ypoczynek. W szystk ie  te elem enty 
ustosunkowane będą w  
miastach przyszłości nale­
życie  i zw iązane lo g ic z­
ną kom unikacyjną sie­
cią. Nauka budow y miast 
zm artwychwstała w  ch w i­
li gw ałtow nej potrzeby, 
zrodziła  się dla w yp len ie ­
nia zła struktury w spół­
czesnej m etropo lji.

Ludność traci m ilja rdy  
godzin  czasu i m iljon y  zł. 
na p rze jazdy  do m iejsc 
pracy, odbyw ane w  nie-
liigjen icznych  i grożących 
w ypadkam i śm iertelnem i 
warunkach.

R o zw ó j kom unikacji sa­
m ochodow ej doszed ł już
w  stolicach świata do
przerostu. Po jem ność u- 
lic, zbudowanych dla ko­
m unikacji konnej, n ie jest wstanie u jąć w 
karby współczesnego ruchu: k om un ikacy j­

nego, o czem  przekonać się m ożem y nawet 
na ulicach W arszaw y. W  Paryżu  p rze jeżdża 
od godz 15 do  19-ej p rzy M adeleine 122.932
sam ochodów , zaś na skrzyżow aniu  bulwaru
sebastopolskiego „ ty lk o "  78.210. W  N ow ym  
Jorku te c y fry  pow iększa ją  się, a śm ierte l­
ność i kalectwo, spow odow ane codzienn ie 
ruchem sam ochodów  zb liża  się do wysokości 
strat, poniesionych w pow ażne j w o jen ne j p o ­
tyczce.

W  miastach zachodu ju ż w  p o łow ie  X IX  
w ieku postanow iono przenieść k o łow y  ruch 
pasażerski z naw ierzchn i u lic w  podziem ia 
i w tedy przystąpiono do budow y kole i pod ­
ziem nych. O kaza ło  się, iż  m im o wysokich 
kosztów  budowy, kom unikacja ta zawsze 
się opłaca, p ok ryw a  w  k rótk im  czasie k o ­
szty instalacji, a p rzyczyn iła  się n iezm iern ie 
do racjona lne j rozbudow y przedm ieść. U ła t­
w ia  m iljonom  ludzi szybk ie i pew ne p o ­
konanie odległości z m iejsca zam ieszkania 
do m iejsca pracy za m inim alną opłatą. 
Koszty budow y kole i p odziem nej w aha­
ją  się, za leżn ie od terenu i głębokości 
trasy od 2 do 14 m iljonów  zł. za kilom etr. 
K o le je  podziem ne buduje się a lbo tuż pod 
naw ierzchnią u licy ze w zg lędów  oszczędno­
ściowych lub pod dom am i m iast w  g łębo­
kości, dochodzącej do 60 m. P od  rzekam i —  
Sekwaną, Tam izą  czy  Scheldą (w  A n tw erp ji) 
trasa kole i u jęta jest w  stalow e ru ry o  śre­
dnicy ok. 8 m, zm ontow ane pod dnem rzek. 
W yd ob yw a  się ona rów n ież często z pod 
ziem i i b iegn ie po wiaduktach. Stacje k o ­
le jow e  znajdu ją się p rzew ażn ie w  od leg ło ­
ści ok. 800 m. Szybkość zasadnicza poc ią­
gów' wynosi 60 do 70 km, zaś szybkość han­
d low a  oko ło  30 km. P oc iąg i składają się za ­
zw ycza j z 8-ciu w ozów , posiadających  150 
do 180 m iejsc. W  ten sposób p rzew ożą  po­
ciągi oko ło  1000 pasażerów , w  jednym  k ie ­
runku, w odstępach od 2 do  6 minut. N a j­
k rótszy odstęp kole jnośc i b iegu poc iągów  
w  jedn ym  kierunku wynosi w  N ow ym  Jor­
ku —  90 sekund. W  Paryżu  jedna lin ja  k o ­
le jow a  Metra p rzew ozi ok o ło  40.000 osób 
w  jed n e j godzin ie. Dostęp do dw orców  p od ­
ziem nych u łatw ia ją  liczne w in dy i rucho­
me schody.

Na lew o: Automatyczne scho­
dy w M etro  paryskiem, które  
zapomocą p rom ien i infraczer- 
wonych i kom órk i fotoelektry- 
cznej wprawiane są w ruch, 
gdy  pasa ier na nie wejdzie.

.

Przek ró j Metra londyńskiego, prowadzącego 
o d a fr im  Piccad illy ,ina letącego do najwspa­
nialszych urządzeń tego rodza ju  na Swiecie, 
którego budowa trwała cztery lata.

Fot. Keystone, London.

Ostatnią nowością, w prow adzoną w  c zerw ­
cu br. w  paryskiem  Metro, jest zastosowanie 
na stacjach L in ji 11 (P lace  du Chatelet —  
Porte  des L ila s ) autom atycznego urucham ia­
nia schodów  przez sam ych pasażerów.

D zie je  się to  w ten sposób, iż  p rzechodzień  
wchodzący na ruchom e schody dosta je się 
przy wejściu  w  obręb  działan ia p rom ien i 
in fraczerw onych  i  kom órk i fotoelek trycznej, 
czem  autom atycznie urucham iają elektrom o- 
tor, poruszający schody. R ów n ież w  obręb ie 
peronów  w prow adzono  autom atyczne zam ­
knięcia dostępów na peron, wr m om encie 
w jazdu  pociągów . Obszerne, k ilku m etrow ej 
długości, koryta rze  łączą w ygodne perony z 
w y jśc iem  na ulicę.

Najstarsze M etro  za łożone w  Lon dyn ie  w 
r. 1863 z. początku posiada trakcję  parową, 
k tórą  ze lek try fikow an o  dop iero  w  r. 1893. 
P rzy  ilości 8.205 m iljon ów  m ieszkańców  
Londynu, długość l in ji M etra w ynosi 168 
km. M etro londyńsk ie p rzew ozi roczn ie 
3 m ilja rdy , 347 m iljon ów  pasażerów . N a  je ­
dnego m ieszkańca przypada 408 przejazdów '

Obecnie wykończono lin ję  Metra moskiew­
skiego, które jest pierwszem urządzeniem  

tego rodza ju  w Rosji.

W  N ow ym  Jorku pow stało  p ierw sze M e­
tro  w  r. 1868; ze lek try fikow an o  je  w  1904 r. 
P rzy  ilości 6,930.000 m ieszkańców , długość 
lin ji M etra n ow o jorsk iego  wynosi 373 km, 
którem j prze jeżdża roczn ie  2 i V» m ilja rda  
pasażerów . Na jedn ego  m ieszkańca N ow ego  
Jorku przypada 505 p rze jazdów  roczn ie.

W  Paryżu  zaprojek tow ano  budow ę M etra 
najw cześn iej, bo ju ż w  r. 1855, lecz koszto­
rys w ykonano w r. 1871, a do budow y p rzy ­
stąpiono dop iero  w  r. 1898. P rzy  ludności 
5,100 000, ilość pasażerów  w ynosi lm ilja rd  
958 m iljon ów  roczn ie, co  czyn i ?03 p rze ja ­
zdów  na jedn ego  Paryżan ina.

W  Berlin ie  zbudowano Stadtringbahn w  
r. 1892. Berlin , liczący 4,299.000 m ieszkań­
ców , posiada 76 km  lin ji k o le i podziem nej, 
która p rezw ozi 1 m ilja rd  400- m iljon ów  pa­
sażerów  rocznie, co  czyn i 328 p rze jazdów  na 
jedn ego  m ieszkańca. W  Berlin ie  kom unika­
cja autobusowa uzupełnia podziem ną, a pa­
sażer za 1 b iletem  korzysta 7. 2 środków  
kom unikacji. Chicago ma k o le j podziem ną 
długości 131 km, H am burg 64 km, Neapol 
34 k ilom etrów .

N a jm łodsze  M etro uruchom iono 15 m aja 
w  M oskwie, wśród n iesłychanego entuzja­
zmu, gdyż w łaśnie w  tem  m ieście kom uni­
kacja uliczna jest bardzo  przykrą. Narazie  
zbudowano w  M oskw ie p ierw szą lin je  śred­
n icow ą z PI. Tea tra lnego  do przedm ieścia 
Sokolnik, d ługości 7 i */2 km L in ję  tę na­
zw ano im ien iem  naczelnego inżyn iera L a za ­
ra K aganow icza, k tóry  opracow ał plan bu­
dow y m osk iew sk ie j ko le i i podziem nej. 
W  dniu otw arcia m oskiew skiego Metra od ­
śpiewano w  33 językach  50 pieśni, zatytu­
łow anych  „U darn ik  M etrostro ja " (B o jow n ik  
budow y M etra).

W  W arszaw ie  posiadam y ju ż oddawna 
opracow any plan lin ji średn icow ej, która 
biec będzie  od PI. Zbaw icie la  wzdłuż ul. 
M arsza łkow sk ie j na Żoliborz. N a leży  życzyć, 
aby stolica przystąpiła jak n a jszyb c ie j do 
wykonan ia tego  dzieła, ' tak n iezbędnego dla 
rozw o ju  życia  w ie lkom iejsk iego .

M. Dienstl-Dąbrowo.
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NA ZGLISZCZACH

NOWE ŻYCIE...

Fragmenty 
P o w s z e c h n e j  W y s t a w y  
K r a j o w e j : W  i d o  k  na 

arenę  stad j o n u .  

O b o k :  P o  c i ę ż k i e j  z i ­
m ie  z a ś w ie c i ł o  w k o ń c u  
d la  m ie s z k a ń c ó w  „ W e ­
so łego  M i a s t > c z k a "  d o ­

b r o c z y n n e  słońce.

Rada M iejska w Poznaniu uchwaliła plan za­
budowania terenów E., dawnej P. W  K., gdzie 
jeszcze dziś w  byłych pawilonach zam ieszkuje 
przeszło dwa tysiące ludności bezrobotnej.
Powstaną tam piękne w ille  i boiska sportowe 
i t. d. Urządzenie i zabudowanie terenu powy- 
stawowego ma być ukończone już w  roku p rzy ­
szłym.

Pow iedzia ł ktoś kiedyś (a jeśli nic pow iedział, 
to mógł pow iedzieć), że życie samo jest na jw ięk­
szym artystą... dramaturgiem., malarzem... i czem 
chcecie jeszcze. Stwarza ono na każdym kroku 
sceny, pełne tragizmu, a cza­
sem i humoru, którym  czę­
sto jedno tylko zarzucić 
można ze stanowiska arly- 
slycznego: że są zbyt nie- 
prawdopodbne'... by można 
było uwierzyć w ich m ożli­
wość. P raw da jest, czasem 
zbyt jaskrawa, jak  na nasze 
poczucie umiaru, podykto­
wani' kanonem zasad literac­
kich.

Do takich n ieprawdopo­
dobnych obrazów  w drama 
tyczności swych kontrastów 
życia należy poznańskie 
„W eso łe  m iasteczko"

Chodzi tu w łaściw ie o 
teren po wystawne ro ln i­
czej1 P. W . K., w ramach 
której t. zw. „W eso łe  
m iasteczko" stanowiło je ­
dynie małą cząstkę. Lecz 
ludzie lubią czasem -krzy­
czące szyderstwa. T o  leż 
samorzutnie przy ję ła  się 
la tragiczna nazwa: „W e ­
sołe m iasteczko" dla ca 
lego terenu.

Niegdyś —  jak  niedaw 
ne, a jednak jak  już od ­
ległe wydają się te cza­
sy —  szumiało tu inne 
życie. W śród dźw ięków  
muzyki sunęły w yslro jo  
ne, radośnie podniecone 
tłumy przybyszów  z ca­
łe j Polski i z dalekiej oh- 
ez-yzny, W  obramowaniu
w ielobarwnych kw ietn ików  i palm  szum iały fon ­
tanny, wyrastały z ziem i betonowe pałace i paw ilo ­
ny, licytujące się dumą swych pokazów  dziesięcio­
letniego dorobku w olne j Polski, za jeżdżały elegan­
ckie auta, z których wysiadały panie w w ieczoro ­
wych strojach, panow ie na „czarno", weseli, pewni 
siebie... Rozpierała nas pycha rosnącego dobrobytu, 
kipiała swawola beztroskich uciech „W eso łego  m ia­
steczka". P łynęły m iljony, łatwo zdobyte i łatwo 
Wydawane. La ły  się strumienie oszałam iających 
trunków, a w ieczorem  błyszczały tysiące świateł i p łonęły ognie bengalskie, roz­
sypując się po niebie tysiącem skier i b lasków w ielobarwnych.

W skazów ka zegara czasu posunęła się o pięć la t . . Lecz te pięć lat przyn iosły 
jakże straszną odm ianę losów!... Pod  obuchem kryzysu znikł bez śladu dobro­
byt. Prześnił się złoty sen Pew uki i nastąpiło przebudzenie w szarym mroku 
hędzy.

W  opustoszałych pawilonach zaczęło się pow oli inne życie. Już nic w ystro­
jone, rozbawione, syte wrażeń i zm ęczone ich nadmiarem tłumy zw iedzających, 
lecz wyrzuceni poza nawias życia nędzarze poczęli się snuć po pękających 
i kruszących się asfaltach. W alące się, lekkie, p row izoryczne budynki poczęły 
s>ę zamieniać w niesam owite nory mieszkalne. Druciane płoty i asfaltowe czy 
brukowane ulice o trzym ały nową, przedziwną dekorację suszącej sie bielizny. 
Spod spadających tynków i porozbijanych okienek pow yłan iały się proletarjac- 
kie okna nowych mieszkań. Na pięknych placach pozostały śmietniki —  smutne 
źródło zajęcia m łodocianych „poszukiwaczy skarbów ".

l ik i

Na pustych placach po Pcw ucc pozostały obecnie Śmie­
tniki, będące terenem\dla młodocianych poszukiwaczy skarbów.

A jednak „W eso łe  m iasteczko" nie usposabia wcale do 
pesymizmu. Trzeba się tylko b liże j p rzyjrzeć, trzeba za­
pomnieć o tern, co tu niegdyś było  i poznać b liże j życie 
tych ludzi.

Jest tu przeszło 2.000 dusz. W ięc  rzeczyw iście całe 
„m iasteczko". W ładzą jest tu W ydzia ł Opieki Społecznej 
On to „w yn a jm u je " te „m ieszkan ie". Czynsz płaci się 
pracą —■ dw a dni w  miesiącu za pokój. Ludzie chętnie 
biorą te pokoje i n iejeden eksm itowany nędzarz daremnie 
m arzy o tern, by się dostać do tego m iejsca, które mu się 
w  tej chw ili praw ie rajem  wydaje...

„W eso łe  m iasteczko" jest popularne —  zarówno wśród 
proletarjatu, jak i wśród tych wszystkich sfer, które m a­
ją  w rażliw e sumienie społeczne. M ieszkańcy „W eso łego  
m iasteczka" tworzą pewną zwartą grupę, solidarną na- 
zewnąlrz, choć może nieraz w ich łonie toczą się walki,
intrygi, zawiści. Jest to życie ludzkie z całą jego  sła-
bizną moralną, spotęgowaną tutaj przez najgorszą dorad-

  czynię —  n ęd zę . Lecz z
lego upadku i przytłu­
mienia, z środowiska 
buntu społecznego, który 
tu przybiera często fo r ­
my negacji wszystkich 
urządzeń pańslwowo- 
społecznycli —  (o b ja ­
w ia ło się to szczególnie 
w napisach, jak ie  tu 
znajdywano na kartkach

O bok: Widok na „Wesołe M ia­
steczko ', ja k  myylądało podczas 

Pewuki.
Pon iżej': Charakterystyczny kon­
trast „ Wesołego Miasteczka“ — 
resztka wspaniałego basenu na 

tle nędznych baraków.
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Od g ó ry : Mieszkańcy * Wesołego Miasteczka" myją 
własną kaplicę przerobioną z dawnego pawilonu 
Pewuki. — Część terenów zachodnich Pew uki z pa­

w ilonam i przemysłu spożywczego.

nąfrz i pom alowane. W idać szyld : m ie­
szka tu m alarz, który... w brew  p rzy ­
słowiu o szewcu, k tóry w  dziurawych 
butach chodzi —  zaczął od tego, że 
swoje odm alował mieszkanko. N a j­
w ięcej jednak buduje nas w idok, jak  
ludzie ci dbają o swoje dzieci. Ja­
kiś o jciec zrob ił dla swego synka dre 
wnianego konia. Prosty to koń, na no­
gach z deski i z płaską głową, lecz na 
pewno w ięcej sprawił radości, n iż skó­
rą pokryty koń zam ożnego dziecka. 
Tam  znowu zbudowali sobie huśtaw­
kę, a tu zadziw ia nas luksusowy w ó ­
zek —  chyba z lepszych czasów.

Obok sam opom ocy działa tu jednak 
nader skutecznie pomoc charytatywna 
Poznania. „W eso łe  m iasteczko" jest 
poprostu „m odne". W szystk ie zapędy 
dob re j w oli, czy to starszych, czy 
m łodzieży (szczególnie harcerstwa) 
odruchowo kieru ją się w  stronę tego 
symbolu nędzy dzisiejszego Poznania. 
Działa tu w ięc bardzo intensywnie 
„Caritas" oraz męskie kongregacji- 
św. W incentego. Zorgan izowano w zo ­
rową ochronkę, powstały różne ku­
chnie, świetlice, odbyw ają się przed 
stawienia, „gw iazd k i", „op ła tk i", 
„św ięconki". Ze akcja ta ne trafiła w 
próżnię, o tem św iadczy taki epizod.

kaplica odrapana i bez urządzeń, ale jest zawsze dusz­
pasterstwa na miejscu. Obawiano się, że ludzie, nie 
m ający lepszego odzienia, nie pójdą do kościoła, więc 
trzeba im dać nabożeństwo na miejscu.

Bezdom ni na n iedzielnej Mszy w  „W cso łem  m ia­
steczku" nie są gorze j ubrani, n iż inni para fjan ie 
w kościele. T oć  praw ie każdy ma jeszcze jakąś resztkę 
porządnej garderoby z lepszych czasów. Pro letarja t 
w ielkopolsk i zawsze odznaczał się am bicją posiada­
nia porządnego ubioru. Jest to n iew ątp liw ie ob jaw  
zdrowy.

„W eso łe  m iasteczko" w  całym  swym smutku k ry je  
jednak w iele  radości: jest ono dowodem , że um iemy 
się naogół przystosować i znów' wyprostować się po 
klęsce. N igdzie chyba tak dobrze nie m ożna studjować 
tych pierwiastków' psychicznych naszego proletarjatu, 
na których oprzeć się jneże odbudowa zniszczonego

dobrobytu, jak  tutaj.

Na lew o: 
tt' opusto­

szałych p a ­
w i l o n a c h  
gnieździ się 
o b  e c n i e  
p r z e s z ło  
2.000 n ę ­
d z a r z y .

M agistrat przew idu je 
wkrótce stopniową lik w i­
dację „W eso łego  miaste­
czka". Ludność przen ie­
sie się do planowo 
rozbudowanych osiedli, 
szczególnie do Naram o­
wic. Na m iejscu tem 
powstaną place budow la­
ne, kw ietn iki i rozbuduje

N a  l e w o :  Kole jka górska na 
Pcwuce cieszyła się niebywalem  
powodzeniem u zwiedzających.

s m s s B k

Mieszkańcy „ Wesołego Miasteczka“ w wol 
nych chwilach sporządzają zabawki

Od g ó ry : Piękne, szerokie asfaltowe ulice ude­
korow ali mieszkańcy „ Wesołego Miasteczka" 
suszącą się bielizną — Przepiękny zakątek 

Pewuki.

wyborczych  przy wyborach do Rady 
m ie jsk ie j) —  wyłania się dużo zd ro ­
w ego pędu, zaradności i samopomocy. 
W re  tu i k ipi praca nad lepszem 
urządzeniem  mieszkań j ogniska, roz­
w ija  się w'zajemna pom oc: nie zagi­
nęły i potrzeby estetyczne, zwłaszcza 
zam iłowanie do kw iatów  i ozdób. W  
każdem praw ie oknie w idać jakąś f i ­
rankę, doniczki kw iatów , często k lat­
kę z kanarkiem . Nędzne nazewnątrz 
nory przedstaw iają wewnątrz obraz bu­
du jącej czystości i porządku. P r z y ­
zw yczajen ia proletarjatu w ie lkopo l­
skiego, w yrob ione w  lepszych cza­
sach, nie opuściły go i w  okresie nę­
dzy. Tem bardzie j ludzie ci dbają o to, 
by ten okres n iedoli przejść w  warun­
kach znośnych —  o tyle, o ile to od 
nich zależy. Są oczyw iście i  zan iedba­
ne, rzeczyw iste nory, pełne brudu 
i zaduchu. Lecz naogół ludność „ W e ­
sołego m iasteczka" boryka się dzielnie 
z losem, nie poddaje się zwrątpieniu 
i nie załamuje się psychicznie Tu 
i tam w idać jak iegoś przedsiębiorcę. 
Ot, jak ieś okno, otynkowane nazew-

Jedna z największych atrakcji .W esołego M ia­
steczka", k tó i a ściągała tysiące publiczności 

chcącej zażyć podniebnej jazdy.

który piszący te słowa naocznie stw ier­
dził: spowodu choroby jednego z d zia ­
łaczy „op ła tek " został odwołany. W te ­
dy cała św ietlica uchwaliła, żc im  nie 
chodzi o prezenty, lecz o to, by po­
kazać swą wdzięczność za opiekę —- 
i św ietliczanie sami zorgan izowali 
przem iłą w ieczorn icę dla swych op ie­
kunów, zdobyw ając się na wcale w yso­
ki poziom  artystyczny wykonania po­
szczególnych utworów  muzycznych 
i wokalnych.

Są oczyw iście i ob jaw y buntu, wan­
dalizmu, nie braknie i rzeczyw istych 
mętów. Lecz —  gdzie tego niema?

Przedewszystkiem  podkreślić trze­
ba, że para fja  łazarska stworzyła dła 
„W eso łego  m iasteczka" w  jednym  z 

-paw ilonów  kaplicę. Uboga to jest ta

Na prawo: 
Piękna rze­
źba będąca 
p o z o s t a ­
ł o ś c i ą  po 
Pewuce przy­
wodzi na myśl 
lepsze ezasy.

* P>
udaje się w niedzielę z wnuczką do swej kapliczki
Na p raw o: Jedna z lokatorek dzielnicy nędzy

się istniejące już boisko sportowe —  
jedyną część terenu, która zachowała 
sw ój dawny wygląd. Sport nie prze­
szedł jeszcze kryzysu.

P o  katastrofie k ryzysow ej w chodzi­
my pow oli w okres stabilizacji i od 
budowy. L ikw idacja  „W eso łego  m ia­
steczka" będzie najlepszym  sym bo­
lem i ilustracją tego procesu.

A. Z.
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Zainteresow anie ogółu  tańcem, 
zwłaszcza tańcam i ludowem i w zro ­
sło w  ostatnich czasach w e w szy­
stkich niem al krajach  świata. 
Zarówno m uzycy, jak  też szeroka 
publiczność doszła do przekona­
nia, że w  starych  pieśniach i tań­
cach Indowych drzem ie bardzo 
w ie le  ciekaw ych  m om entów  mu­
zycznych, tem atów  w ysoce o ry ­
g ina lnych  i m ogąeyeh przyn ieść 
sztuce o żyw czy  pow iew . B az poraź 
też m uzycy s ięga ją  do te j n igdy 
nie w ysych a jące j k ryn icy , jaką

cza jący  się o ryg in a ln ym  rytm em , szwedz­
k i tan iec „V a v a  M adm al" pochodzący 
z X V I I  w ieku, jak  również inny 
taniec szwedzki „D aldan“ , w yw o ­
dzący się z p row in c ji Dalarno, 
a wkońcu taniec greck ich  gó ­
ra li i w ie le  innych. Tańee, k tó­
re  publiczność nowojorska u j­
rzała na w ie lk im  fes tiva lu  ta ­
necznym, odznaczały się w ie l­
ką starożytnością i  do dziś dnia 
stanow ią one lokalną tradyc ję  
w sw o je j o jczyźn ie. W ie lk ie  
uznanie zyskał sobie nasz kra­

kow iak, k tórego od­
tańczyła  para do­
rodnych tancerzy 
w  strojach kra­
kowskich. —
W szystk ie  
pism a a- 
merykań- 
skie pod- %  
k reś liły  
w a l o r y  
k r a k o ­
w i a k a ,  
w y r a ż a ­
jąc  się ze
szczerą życzliw ością  o 
tańcu, k tó ry  w  danej chw ili 
reprezen tow ał ku lturę p o l­
ską.

K to  zna psycho log ję  A m e ­
rykanów , ten w ie, że n a j­
bardzie j skuteczną propa­
gandą jest pokazanie szero­
k ie j publiczności tam tejszej 
w idow isk  sym bolizu jących  
dany naród i  że od dobrego 
ich w yn iku  zależy, w  w yso­
k ie j m ierze op in ja  U. S. A . 
o tym  kraju . Odnosi s ię  to 
w  p ierw szym  rzędzie do l i ­
cznych w ystępów  naszych

O d  g ó r y :  N a  w s p a n ia ły c h  tra w n ik a c h  
p  a r k u  n o w o jo rs k ie g o  z a in sta lo w a n o  r o ­
d z a j  scen y, n a  k t ó r e j  o d b y w a ły  s ię  p o p is y  
ta n eczn e. —  T a ń c e  p ię k n e j  p a r y  g r e c ­
k ic h  g ó r a l i  n a le ia ły  d o  n a jc ie k a w s z y c h  
p r o d u k c j i  a rty s ty c z n y c h  fe s t io a lu .

jes t sztuka ludowa, op iera jąc 
na tematach ludowych swoje 
nowe kom pozycje.

W yrazem  tych prądów  w 
eh o reogra fji i  m uzyce b y ł 
w span ia ły  pokaz tańców  na­
rodowych, k tó ry  się odbył 
w  lec ie  b. r. w  N ow ym  Jorku. 
N a  błoniach w  Prospect 
P a rk  z ja w iły  się liczne p a ry  
taneczne, obejm u jące ogó­
łem  350 tancerzy i  tancerek, 
a reprezentu jące 50 naro­
dów. W ykon a ły  one wobee 
w ie lk ich  tłum ów  pop isy ta ­
neczne, z k tórych  najeie- 
kawszo bodaj b y ły  stary 
fińsk i taniec, datu jący się 
sprzed tysiąea la t i odzna-

D orodn o  paro  K ra k ow ia k ó w  zdoby­
ła swemi p rod u kc ja m i tanecznemi 
serca am erykańskie j pub licznośc i,

artystów  w  Stanach Z jednoczonych, 
lecz rów n ież do reprezentantów  na­
szego sportu. Zacząwszy od koncertów  
Paderew sk iego  a skończywszy nia po­
kazie polskich tańców, w szystk ie tego 
rodzaju  im prezy  m ają  dla naszej p ro ­
pagandy zagran icznej p ierwszorzędne 
znacznie.
F es tiva l taneczny za in ic jow an y by ł 
przez p. Johna T . V oge l, a produkcjam i 
tanecznem i po lsk iej g ru p y  tancerzy 
k ierow a li Br. Matusz, L o la  i  R ita  Rom.
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— Przec iw n ie , mam wszelką p ew ­
ność, że je  dostanę. M am  p rzy ja c ió ł, 
bogatych p rzy ja c ió ł w  Londyn ie, k tó­
rzy  m i pom ogą. W ys ta rczy , abym  na­
pisał k ilk ą  słów, a  dobrze e i  zapłacą.

S łysząc te słowa, cygan ka  oparła  siię 
°  klatkę, ja k b y  się nam yśla jąc nad 
Propozyc ją  Chesihama. P o  ch w ili zaczę­
ta się rozglądać, c zy  czasem  .nie pod­
słuchuje ktoś ich  rozm ow y, co m og ło ­
by stanow ić o je j  życiu .

— I le  dasz? —  zap y ta ła  wkońcu.
— Dziiesięć funtów .
R zu c iła  pap ierosa  na z iem ię i  p r z y ­

deptała go  nogą, ubraną w  w ysok i 
but do konnej jazdy.

—  T o  za  m ało  — brzm ia ła  odpo­
wiedź.

Chesham  w yc ią gn ą ł przez k ra ty  swą 
rękę ubraną w  skórę m ałpy i u ją ł ją  
za łokieć.

—  Ozy m ożesz m i pomóc tlio ucieczki?
K a r lic zk a  potaku jąco k iw nęła  g łow ą.

. —  Jeże li cygan  się up ije  te j nocy, 
tak to zw y k le  czyn i, nile będzie to trud- 
nein. M ogę w ziąć  z je g o  kieszen i klucz.

— W ięc  i le  żądasz?
— 100 funtów , an i grosza  m n ie j — 

°dparła  karliczka.
. khesham  uśm iechnął się. P rz y g o d y  
Jogo zaczęły  coraz d roże j kosztować 
klub P ira tów .

— O trzym asz kartkę napisaną do 
•Pych p rzy ja c ió ł w  Londyn ie .

P rzyszła  osw obodzic ie lka  A r tu ra  na­
m yśla ła  się przez chw ilę.

— Z a ry zyk u ję  — rzek ła  wkońcu, —  
oje muszę o trzym ać kartkę, zan im  c ie ­
bie wypuszczę z k latk i.

—  D obrze —  zgod z ił s ię  A rtu r . —  
11'zyn ieś m i p ap ie r  i  o łów ek  i  zaraz 
napiszę.

— Poczeka j chw ilę, pó jdę  do nam io- 
V1 i P rzy jd ę  późn ie j —  rzek ła  odcho­
dząc.

R ozgorączkow an y A r tu r  czekał na 
zapadnięcie nocy. P rze z  ch w ilę  stara ł się 
zasnąć, lecz ty le  m yś li kotłow a ło  się 
w ,g łow ie  jego , że trudno b y ło  m yśleć 
0 śnie. S p o jrzen ie  je g o  w yb iega ło  w  k ie ­
runku nam iotu, w  k tó rym  s ied zia ł c y ­
gan prZy  szklance w h isky. B y ła  tam  
tez karliczka, g d y ż  ra z  po raz do laty- 

g °  j e j  k r z y k liw y  głos.
Lhesham ow i czas d łu ży ł s ię w  n ie ­

skończoność. W końcu  zobaczył jak  
św iatło  w  nam iocie  zaczęło poruszać 
Slę w  k ierunku w y jś c ia  i w  k ilk a  ch w il 
Późn iej cyganka ukazała się na dróżce

ILUSTROWAŁ J. M. BRZESKI

prow adzącej do je g o  k la tk i. Św iatło  
lam py dziw n ie  odb ija ło  od o tacza ją ­
cych ciem ności. Za ch w ilę  cyganka  
zb liży ła  się do k la tk i. P ostaw iw szy  
lam pę na podłodze k la tk i, . w y ję ła  
z k ieszen i pap ier i ołówek.

— No, to pisz do sw ych  p rzy ja c ió ł.
A r tu r  u ją ł w  sw o ją  rękę ubraną w

skórę m a łpy  o łów ek i zaczął p isać lis t 
do M arka  Manna.

„D ro g i panie. K ob ie ta , k tóra  odda 
panu tę kartkę, pom ogła  m i1 do uciecz­
ki. O biecałem  je j  za tę usługę 100 fun ­
tów  szterlin gów  i  proszę pana o w y ­
p łacen ie te j kw oty . S y tu ac ja  m o ja  jest 
w  obecnej ch w ili nad w y ra z  ciężka, lecz 
n ie da ję  za w ygran ą . P roszę  pow tó­
rzy ć  H e len ie  w y ra zy  szczerego p rzy ­
w ią zan ia " — b rzm ia ły  słowa listu. 
W  ch w ili g d y  m ia ł podp isyw ać go, za­
stanow ił się nad w yborem  nazw iska. 
W końcu  podpisał: „A r tu r  Chesham ".

Podczas g d y  A r tu r  p isa ł kartkę, c y ­
ganka w p a tryw a ła  się z za in teresow a­
n iem  w  słowa, k tóre  na n ie j k reś lił. 
G dy zobaczyła  s łow a zw rócone do H e ­
leny , uśm iechnęła się z łoś liw ie , n ie  czy ­
n iąc jednak  dalszych  uwag. W kró tce  
Chesham m óg ł opuścić sw o ją  k la tkę 
i swobodnie się poruszać. Osobnym  k lu ­
czem  cygan k a  o tw o rzy ła  p ierścień  w ię ­
żący je g o  nogę.

A r tu r  b y ł wkońcu w o lny . Z  p iers i 
je g o  w y rw a ło  się w estchn ien ie u lg i, a  
w  k ilk a  m inut późn ie j zrzu cił z ob rzy ­
dzeniem  skórę, w  k tórą  b y ł ubrany, po­
zosta jąc w  mocno zn iszczonym  i po­
strzęp ionym  stro ju  w ieczorow ym .

Jak  ty lk o  w yszed ł z k la tk i, cyganka  
zgas iła  lam pę i  ciem ność ogarn ę ła  o- 
bojga.

— Jak  dalieko stąd le ży  w ybrzeże  
w  o k o licy  Dungeness? — zapyta ł szep­
tem.

— B ędzie  ja k ie  10 m inut — odparła  
karliczka, w yc ią ga ją c  rękę, b y  pokazać 
k ierunek A rtu ro w i. —  O, tam ! N o  idź 
ju ż i spiesz się.

— Co się z tobą stanie? —  zapyta ł 
Chesham na pożegnanie.

Zaczęła  się śm iać nerwowo.
—  P ó jd ę  w  p rzec iw nym  kierunku, do 

Londynu , aby odebrać p ien iądze. N ie  
b y łob y  wskazanem  pozostaw ać na 
m iejscu, zw łaszcza w  chw ili, k ied y  ju ­
tro rano obudzi się cygan . No, id ź  już, 
idź! —  popędzała  A r tu ra  cyganka.

W k ró tce  A r tu r  został sam, gd yż  k a r­
liczka  zu iknęła w  ciem nościach nocy.

R O Z D Z IA Ł  X X I X .

N ow e kom plikacje.

N ad  Dungeness unosiła  się ju trzenka. 
W ia tr , k tó ry  w ia ł przez ca łą  noc do­
syć siln ie, w ym ió tł z n ieba w szystk ie  
chm ury i  teraz św iec iło  0110 złocistem i 
pasm am i, k tóre na n ieb iesk im  firm a ­
mencie, podobne b y ły  do p ięknych  
kw ia tów  o fan tastycznym  kształcie. 
N ieda leko, u brzegu  szum iało szare m o­
rze.

N a  tle  p iasku nadm orsk iego odzna­
cza ła  się dziw na sy lw etk a  człow ieka. 
Jasne je g o  w łosy  b y ły  w  nieporządku, 
tw arz  n ieogolona^ i  brudna, a  s tro jem  
je g o  b y ł jak iś , grubo zn iszczony i po­
strzęp iony ga rn itu r w ieczorow y. C zło­
w iek  ten, k tórego  jeszcze n iedawno te­
mu m eldowano na salonach am basady 
jako  „J ego  K ró lew sk a  W ysokość, ks ią ­
żę K o ra w ji, S erg ju sz  Łobanow ", b y ł 
obecnie nędzarzem , śc iganym  przez po­
lic ję .

S top y  je g o  g rz ę z ły  w  piasku, po tyka ł 
się też o duże kam ien ie, k tó re  zn a jdo­
w a ł na sw ej drodze, m im o to jednak 
w y ra z  tr iu m fu  panow ał na jego  tw a ­
rzy , g d y ż  b y ł przecież u celu. N ad  brze­
g iem  m orza, w  te j opuszczonej oko licy , 
zna jdow ał się dom, w  k tó rym  m ia ł zna­
leźć swą k ry jów k ę  i w zg lęd n y  spokój. 
T a k ! N areszc ie  u celu !

Chociaż oczy  je g o  b łąd z iły  po o k o li­
cy, nie m óg ł n ic zau w ażyć poza o l­
b rzym ią  w stęgą  nadm orsk iego piasku, 
p rzyb iera ją cego  w  prom ien iach  w cze­
snego słońca w y g lą d  k rem ow y. N ad 
A rtu rem  raz po raz z k rzy k liw y m  p i­
skiem  p rze la tyw a ły -m ew y, unoszące się 
lekko mad m orzem  i n iknące szybko 
w oddali. Obecnie Chesham m ia ł już 
ty lk o  do czyn ien ia  z niebom  i ziem ią, 
oraz z m orsk iem i krabam i, k tóre  jed ­
nak znacznie m n iej b y ły  n iebezpieczno 
ja k  Indzie.

W  sw ej w ędrów ce n iedoszły  książę 
K o ra w ji n a tra fił  zupełn ie p rzypadko­
w o na dom, w skazany mu przez M arka 
Manna. W szed ł bow iem  na w zgórze  p ia ­
szczyste i stam tąd dop iero zau w aży ł ja ­
k iś domek, p rzyp om in a jący  b ia łą  łód ­
kę, unoszącą się na żó łtych  piaskach. 
Z  zapałem  godnym  R ob inzona K ruzoe, 
w idzącego  zbaw czy ląd. —  A r tu r  zaczął
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biec w  kierunku domu i w k ró tce  stanął 
przed  dużem, przez deszcze i  n iepogo ­
dę zniszczonem  ogrodzen iem . N a  o g ro ­
dzeniu w id n ia ł napis: „W id o k  na m o­
rze".

N ac isną ł k lam kę bram y, zap iszczała 
w dawno n ieo liw ion ych  zaw iasach  i w  
m inutę późn ie j Chesham stal p rzed  
bram ą sam ego domu. Już m ia ł o tw o­
rzyć  d rzw i, lecz p rzypom n ia ł sobie o 
ostrożności i począł rozg lądać się nao­
koło. N ic  jednak  n ie  d o jrza ł podejrzane­
go  na o lb rzym iem  w ybrzeżu , k tóre b y ­
ło zupełn ie puste. Zda leka  ty lk o  w idać 
b y ło  na horyzoncie  pasmo dym u, w ska­
zu jące na jak iś  okręt, k tó ry  p łyn ą ł do 
b rzegów  francuskich .

— W końcu  jestem  bezp ieczny — rzek ł 
sam do s ieb ie  A rtu r , zam yka jąc  w  tych  
prostych  słowach rów n ież podziękę w o­
bec losu za uratow anie.

N ac isn ą ł k lam kę i wszedł do domu. 
Zna lazł się w  wąsk im  korytarzu , w  k tó­
rym  uw agę je g o  zw ró c ił s ta ry  baro­
m etr, w iszący  na ścianie.

A r tu r  m echan iczn ie p op a trzy ł na 
n iego  i zauw ażył, że ig ła  w skazu je na 
burzę. W id oczn ie  od m ies ięcy  ju ż  n ie  
zm ien ia ła  położen ia , g d y ż  panow ała 
p iękna  pogoda. O tw orzyw szy  n a jb liż ­
sze d rzw i w  korytarzu , Chesham zna­
lazł się w  salonie.

U m eb low an ie  tego  poko ju  sk ładało 
się z dwóch starych  fo te li, kanapy 
i  m a łego  sto lika . W  pow ie trzu  unosił 
s ię zapach stęch lizny, gd y ż  od m ies ię­
cy  w idoczn ie okna b y ły  zam knięte. Dom  
rob ił w ogó le  w rażen ie  dawrno opuszczo­
nego  m ieszkania. Zapew ne m ieszkańcy 
je g o  w y jech aw szy1; poprzedn iego lata, 
w ięce j ju ż  n ie w róc ili. G dy Chesham 
rozg ląd a ł się po poko ju  poczuł zapach, 
k tó ry  b y ł d la  n iego  poprostu  rew elac ją . 
C zyżby  zm ęczone zm ys ły  m ia ły  mu p ła ­
tać f ig la ?  N a jw y ra źn ie j bow iem  w  po­
w ie trzu  dał się w yczuć zapach go tow a ­
nej szynki i ja jek . Zaczął badać, skad 
zapach przen ika  do pokoju , i doszedł do 
przekonan ia, że dochodził on z poza 
p rzec iw leg ły ch  drzw i.

P rzyc isn ąw szy  k lam kę 
tych  d rzw i u jrza ł w idok, 
k tó ry  szczerze go  zadziw ił.
W  drugim  bow iem  pokoju 
siedzia ło  dw óch  m ężczyzn 
p rzy  stole, sm ażąc spoko j­
nie szynkę z ja jk a m i, u lu­
bioną ang ie lską  potraw ę 
Cheshama, zwaną „ham  and 
eggs “ . O baj m ężczyźn i m ie­
li m iny, jak  g d y b y  ich obec­
ność w  tym  domu nie by ła  
n iczem  nadzw yczajnem .

— D zień  dobry ! —  rzek ł 
jeden z n ich — proszę niech 
W asza  W ysokość pozw oli.
W ła śn ie  na pana czekam y.

P rzy jr za w s zy  się im  le ­
p ie j, Chesham zatrzasnął 
gw a łtow n ie  d rzw i, gd y ż  
przekonał się, że oba j m ęż­
czyźn i b y li K o ra w ja ń czy -  
kam i. Spotka ł się z n im i 
ow ego  fa ta ln ego  w ieczora  
na balu w am basadzie ko- 
raw jań sk ie j. Z w róc ił się do 
innych  d rzw i chcąc w yd o ­
stać się na  dwór. Ledw o 
jednak  p o ło ży ł rękę na 
klam ce, w  sa lon ie ukazał 
się trzec i m ężczyzna, i w y ­
ce low a ł rew o lw er w  A r tu ­
ra. Chesham w zd rygn ą ł się 
z przerażen ia : znów znalazł 
się w  potrzasku. T w a rz  
p rzyb y łego  ro z jaśn iła  się 
z łoś liw ym  uśmiechem.

—  N a  W aszą  W ysokość 
czeka śn iadan ie! —  zaczął 
K o ra w ja ń czyk  trzy m a ją c

c iąg le  rew o lw er w  ręku. R ad z iłb ym  
p rzy ją ć  naszą gościnność.

Chesham b y ł otoczony n iep rzy ja c ió ł­
m i, m óg ł w ięc  ty lk o  z n im i p ertrak ­
tować.

— D zięk u ję ! — Chętn ie coś zjem . 
N ie  chcia łbym  z pustym  żołądkiem  
być zastrze lonym , p rzecież naw et ska­
zaniec dosta je przed w ykonan iem  w y ­
roku coś do jedzen ia .

M ężczyzna z rew o lw erem  sk łon ił się 
przed Chcshamem.

—  P od z iw iam  zim ną k rew  i szybką 
decyz ję  W asze j W ysokośc i. A le  książę 
robi w rażen ie  bardzo zm ęczonego. M o ­
że książę zechce spocząć?

A r tu r  w zru szy ł ram ionam i i  wszedł 
z pow rotem  do poko ju  jada ln ego . Zau ­
w a ży ł ze zdziw ien iem , że o i le  p ie rw ­
sze p o jaw ien ie  je g o  n a jzu p e łn ie j n ie 
przeszkodziło  dwom  m ężczyznom  
w  p rzygo tow an iu  śn iadania, obecnie 
spow odow ało ono, iż  oba j w s ta li na­
tychm iast z m inam i w ysoce o fic ja l-  
nem i.

—  M uszę W a sze j W ysokośc i p rzed ­
staw ić  je j  poddanych koraw iańsk ich ,— 
ośw iadczy ł m ężczyzna, trzym a ją cy  p i­
stolet.

— N ie  zda je  m i się, aby  to b y li  zb y t 
lo ja ln i poddani, —  zau w aży ł iron iczn ie  
Chesham.

— L o ja ln i w obec rep u b lik i i  d yk ta ­
tora je j,  Jana N eru dy , —  b rzm ia ła  
chłodna odpow iedź. Ja  jestem  pu łkow ­
n ik iem  Sass, a ttache w o jskow ym , a ci 
dw a j panow ie poruczn ik  M on t i poru ­
czn ik S im on itz, oba j o fie e ro w ie  a rm ji 
koraw iańsk ie j.

P rzedstaw ien i za sa lu tow a li przed 
A rtu rem .

— N ie  m ogę  tw ierd zić , abym  b y ł 
zb y t zadow olony  z  poznan ia panów  — 
odparł Chesham z lekcew ażącym  
uśm iechem , —  a le  chętn ie zjem  śn ia­
dan ie w  tow a rzys tw ie  panów.

—  K rzes ło  d la  księc ia  S erg ju sza ! — 
rozkaza ł pu łkow n ik  Sass.

Jeden z o fic e rów  prędko przysunął 
księciu  fo te l, w  k tórym  usiad ł A r tu r

z w yrazem  w ie lk ie g o  zadow olen ia .
— I  co d a le j będzie, panow ie?
— Jeże li W asza  W ysokość da m i s ło ­

w o honoru, że n ie  będzie się starać 
uciec stąd, p rzyn a jm n ie j w  następnych 
dwóch godzinach , to schowam rew o l­
w er i m ożem y w yp ić  spoko jn ie  h er­
batę.

—  A  co się s tan ie  po tych  dwóch g o ­
dzinach? — p y ta ł da le j Chesham. - -  
C zy za w ia d om ic ie ’ Scotland Y a rd ?

— M am y inne p lan y  W asza  W yso k o ­
ści —  brzm ia ła  odpow iedź pu łkow n i­
ka. — A le  o tern p om ów im y późn ie j. 
C zy  W asza  W ysokość p rzy rzek a  m i nie 
czyn ić  p róby  ucieczki?

— O czyw iśc ie  —  odparł A rtu r.
Z  ch w ilą  w yrzeczen ia  ostatn ich  

słów , pu łkow n ik  schował rew o lw er  
i w yd a ją c  raz poraź po lecen ia  swoim  
podw ładnym , p rzy g o to w y w a ł w raz 
z n im i śn iadan ie dla księcia. N a  stole 
z ja w iła  się szynka z ja jk am i, jako też 
d ym iący  dzbanek kaw y. Chesham  jad ł 
z n ieb yw a łym  apetytem , g d y ż  było  to 
p ierw sze  p raw dziw e  śniadanie, ja k ie  
w id z ia ł od szeregu  dni. G dy  podano ró ­
w n ież bu łk i z m asłem , a do tego  dobry 
ang ie lsk i jam , jak o  też toasty, A r tu ro ­
w i się zdawało, że jes t u szczytu  swych  
m arzeń. T rz e j K o ra w ia ń czy cy  p rzyp a ­
tr y w a li mu się w m ilczen iu .

P ie rw s zy  p rze rw a ł m ilczen ie  Ches­
ham, g d y  n a lew a ł sobie trzec ią  f i l i ­
żankę kaw y.

— B rak u je  jed n e j je d y n e j rzeczy, 
pu łkow niku , aby śn iadan ie to b y ło  na­
praw dę p rzy jem ne, —  zaczął rozm owę.

—  A  tern jest? —  spyta ł pu łkow n ik  
z u p rze jm ym  uśm iechem.

— D ob ry  papieros.
— O czyw iśc ie  W asza  W ysokości, m a­

m y tu całe pudełko.
P od a ł księciu  kasetkę z pap ierosam i 

i  zap a lił zapałkę. A r tu r  z p raw dziw ą  
rozkoszą w c ią ga ł dym  dobrego  p ap ie ­
rosa, puszczając następnie p iękne kó­
łeczka ku su fitow i pokoju . S ied z ia ł 
w ygod n ie  w  fo te lu  i jakaś b łoga  n iem oc 
zaczęła go  opanow yw ać.

— A  teraz pu łkow n iku  
p rzystąp im y do... egzeku cji. 
Śn iadanie by ło  tak dobre, iż 
przeczuwam , że jedn ak  je ­
stem skazany na śm ierć. 
N iech  pan pow ie szczerze, 
co m nie w łaśc iw ie  czeka.

R ozm aw ia jąc  z reprezen ­
tan tam i rep u b lik i kora ­
w iańsk ie j, Chesham z za in ­
teresow aniem  p rzyg ląd a ł 
się im  i s tw ierd ził, że w szy ­
scy, trze j są m ężczyznam i 
s iln ie  zbudow anym i i.p rzed­
staw ia ją cym i g r o  ź 11 y  c h 
p rzeciw n ików . B y ło  też rze ­
czą n iem ożliw ą, aby sam 
m ógł sobie w yw a lc zyć  w y j ­
ście z tego  domu. W ie d z ie li  
o tern rów n ież dobrze i oni 
sami. T ra k tow a li go  bardzo 
uprzejm ie, z odcien iem  sza­
cunku, lecz m ożna by ło  w y ­
czuć w  n iem  pew nego ro ­
dzaju  zadow olen ie  ludzi, 
k tó rzy  pew n i są w yg ra n e j. 
S łysząc s łow a księcia, pu ł­
kow n ik  roześm iał się.

—  Los  W asze j W ysok ośc i 
n ie  jes t b yn a jm n ie j p rzy ­
kry, o i le  m ożna będzie 
dojść zinim  do porozum ien ia .

—  B rzm i to dosyć d z iw ­
nie, — zau w aży ł A rtu r .

— M usi W asza  W ysokość 
zrozum ieć, że szuka J e j po­
lic ja  pod zarzutem  m order­
stwa, — c iągn ą ł d a le j spo­
ko jn ie  pu łkow nik . (C. d. n.)C hesham  s ta ł j u ż  p rzed  bram ą dom u...



l O  PRZYKAZAŃ ELEGANCJI
Napisała JEAN  HARLOW

W łośn ic byłam  w trakcie? przym ierzan ia 
sukni w ogniu krytycznych spojrzeń  sławne­
go artysty m ody, Adrien, gdy dało się s ły­
szeć pukanie do drzw i.

—  Przepraszam , że przeszkadzam  —  usły­
szałam m łodzieńczy głos. —  Lecz za chw ilę  
zaczniem y „k ręc ić " i nie m ogę dać sobie 
rady z m oją suknią.

Głos pochodził od jedn e j z n a jp ięk n ie j­
szych m łodych aktorek zespołu, która z prze 
rażoną twarzą trzym ała w jedn e j ręce bu­
kiet kw iatów , w drugie j zaś bransoletkę z 
niebieskich pereł.

|| —  Adrien, niech pan p rzy jd z ie  mi pom óc, 
"d y ż  nie wiem , czy mam w łożyć  b ransolet­
kę, czy też kw iaty. Suknia wym aga jak iegoś

dodatku, a nie 
w iem , którego.

Adrien p rzy j­
rzał się okiem  
konesera m łodej 
aktorce, a na­
stępnie w z iąw ­
szy z je j  rąk 
bukiet kw iatów  
i bransoletkę, 
po łoży ł je  na

stoliku, jak  rów n ież kitę ze sztrasów, którą 
miała we włosach. •

—  Oto, czego pani potrzeba! Jest pani 
gotow a do zdjęcia.

1 rzeczyw iście  aktoreczka w yglądała  po 
odjęciu  tych ozdób  daleko bardzie j uroczo 
niż. z niemi. Zdaje mi się. że  ten drobny in­
cydent jest dobrą nauczką dla każdej k o ­
biety, która ubrawszy się w  suknię, jest n ie ­
zadow olona ze swego wyglądu. Kobiety 
zw yk le  grzeszą raczej p rzez nadm iar d ek o ­
racji. jak przez je j  brak. N ie należy zapo­
minać, że elegancja polega przede wszysl 
kieni na prostocie.

N ie  radzę nosić rzeczy, k tórych  jedyną za ­
letą jest to, że są dobrze dobrane. Ileż to 
kobiet kupuje ty lko d latego pewną suknię, 
że będzie ona św ietn ie harm on izow ać z k o lją  
z topazów , a lbo też z kolczykam i. N ie  na­
leży rów n ież nosić za dużo liiżu terji.

N iem a nic bard zie j szykow nego nad czar­
ny kostjnm . T e  panie, k tóre  nie m ogą ab ­
solutnie obejść się bez jak ie jś  ozdoby, m o­
gą w łożyć  b iżu terję  n ieco żyw ą w kolorze, 
lub też inną jaskraw szą ozdobę. N a leży  tu 
jednak zdecydow ać się na jedno lub na d ru ­
gie. O gółem  b iorąc b iżu terja  lep ie j nadaje 
się dla brunetek, niż dla b londynek. T rzeba 
unikać rozproszenia wrażen ia p rzez zbyt 
w ie lką ilość szczegółów .

U kryw an ie drobnych usterek jest bezwąt- 
pienia om yłką, gdyż podkreśla się je  ty lko 
w ten sposób. Przypom ina m i się przykład 
pew nej znanej gw iazdy ekranu, która m a­
jąc ręce n ieco duże starała się je  ukryw ać 
zawsze w zarękawkach, kw iatach lub w ko­
ronkow ych  falbankach. W końcu  spotkała 
pew nego dyrektora  film ow ego , k tóry  dał je j  
dobrą radę zapom nienia o swoich rękach, 
a nawet w ykorzystan ia ich w  odpow iedn i 
sposób. Usłuchawszv jego  rady, ręce je j  sta­
ły się tak wyraziste, że zaczęto je  porów n y­
wać do rąk n ieporów nanej Duse.

W ystrzegać się należy sukien o zbyt lic z ­
nych kolorach. Jeżeli n. p. jest pani ubrana 
na zie lono i ln onzow o, pod żadnym  p re ­
tekstem nie pow inno się dodaw ać jeszcze 
trzeciego koloru , aby tamte podkreślić. Je­
żeli suknia jest utrzym ana w  ciem nym  to ­
nie, to o żyw ien ie  je j  zapom ocą żyw szego 

musi być bardzo dobrze obm yślo­
ne. P rzy  żó łtym  sportow ym  kostju- 
m ie św ietny efekt uzyskuje zielona 
chusteczka, byłoby jednak zupełnie 
n iew łaściwem  dodaw ać jeszcze czer-

B iżu terje  poutinny nosić brunetk i, 
blondynkom  dobrze je s t w  czar­

n ym  kolorze, nie należy się 
zbytn io  malować, kw ia ty  

urozm aicają  estetycznie  
sukn ie  kob ie ty“ — oto 

w skazów ki J . Harlow  
w odniesieniu do m o  

d y  współczesnej.

w ony pasek 
lub n ieb ie­
ski beret.

W ie lk im  
n iep rzy jac ie ­
lem  kob iety 
są k o l o r  y , 
k tóre „ g a ­
szą" je j  typ.
M ało kobiet 
m oże pozw o- Jean H arlow je s t jedną  z naj-
lić sobie na p iękn ie jszych  g w ia zd  św ia-
noszenie ży- towego firm a m en tu  film u .
w ego, czer­
w onego koloru . B londynki znowu pow inny 
unikać w ogó le  ko lo rów  zbył żyw ych , p od ­
czas gdy ko lo ry  pastelowe dają  im wyraz 
cu k ierkow a ly  i sztuczny. K o lo ry  od p ow ied ­
nie dla b londynki są bow iem : czarny, biały, 
n iebiesko-m orski.

Chociaż kolor jest rzeczą bardzo  ważną 
w m odzie, to nie na leży mu jednak nigdy 
pośw ięcać lin ji sukni. N a jw ażn ie jszą  bow iem  
rzeczą jest w łaśnie sylwetka danej osoby. 
Ostrzegam  przed noszeniem  sukien zbyt 
p rzylega jących , gdyż pow odu ją one. że się 
w  nich źle  czu jem y i mną się przy siada­
niu. C ia ło kob iece nawet w  sukni nie p o ­
w inno tracić pew nej sw obody. M ojem  zda­
niem, n ie należy nosić sukien, ty lko  d la ­
tego, że są modne, a k tóre  się nam nie po­
dobają. Noszenie np. „s zo r tó w " na tenisie, 
byłoby śmieszne, je że li one przeszkadzają 
w ruchach. Tosam o rozum ow anie należy 
stosować, je że li chodzi o Ireny sukien, jak 
rów n ież do dekoltu.

Kobieta, ub ierająca się z gustem pow inna 
się starać, aby n igdy nie rob iła  w rażen ia  
„w y s tro jo n e j" .  Jeżeli usłyszy się wszedłszy 
do salonu w yk rzyk n ik : „O ! Pani X  ma n o­
wą sukn ię !", lo  oznacza to, że pani X  ubra­
ła się n ieodpow iedn io . O czyw iście, że suk­
nia powdnna być dostosowana rów n ież do 
typu. Jeżeli posiada pani typ sportow y nie 
należy ubierać się w  eteryczną suknię, k tó ­
rą .pani podziw ia ła  na jak ie jś  m łodej pa­
nience, je że li znów  tw arz pani jest w  typ ie 
dziennym , a fryzu ra  jest rozw ichrzona, nie 
trzeba udawać osoby pow ażnej, znudzonej 
życiem , gdyż k ażdy pozna się na oszustwie.

I jeszcze jedna rada: niecb się pani zbyt­
n io nie m aluje. Im  bardzie j usta pani będą 
u różow ione, a oczy  pani pod m alowane, tem 
m niejsze w rażen ie  zrob i pani suknia. N’ a- 
koniec jeszcze jedn o : suknię na leży  n apraw ­
dę log iczn ie  dostosow ać do okoliczności, 
w  ja k ie j się ją  nosi.

D zis ia j czasy się zm ien iły  i 
k ażdy styl sukni odzyska ł 
sw o je  w łaściw e m ie j­
sce, co przyczyn ia sic 
do estetyki w 
m odzie



ZROBIĘ TO SAMA
UozMnty sięłecUhiki szydełkową

M. M. DUDREWICZOWA

Serw etka koronkowa w ykonana szyd e łk iem , wedle opisu podanego w artyku le  obok.

p r z e d s ta w io n ą  obok se rw e tk ę  zaczy- 

n am y szyd e łk ow a ć  od  środ k ow ego  

kółka. 20 oczek  w  pow . spoić  n isk im  
słupk iem . W  tem  kó łku  rob im y  3 n i­
sk ie  s łupk i, w k ła d a ją c  szyd e łk o  n ie  

w  oczka, ty lk o  odrazu  w  kółko. N a ­
stępn ie  3 oczka  w  pow., a lbo  5, a  na­
w e t 7, w ed le  gustu, znów  3 n isk ie  

słupk i i tak  naokoło.

G dy  za m k n iem y  ten rząd  n ie w i­
doczn ym  słupk iem , po  zrob ien iu  o- 
s ta tn ich  trzech  oczek  w  pow ., m am y  
10 dziu rek . T e ra z  m u sim y p rze jść  
d a le j górą , n iew id oczn ie , po tych  
p ie rw szy ch  słupkach , aby do jść d o  
p ie rw sze j d z iu rk i. O tóż w k ła d a m y  
szyd e łk o  w  n astępn y  s łupek  i w y c ią ­
g a m y  baw ełn ę odrazu  p rzez  oczko 
na szydełku . N a b ie ra m y  baw e łn ę  i 
p r z e c ią g a m y  ją  po raz  d ru g i p rzez  
oczko  na szydełku .

T a k  p o d w ó jn ie  p r z e c ią g n ię ty  s łu ­

pek n a zy w a  się s łu pk iem  n iew id oc z ­
nym . B o  r ze c zyw iś c ie  trudno go  ro z ­
poznać, p rzesu w a się ty lk o  c zy  to po 

słupkach , c zy  po dziu rkach , ja k  n i­
teczka. I  jeszcze  jed en  ta k i s łupek 
n iew id oczn y  ro b im y  na początku  
dz iu rk i. N a s tęp n ie  s zyd e łk u jem y  5 

oczek  w  pow ., k tó re  za s tęp u ją  p ie rw ­
szy  s łupek  i ro b im y  4 s łupk i dw a ra ­
z y  n aw ijan e , p o tem  3 oczka w  pow . 
i znow u 5 s łu pków  jeden  obok d ru g ie ­

go. T a k  naokoło, aż zam k n iem y  ten  
rząd  n isk im  s łupk iem , z rob ion ym  na 
gó rze  m ięd zy  łańcuszk iem , a p ie rw ­
szym  s łupk iem .

T e ra z  s zy d e łk u jem y  5 oczek  w  pow . 
i 4 s łu pk i dw a  ra z y  n aw ijan e , k tó re  
na g ó rze  ś c ią g a m y  os ta tn iem  p rze ­

c ią gn ię c iem  p rzez  w szy s tk ie  6 oczek, 
zo s taw ian ych  na szyde łku  p r z y  robo ­

c ie  słupków .

J e że li s łu pk i m a ją  b yć  śc ią gn ię te  

u g ó ry , to  w ted y  żadn ego  słupka n ie  

w yk a ń cza m y  w  robocie , t. j. n ie  ro ­
b im y  os ta tn iego  p rze c ią gn ię c ia , t y l ­

ko zo s ta w ia m y  p r z y  k a żd ym  z n ich  
jed n o  oczko na szydełku . P r z y  s zy ­

de łkow an iu  w o gó le  jed n o  oczko m a­
m y  zaw sze na szydełku , a  5 oczek  zo ­
sta ło  p r z y  roboc ie  5 s łupków , razem  

w ięc  m am y 6 oczek  na szydełku , k tó ­
re na ostatku  p rz e c ią g a m y  rów n o ­
cześn ie w szystk ie . N a tu ra ln ie  jed n o  

oczko m usi zostać do da lsze j roboty .

N a s tęp n ie  rob im y  5 oczek  i n isk i 
s łupek na środku trzech  oczek  po­
p rzed n iego  rządka. D a le j s zyd e łk u je ­

m y znowu 5 oczek  i 5 s łu pków  razem  
śc ią gn ię ty ch  i tak  naokoło. Ł a d n ie j 
w y g lą d a  robota, g d y  rob iąc  te  w y s o ­

k ie słupk i w k ła d a m y  szyd e łk o  ty lk o  
w  ty ln ą  n iteczkę  oczka. K a żd e  oczko 
tw o rzy  d w ie  n iteczk i, p rzed n ią  i t y l ­
ną. W te d y  u tw o rzą  się p rą żk i m ięd zy  
d o ln ym  i g ó rn y m  rzędem  słupków .

G d y  trzec i rząd  m a m y  ju ż  sp o jon y  
n isk im  s łu pk iem  na gó rze  w ysok ich  
śc ią gn ię ty ch  słupków , m u sim y p rz e ­
c ią gn ąć  k ilk a  oczek  n iew id oczn ych , 

( ja k  to p o w y że j op isa łam ), b y  się do­
stać na środek ząbka łańcu szkow ego . 
T u ta j s zy d e łk u jem y  3 oczka  w  po­

w ie trzu , k tó re  zastępu ją  s łupek  i za ­
raz  ro b im y  w  d ru g im  ząbku  słupek 
dw a  ra zy  n a w ija n y . N a s tęp n ie  11 

oczek  w  pow . i znow u  w  dw óch  ząb ­

kach 2 s łupk i d w a  ra z y  n a w ija n o  
i w  g ó rze  razem  śc iągn ię te .

G d y  c zw a r ty  rząd  spo im y , s z y d e ł­
k u jem y  n aokoło  sam e n isk ie  s łupk i 
po 15 w  je d n e j d ziu rce, a  słupk i o m i­
ja m y .

N a  tych  n isk ich  słupkach  ro b im y  
na ząbk i łańcu szkow e p o  7 oczek, 
w b ija ją c  szyd e łk o  zw y k le  w  c zw a rte  

oczko. T a k ie  ząbk i łańcu szkow e m o­
żem y  rob ić  bardzo  gęste, co trzec ie  
oczko, lub ca łk iem  rzadk ie , co p ią te  

oczko. —  J e że li ząbk i są gęste, to 
s zyd e łk u jem y  k ilk a  rzęd ów  o te j sa­
m ej ilośc i oczek  w  pow . J e ż e li zaś
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Motywy opisanej w niniejszym  artykule serwetki szydełkowej. U  góry kółko środkowe,
u dołu w zór koronki.

ktoś w o li ząb k i rzad k ie , w  ta k im  ra- 
aie n a le ży  w  k a żd ym  rzęd z ie  po  jed- 
nem  oczku dodaw ać.

P r z y  rob oc ie  ząb k ów  łań cu szk o ­
w ych  n ie  sp a ja m y  k ó ł ja k  p o p rzed ­
nio, ty lk o  ro b im y  rzą d  za  rzędem  
sposobem  ś lim a czym , to  zn aczy , że 
z ro b iw szy  w  rzęd z ie  os ta tn ie  np. 7 
oczek w  pow .. ro b im y  od razu  n isk i 
s łupek na g ó rze  n as tęp n ego  ząbka.

K ó łk o  ś rod k ow e  p rzed s ta w ion e  o- 
sohno p o w y że j, w y k o ń c zy ła m  zu p e ł­
n ie  p ik o tam i, bo m oże p os łu żyć  ja k o  
w zó r  k ó łk a  do in n eg o  u ży tku . A  w  o- 
P is ie  ła tw o  zo r je n to w a ć  s ię  rnożna, że 
na n isk ich  słupkach  ro b im y  s ia teczkę  

z k ilk u  rzęd ów  ząb k ów  łań cu szko­
w ych .

P o  d o w o ln e j ilośc i ząbków  ła ń cu ­
szk ow ych  s ia tec zk ę  tak ą  w  s e rw ec ie  
o d g ra d za m y  od n as tępn e j s ia teczk i 
W ysok iem i s łu p k am i 4 r a z y  n a w ija -  
nem i po  d w a  ob ok  s ieb ie . M ię d z y  
s łu pkam i ilo ść  oczek  w  pow . z a le ż y  

°d  w ie lk o śc i ząb k ów  łań cu szkow ych . 
M ożn a  w ię c  ro b ić  5— 7— 9 oczek . N a j ­
le p ie j p o ło ży ć  s e rw e tk ę  na  s tó ł i zo ­

baczyć  c zy  u k ład a  s ię  g ła d k o  p rzy  
P ew n e j ilo śc i oczek . N a s tę p n y  rząd  
W yp e łn ia m y  n isk iem i s łu pkam i, k tó ­
ry ch  zaw sze  p ow in n o  b y ć  0  k ilk ą  
w ię c e j n iż  oczek  w  d z iu rkach ,

J eże li ch cem y  z ro b ić  du żą  serw etę , 
to m u sim y w y s zy d e łk o w a ć  k ilk a k ro t ­

n ie  taką  s ia teczk ę  z ząb k ów  łańcu sz­
k o w ych  z o d g ro d zen ia m i o w yso k ich  
słupkach .

N a  sam ym  końcu  w  s e rw ec ie  ro b i­

m y koron kę, k tó ra  je s t  tu obok 

p rzed s ta w ion a  osobno d la  ła tw ie js z e ­
go  od rob ien ia .

I  tak, w  k oron ce  w  p ie rw s z y m  rz ę ­
d z ie  na ząbkach  o  7 oczkach , w id z i­
m y  co 3 ząbk i, (i s łu pków , po 2 obok 
s ieb ie , d w a  ra z y  n a w ija n y ch . M ię d z y  

tem i p o d w ó jn em i s łu p k am i 3 oczka, 
a po bokach  ty ch  sześciu  s łu pków  
także  po 3 oczka.

W  n astępn ych  dw óch  rzędach  k o ­
ronk i s łu pk i są  t r z y  ra z y  n a w ija n e , 
a m ięd zy  n iem i w szęd z ie  3 oczk a  w  
pow ie trzu . Z ą b k i zaś łań cu szkow e 
m a ją  zaw sze  po 7 oczek.

W  os ta tn im  rzęd z ie  w id z im y  p i ko ­
ty , a ro b im y  je  w  ten  sposób : po  z ro ­
b ien iu  d w óch  w ysok ich  s łu pków  obok 
sieb ie, s z y d e łk u je m y  5 oczek  i  w  p ie r-  
wszem  oczku  ro b im y  n isk i s łupek, 
następn ie  2  oczka  i zn ow u  2 w y so k ie  
s łupk i. I  tak  n aokoło . G d y  osta tn i 

rząd  w  ko ron ce  sp o im y , w te d y  o d c i­
n am y  b aw ełn ę , z o s ta w ia ją c  k a w a łek  
p r z y  robocie . N a w le k a m y  ig łę  ta  b a ­
w e łn ą  i za k a ń cza m y  z  le w e j s tron y  
robotę, c e ru ją c  po  łańcu szku  i za s zy  

w a ją c  na s łu p k ach  k ilk a  ś c iegów , b y  
rob o ta  n ie  p ru ła  s ię  w  p ra n iu  lub  
p r z y  p rasow an iu .

P r ó c z  s e rw e tk i, op isan e j m e to d yc z ­
n ie, rep ro d u k u jem y  d ru g ą  s e rw e tk ę  
bez op isu  ze ś rod k iem  te n e ry fo w e m  
d la  osób za a w a n sow a n ych  w  k o ron ­
k a rs tw ie .

stanowi kółeczko ieneryfowe.W zór serwetki dla osób znających technikę szydełkową. Środek
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NAGRÓD* m o d y .

AMAZONKI, m r  ----------

N itym iirn ii- rzadkim  i cennym jest rodzaj 
talentu Leona W yrw icza , jedyn ego  w spół­
czesnego naszego m onologisty.

W yrw icz , podobnie jak  n iegdyś Gustaw 
Fischer, stwarza subtelne obrazk i z życia 
obycza jow ego , kreśląc słowem  i m im iką p la­
styczne postacie z m ie jsk iego  środowiska, 
mocno zw iązane z życiem .

Był okres, gdy W y rw ic z  tw orzy ł aktualną 
ilustrację k rakow skiego życia. Byl to cykl 
kaw iarn iany z typam i byw a lców  k rakow ­

skich kaw iarn i, cyk l balowy, w którym  nader 
dow cipn ie  parod jow a ł tańce i sposób zacho­
wania się znanych osobistości. Galerja ty ­
pów scenicznych W yrw icza  jest n iezw yk le 
bogatą, od andrusa aż do ordynata. Hum or 
je go  błyska często przez łzy  i posiada rze ­
telne w a lory , gdyż artysta nie używa nigdy 
płaskich dow cipów , lub tak m odnych szmoli- 
cesów, czy pornograficznych  szlagierów , se- 
r jo w o  fab rykow anych  w północnej dzie ln icy 
W arszaw y, lecz stwarza pełne życia swoiste

typy o literackiem  zacięciu. Żałować nale­
ży, iż W y rw ic z  zdany jest jedyn ie  na swo- 
ją  własną twórczość, gdyż nie spotkał do ­
tąd odpow iedn iego  literata, k tóry  m ógłby 
dostarczyć aktualnych obrazków , utrzym a­
nych na odpow iedn im  poziom ie artystycz­
nym i form ie  p lastycznej, odpow iada jącej 
znakom item u artyście.

Publiczność wysoce ceni humor swoisty 
i dobry  smak k rakow skiego artysty, dążąc 
go zawsze i wszędzie zasłużonem i, gorącem i 
oklaskam i. </. d.

now y s u k c e s  j u iio s z y  s n r m s u a . CZEGO M 0DH NIE W Y M Y Ś L A ?

T ea tr  N arodow y w  W arszaw ie  z powodzeniem  w ysta­
w ia obecnie św ieina sztukę angielska p. t. „S ta re  w i­
no” . Publiczność oklaskuje n ietylko dobra koniedje. ule 
przedewszystkiem  świetnych jej in terpretatorów  w  po­
staci znanego artysty Junoszy S tcpowskiego. gra jącego  
fabrykanta Karola Popinott oraz P. A . Zeliska. bedacu 
na scenie jego  wnuczka Bianka.

n, :\lod:i, 
e nową 
ncj kobio- 
naszyjnika 
przypom i-

Kapryśnu pani, 
lansuje obecnie 
ozdobę dla pięknej 
ty w  postaci 
i bransoletek, 
nających... obrożę! Nowa 
moda przy jęła  sie naj­
prędzej w  św iecie a rty ­
stek film ow ych, to też 
znana aktorka ekranu, 
(»lenda Fa rre ll z zadow o­
leniem przystro iła  sie 
w te oryginalną ozdobę.

W  kole: O-
statnio zaim­
prow izow ano w 
Paryżu  w „Jar- 
din <1 Acciim a- 
tation”  o ryg i­
nalny konkurs 
na najp iękn iej­
sza amazonkę, 
w  którym  w z ię ­
ła udział „śm ie­
tanka”  pary­
skiego tow arzy­
stwa. Oto dw ie 
panie, k tóre zo­
stały odznaczo­
ne na konkur­
sie: od lew ej p. 
Guy Fomjues- 
liuparc i p. 
Odette Lazard.

Jak w iadom o moda nie 
uznaje żadnych granic po­
litycznych  i przedziera 
sie wszędzie bez paszpor­
tu i w izy . N ic też d z iw ­
nego, że w  H o llyw ood 
najw iększą sensacje m o­
dy stanow i kapelusz, no­
szony w  Chinach przez 
kulisów, k tóry  w raz z 
oryginalnym  szalem chiń­
skim . zarzuconym na szyi. 
tw orzy piękną całość. Na 
zdjęciu M arjon Davies, 

zw olenniczka now ej mody.
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w yjazdem  do A n g lji uczestn iczki zaw odów  piękności zg rom adziły  się w  Arm enonoille. Na zdjęciu  od lew ej ku  p raw ej: Miss D unaj, 
M iss Hen, M iss Tunis, M iss Grecja, Miss llu lja . M iss H iszpanja , M iss Węgry, M iss Czechosłowacja, M iss Rosja, M iss N orwegja. Miss

D anja, M iss H óiandja, M iss Belgja i M iss Francja.

dynem  pa lm ę p ierw szeństw a p ięknej 
H iszpance, jasnow łose j S en ioric ie  A l i ­
c ji N ava rro , obw ołu jąc ją  „M iss  E u ro ­
pą 1935“ . Chociaż w yb ó r ten podyk to ­
w any jest modą, a nie poważnem i 
w zg lędam i, to jednak tys iące  kob iet 
z b ijącein  sercem  oczeku je obw ieszcze­
nia, kto przez rok jeden  będzie o f ic ja l­
n ie n a jp iękn ie jszą  kob ietą  Europy. 
W śród  sędziów  zasiada jących  ze srogą 
m iną podczas w yborów  zna jdu je się 
znany karykatu rzysta , H iszpan  R ic a r ­
do M arin , oraz w ie lu  innych a rtystów  
i m alarzy . Pow ażnem i p rzec iw n iczka ­
mi sen iority  N a va rro  by ła  przedc- 
wszystk ienr 21-letn ia  M iss M u rie l Ox- 
ford, dotychczasow a M iss A n g lja  oraz 
w ie le  innych p ięknych  kobiet. Jak ka ­
że zw ycza j, po w yborze  k ró low e j p ięk ­
ności — M iss E uropy, „k o ro n a c ji"  do­
konał M r. R a lf  Lynn , czem  rozpoczę­
ło się panow anie now ej m onarchin i 
nad liczn em i sercam i je j  adoratorów .

W  chw ili, k iedy  c ią g le  m ów i się o 
konkurencji narodów, jak że  m iło i  s ie­
lankow o o d b ija ją  te zaw ody piękności 
od p rzyk rych  zg rzy tó w  'm iędzynaro­
dow ych !

Chociaż idea m onarch istyezna po­
niosła po w o jn ie  w n iek tórych  k ra ­
jach porażkę, to jednak  ludzkość nie 
może się w yzb yć  m yśli, że p rzecie są 
na św iccie k ró low ie  i k ró low e, sto jące 
wysoko ponad przeciętnym  cz łow ie ­
kiem. K la syczn ie  dem okratyczny kraj, 
jak im  są S tany Z jednoczone A m eryk i 
północnej, raz po raz „ lan su ją " w swej 
prasie nowych k ró li pasty do butów, 
p rzys łow iow ego  smalcu, tub też n a fty  
czy elek tryczności. W  P a ry żu  w  dniu 
św. K a ta rzyn y , pa tronk i „m id in etek ", 
w yb iera  się k ró low ę p iękności, a to 
sarno czyn i obecn ie w ie le  w iększych  
lub m niejszych  m iast, zacząw szy od 
Condynu i Pa ryża , a skończyw szy na 
C rójcu  czy Ośw ięcim iu .

N iem a chyba jednak bardzie j uro­
czych kró lew sk ich  w yborów , jak  e lek ­
c ja  k ró low e j piękności, odbyw a jąca  się 
tradycy jn ie  z udziałem  reprezentantek  
wszystk ich  nieom al narodów. W łaśn ie  
w tych dniach, bo 6 lipca, zebrani „rz e ­
czoznaw cy" p iękności kob iecej w  ilo ­
ści 50 osób, pochodzących z narodów, 
które w ys ła ły  swe „kan dyda tk i do ko- 
r°n y “ , p rzyzna li w  To rąu ay  pod Lon ­

Seniorita  A licja Nauarro została ostatnio w y ­
brana M iss Europą i ukoronow aną w  Torguay.
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do n&szego kalendarzyka 

obliczone na 3— 4 osoby.

P IA N K I  W  SO SIE  C Z E K O LA D O W Y M . Z piany ubitej 
z 4 białek i 6 dkg m ączki cukrowej, kłaść łyżką  kaw ałki 
na słabo gotu jące się m leko (¥2 litra ) z kawałkiem  wa- 
n ilji.  Każdą piankę go tu je  sie pół m inuty z obu stron, 
następnie w yjm u je  łyżką durszlakową na salaterkę. Ody 
wszystk ie ugotowane, go tu je  sie w  pozostałem mleku 
10 dkg czekolady, podbija  dwoma żółtkam i, utartemi 
z łyżką cukru, ostudza, nalewa na pianki i podaje z lodu.

Z IM N A  Z U P A  C Y T R Y N O W A . L it r  lem oniady, sporzą 
dzonej z wody, cy tryn y  i cukru (w edle upodobania kwa­
śnej) zagotować, podbić dwoma żółtkam i rozbitem i z ły ż ­
ką mondnminu lub mąki ziem niaczanej. Tęgą  piane 
z białek, trochę ocukrzoną kładzie sie łyżką  jak kluski 
na gotującą zupe. Ostudzoną postawić na lód. K ie liszek  
wina reńskiego podnosi smak ,zupy.

Z IM N A  Z U P A  M A L IN O W A . Z pół litra  m alin w ybrać 
najładniejsze i w łożyć do wazy, reszte zaparzyć szklan­
ką wody, po godzin ie wycisnąć, dodać szklankę bia łego 
wina 15 dkg cukru, zagotować, w lać na w ybrane m aliny 
i zastudzić. B iszkopty jako dodatek.

G A L A R E T K A  Z PO Z IO M E K . Ósemką śm ietanki zago ­
tować z kawałkiem  w an ilji pod przykryciem . Osobno 
utrzeć 5 żółtek i 10 dkg cukru, zalać garącą śmietanką, 
ubijać na ogniu aż sie zacznie podnosić, dodać 4 listki 
żela tyny, rozpuszczonej w łyżce gorącej w ody (cedzić 
przez sitko !) i ubijać krem aż ostygnie, w tedy dodać 
filiżanką wybranych poziomek. Krem  nakłada sią do fo r 
my i zastudza. W yrzu cony na półmisek, otacza sią bita 
śmietanką i przyb iera  poziomkami.

P U L A R D A  A  L A  M A R E N G O . Młodą pulardą kra je  sią 
na części, dusi na maśle przez pół godziny, nastąpnie 
dodaje sią 2 ły żk i m arm olady pom idorow ej, 10 małych 
pieczarek i dusi dalsze pół godziny. Poda je sią na po­
dłużnym półmisku, z jednej strony ułożona pularda, 
z d ru g ie j krok iety  z bułki, polane sosem i ubrane p ie­
czarkami.

S Z C Z U P A K  W  Z IE L O N Y M  SOSIE . Szczupak pokra ja ­
ny, ugotowany w słonej wodzie z ja rzyną , u łożony na­
stępnie na półmisku polewa sią sosem. Przep is na sos? 
z ły żk i masła i ty leż  mąki robi sią jasną zasmażką, 
zalewa ją  rosołem, w  którym  sią ryba  gotowała, doda­
je łyżką siekanej zie lonej pietruszki i podpraw ia dw o­
ma żółtkam i.

J A J A  W  P IK A N T N Y M  SO SIE . 5 dkg piern ika, 2 l i ­
ście bobkowe, cebulą, angielsk i p ieprz i parą ziarn zw y ­
kłego pieprzu, sól i łyżeczką cukru zalew a sią szklanką 
rosołu i szklaneczką czerwonego w ina i gotu je 15—120 
minut, nastąpnie przeciera przez sito. Dalsze dodatki: 
1 dkg parzonych pokrajanych  drobno m igdałów  oraz 
3 dkg rodzynków. W szystko zagotow u je sią jeszcze raz, 
w bija  ostrożnie 7 do 8 ja j, a gdy  sią zetną, w yjm u je 
sią je  na salaterką, polewa sosem, k tóry  musi być za­
w iesisty i podaje z bułczanemi knedelkami lub na zim ­
no z  bułką.

S A Ł A T A  A M E R Y K A Ń S K A . P ó ł litra  zielonego grosz­
ku ugotować w słonej wodzie, ostudzić i zm ieszać z 1/14 1 
ubitej kremówki, nastąpnie ułożyć kopiasto na środku 
szklanego półmiska 3 duże pom idory, sparzyć, obcią­
gnąć ze skórki, pokrajać w plastry, posolić, skropić c y ­
tryną i ob łożyć nim groszek wokoło. W około pom idorów 
kładzie sią małe głów ki sałaty pokrajane w ćw iartk i, 
skropione cytryn ą  i posypane szczypiorkiem . Zastudzić 
na lodzie.

TO R T  PO R Z E C Z K O W Y . 14 dkg cukru z zapachem c y ­
trynowym  (o tarty  o skórką c y tryn y ) i 5 żółtek uciera 
sią do białości, dodaje 7 dkg m ielonych orzechów la ­
skowych i pianą z 5 białek po łyżce naprzem ian z 7 dkg 
tartej bułki lub cwibaku, wkońcu 14 dkg porzeczek 
ostrożnie wmieszać. Upieczony, w ystudzony tort pokrywa 
sią bitą  śmietaną dobrze osłodzoną.

P O R Z E C Z K I Z P O M ID O R A M I N A  K O N S E R W Ę . 1 kg 
porzeczek i 1 kg pom idorów rozgotować, przetrzeć przez 
włosiane sito, dodać 50 dkg cukru, ugotować na gąstą 
marmoladą i nalewać póki gorące do słoików. M arm o­
lada ta nadaje sią do sporządzania doskonałych pikan­
tnych sosów do ciemnych miąs, ozorów i t. p.

B LA N C  M A N G E R  Z P O Z IO M K A M I. ¥2 1 śm ietanki i 
1!) dkg utłuczonych m igdałów  bez skórki ogrzewa sią 
razem siln ie (n ie gotow ać!) przeciska przez serwetą, do­
daje 17 dkg cukru z w an ilją  i 2 dkg rozpuszczonej prze­
cedzonej żela tyny. O krągłą gładką form ą natrzeć oliwą 
m igdałową, postaw ić na lodzie, w lać galaretą  i zastudzić 
na lodzie. Po wyrzuceniu na szklaną miską wycina sią 
okrągłą  forem ką w p łaskiej ga larec ie o tw ory, które sią 
napełnia ocukrzonemi poziomkami. W yciątem i kaw ałka­
mi ga laretk i ubiera sią półmisek dookoła. kładąc je 
z boku obok poziomek. Sc. Ko.

NOWOŚCI G O S P O D A R S T WA  DOMOWE GO.

Kawa słodowa 
K n e ip p a

rjlfl drtqrk;s n^l7HrnWQ7U napAM

W chodzim y w okres 
jarzyn  strączkowych, któ­
re tyle pożądanej roz­
maitości wnoszą w nasze 
codzienne jadłospisy. Go­
towane na wodzie, ezy 
dęslowane z masłem lub 
podawane na zim no jako 
sałatki, stanowią rozlicz­
ne dania ciepłe i zimne, 
jakoteż surówkowe, które 
coraz bardziej przyswa­
jam y sobie, jako  najpo­
żyteczniejsze, przez spo­
żytkowanie witamin w  
nich zawartych.

Na zdjęciu maszynka 
do szatkowania jarzyn  
strączkowych, bardzo 
praktyczna w  użyciu i 
spełniająca szybko czyn­
ność, na którą trzeba po­
święcić znacznie w ięcej 
czasu, gdy ją w ykonu je­
my ręcznie.

7 +  DNI +  DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
X dwóch głównych dań obiadu >edno może byc w skromniejszych gospodarstwach

— —  opuszczone.

l ip ie c
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Rozwiązanie łamigłówek 
z Nru 19 „Asa"

1. Liczna rodzina.
Rodzina jechała  czteroosobow em  autem. 

S iedzieli w  n iem  żonaty m ężczyzna (o jciec, 
hrat i wuj w  jedn e j osob ie ), je go  zam ężna 
siostra (matka, siostra i c iotka ), syn m ęż­
czyzny (syn i bratanek) o raz córka ciostry 
(córka i s iostrzen ica).

2. Pitka w  rurze.
W ystarczy  nalać do ru ry w ody —  piłka 

zaraz wypłyn ie.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
1. ROZGRYWKI LIGOWE.

W  pewnein stadjum  w y im aginow anych  
rozgryw ek  ligow ych  czo ło  tabeli przedsta­
w ia ło  się następu jąco:

G i«r Wy­ Pl-ZC- Zrc- Stoi. Pun­
srali. gran. mis. brani. któw

W arta 3 3 0 0 7:1 6
Ruch 3 1 1 1 2:3 3
Garbarnia 3 1 1 t 3:3 3
W isła 3 0 3 0 1:6 0

Nasz korespondent sportow y, w racając z 
meczu m iędzy  W artą  a Ruchem, k tóry  za ­
kończył się zw ycięstw em  P ozn ań czyków  w' 
stosunku 3:0, chciał zestaw ić w yn ik i szcze­
gó łow e w szystk ich  gier, okaza ło  się jednak, 
że ma p rzy  sobie ty lko  pow yższą  tabelkę, 
a nie pam ięta w yn ik ów  cy frow ych . W yn ik i 
te były  mu kon ieczn ie potrzebne toteż 
postanow ił p róbow ać, czy nie uda mu się 
w yw n ioskow ać  ich z posiadanej tabeli. Istot­
nie, do uzyskania wszystkich rezu ltatów  
b ram kow ych  w ystarczy ło  p rzeprow adzić  n ie­
zbyt naw et skom plikow ane rozum owanie.

P roponu jem y czyteln ikom  pow tórzyć  bieg 
m yśli naszego spraw ozdaw cy i znaleźć lic z ­
bę zdobytych  i straconych przez każdą dru­
żynę bram ek w  pięciu pozostałych meczach.

2. ZADANIE KOLEJOWE.
Bezpośredni, n iezatrzym u jący się na sta­

cjach pośrednich ekspres, w y jeżdża  z szyb­
kością 80 k ilom etrów  na godzinę z Metro- 
polis do Paneuropy, a rów nocześn ie drugi, 
rów n ież n iesta jący po d rodze ekspres w y je ż ­
dża z Paneuropy do M eropólis  z szybkością 
75 k ilom etrów  na godzinę. W  jak ie j od leg ło ­
ści od siebie będą oba ekspresy dokładnie 
na godzinę przed spotkaniem ? Pon iew aż 
ani M etropolis ani Paneuropy nie m ożna by - 
ło  znaleźć w  żadnyin  rozk ład zie  ja zdy ani 
na żadnej m apie, w ięc  odległość m iędzy nie 
m i m ożem y p rzy jąć  dow o ln ie  naprzyklad 
225 k ilom etrów .

3. DAROWIZNA OBRAZÓW.
Bogaty zb ieracz posiadał dziesięć cen 

nycli obrazów , z których chciał zrob ić  dar 
dla ga ler ji sztuki, nie m ógł się jednak zd ecy­
dować, czy ma o fia row ać  wszystkie, czy ty l­
ko część —  i w' takim  razie które. Zastano­
w iło  go. ile  m oże zestaw ić różnych kom bi 
nacyj obrazów . M oże bow iem  o fia row ać  ty l­
ko jeden  z dziesięciu i tu ju ż jest dziesięć 
m ożliw ośc i wyboru , a lbo w ybrać dwa, albo 
trzy itd. —  wreszcie  m oże o fia row ać  w szyst­
k ie dziesięć. N ie jest to tak zaw ity  rachu 
nek, jak  się zdaje, istn ieje bow iem  łatw a do 
zna lezien ia reguła, która pozw a la  zadanie 
b ez trudu rozw iązać.

4. MALOWANIE SLUPÓW .
M agistrat w yna ją ł Józefa  M ichalaka T  M i­

chała Józe fiaka do pom alow ania słupów la- 
tarnianych p rzy p ew nej ulicy. M ichał p rzy ­

szedł bardzo wcześnie i przed nadejściem  
Józe fa  zdążył pom alow ać dw ie  latarn ie po 
lew e j stron ie ulicy. Jednak gdy nadszedł Jó ­
zef, okaza ło  się, że to w łaśnie on m iał w 
m yśl um ow y m alow ać lewą stronę, wobec 
czego  M ichał musiał zacząć robotę po p ra­
w e j stronie od początku. P ierw szy  skończył 
swą stronę J óze f i wów czas, chcąc pom óc 
M ichałow i, pom alow a ł jeszcze sześć słupów 
po p raw ej stronie. Po  zakończeniu roboty 
zastanow iło  ich, k tóry  w łaśc iw ie  pom alow ał 
w ięcej latarń i o ile? Po obu stronach ulicy 
stały jednakow e ilości słupów.

Praw d z iw y  dżenfelm en.

— I. ty  na lo  n ie  reagiu -jeszt
— N ie  m ogę, n iestety, n ie mam bowiem  przy  

sobie biletu w izy tow ego...

( C ią g  d a ls z y  z e  str. 1 1 - e j) .
sób s tw orzy ł om sw o je  „P re lu ilju m “  (według 
Rachm an inow a), k tóre j nagran ie trw a  trzy 
m inuty o raz fokstro ta  rysunkow ego „B ia ła  
m ałpa".

in n y zn ów  R osjan in  p. E. Cholpo w L e ­
n ingradzie  zastosow ał inny sposób s tw arza­
nia m elody j z  ob razków . Zam iast specja l­
nych rysunków  dla każdej nuty, sporządził 
on  sobie p łytę z w ycięciam i. Za leżn ie  od 
szybkości ob ro tów  le j p łyty, w ychodzi na 
zd jęciu  fo togra fic zn em  inna ilość zygzaków  
i pow sta je ton w yższy  p rzy  w iększej szybko­
ści, n iższy zaś, gdy ilość ob rotów  jest m niej 
sza. R ów n ież i Cholpo s tw orzy ł k ilka  takich 
trzym inu tow ych  kaw a łków  m uzycznych , m ię 
d zy  innem i „S ym fo n ję  św ia ta " „T o r rea d o ra " 
i t. d.

C iekawą i n a jo ryg ina ln ie jszą  d rogą  szedł 
jednak  trzeci w yna lazca  Jankowski. Badał 
on tony m uzyczne odp ow iada jące  ro zm a i­
tym  prostym  ornam entom  rysunkowym . M ię­
d zy  innem i s tu d jow a ł w  len sposób m uzykę 
odpow iada jącą  poszczególnym  p ro filom  tw a­
rzy  sławnych ludzi. Następnie szczególn ie  
zbadał rozm aite  g łosy natury i  starał się je  
uszlachetnić d rogą  rysunkową. Tak  n. p. u- 
lepszył on d źw ięk i w ydaw an e  p rzez skrzypce 
k tóre  stały s ię  p rzez to idea ln ie czyste. Z rea ­

lizow a ł taksajno idea lny fortep ian  i inne in ­
strum enty m uzyczne.

N ie dość na tem . Jankowski użył jako  
punktu w y jśc ia  na jg łośn ie jszej i najharino- 
n iczn ie jszc j ok taw y jak iegobądź instrumentu 
m uzycznego. Rysunek odpow iada jący  tej 
ok taw ie  jest podstawą w szelk ich  innych nut. 
F o togra fu jąc  bow iem  ten zasadn iczy rysu­
nek w  rożnem  pow iększeniu  lub pom n ie j­
szeniu o trzym u jem y bow iem  rysunki odpo­
w iada jące innym  tonom  tego instrumentu i to 
w stanie zu pełn ie  czystym . Tak  np. spodzie­
wa się Jankowski uzyskać na jw yższe  tony 
fortep ianu  b ez charakterystycznej dla tego 
instrum entu zm iany b arw y  w m iarę p od w yż­
szenia tonu, na g łosy piszczące. Inne instru­
m enty zm ien ia ją  sw ój „ t im b re " ju ż znacznie 
wcześniej, t. j. p rzy o w ie le  n iższych tonach. 
W  ten sposób m uzyka stałaby się poniekąd 
n iezależną od technicznych gran ic instru­
mentów, a także pon iekąd od talentu w y k o ­
naw ców . B yłoby to rozw iązan ie  c iekaw ego 
problem u m uzycznego.

Choć te lew iz ja  jest „w  p ieluszkach", a ju ż 
usiłują p rzy  je j pom ocy nadaw ać now e spe­
cja lne rysu n kow e u tw ory m uzyczne. Z a jm u ­
ją się tem przedew szystk iem  G ew orc janow  
i Konstantynów . Posługu ją się on i g łów n ie  
rysunkam i zygzakow em i, k tóre  przekazu je  
się te lew izy jn ie  odb iorcom . W  aparatach od ­

b iorczych  rysunki te przekształca ją się na 
m uzykę. M ożna w ten sposób śledzić  tw o rze ­
nie się m elody j z obrazu.

N ie  ulega wątp liw ości, że dzięk i tym  n o­
wym  w yna lazkom  ludzkość będzie  mogła 
słyszeć m elod je, jak ich  n igdy ucho ludzkie 
nie słyszało. Jest to ogrom ne wzbogacen ie 
m ożliw ośc i wrażeń  estetycznych.

W  da lsze j perspektyw ie zna jdu je  się je s z ­
cze m ożność doskonałej im itac ji głosu ludz. 
kiego. P racu ją  ju ż nad dokładną analizą 
m ow y ludzk ie j i nad stw orzen iem  wykresów , 
k tórych  w yśw ietlen ie  da d źw ięk i odpow iada 
jące  dok ładn ie  sam ogłoskom  i spółgłoskom . 
M oże zatem  pow stać pism o będące pruwdzi 
wem odzw ierc ied len iem  głosu ludzkiego. 
P ism o takie by łoby bezw zg lędn ie  w ierne 
i nie po lega łoby już ty lko  na um ow ie, jak  
np. d zis ie jszy  a lfabet, k iedyto  lin ja  krzyw a 
o pew nym  w ygląd zie  odpow iada zupełnie 
d ow o ln ie  i ty lko  na podstaw ie um owy ja ­
kiemuś tonowi.

N arazie  jest to jednak „m u zyką  p rzyszło ­
śc i" i to dosłow n ie.

N iem a tu jednak  jak ichś zasadniczych n ie­
m ożliw ości. P ew nego  p ięknego dnia będzie ­
m y  m ieli całk iem  now y św iat d źw ięków . Ja- 
keż bogate  m ożliw ośc i now ych  wrażeń i n o­
wych  wzruszeń ! Inż, J. An isfc ld .

H # l  Kupon konkursu na 
1 1 ^  „Najpiękniejszy Uśmiech"



NOWE KSIĄŻKI.
A  wreszcie now y nabytek z dru­

g ie j  strony g ran icy : satyryczna
powieść W l. Lldina, jednego z w y ­
bitnych proza ików  R os ji d z is ie j­
szej. Rzecz jego  p. t. „Grobowiec 
nieznanego żołnierza" daje „od- 
bronzow ana" legende o prochach 
spoczyw ających  pod Łukiem  
T riu m fa lnym  w Paryżu . Jest 
w tem opowiadaniu bolszew ickiego 
pisarza sporo k ry tyk i św ia ta  za­
chodniego — czegóż innego można- 
by siq PO nim spodziewać-! Sta­
ranny przekład H. P ilichow sk ie j, 
która tłom aczy „g r o s "  naszej l i t e ­
ratu ry przek ładow ej, je że li chodzi
0 rynek rosy jsk i.

Sym patyczny pisarz M elch jor
Wańkowicz nie może sie uskarżać 
na brak popularności. Jego opo­
w iadanie „Szczenięce lata" ( „ R ó j " ,  
1935) przypadło go  gustu czy te ln i­
kom i ma już bodaj trzec ie w y ­
danie. I  nic można sią dziw ić, sko 
ro w tym  obrazie kresowego życia  
ty le  jest sentymentu, ty le  humo­
ru, ty le  św ieżości! Znakom itą zno­
wu obserwacją i tra fnością  porów ­
nań uderza jego  reportaż „Opie­
rzona rewolucja" ( „ R ó j " ,  1935),
k tóry  da je bystrą  synteze postę­
pów eksperymentu bolszew ickiego
1 nastrojów  R os ji dzisie jszej. — 
W  naszej literatu rze „bo lszew ic­
k ie j"  reportaż W ańkow icza  posia­
da dobrą lokatą.

NA SCENIE.
Jesteśmy już w pełn i letn iego 

sezonu. W iększość zespołów  tea­
tra lnych  ruszyła na prow incję, 
zam ien iając deski stałego teatru 
na teatr ob jazdow y. Równocześnie 
tea try  prow incjonalne postara ły 
sic; o gościnę na jw yb itn ie jszych  
artystów .

Szczególne zainteresowanie wzbu­
dza zespół teatru Jaracza, który 
w kom plecie w raz z dwoma świe- 
tnemi sztukami „P a n  Brotonneau44 
i „C h o ry  z u ro jen ia44 udał się do 
Poznania, stamtąd w ędru je do Ło­
dzi, potem do Krakowa. Poznań 
w ita teatr Jaracza ow acyjn ie  i 
tłumnie ciśnie się do teatru. Do­
bry teatr zawsze zwycięża.

W ędru ją  także po Polsce, od­
w iedza jąc obecnie miasta i m ia­
steczka W ie lkopolsk i i Pomorza, 
M arja Malicka i Zbigniew Sawan. 
G rają  sztukę w yb itn ego  a rtysty  
i kornedjopisarza Romana N iew ia- 
row icza „ I  co z takim  zrob ić?44

Trzyak tow ą komedję w ypełn ia  
jedyn ie  d ia log  dw ojga  bohaterów. 
W ięce j osób w te j sztuce nie w y ­
stępuje. Jeże li sztuka byna jm n iej 
nie nuży, p rzec iw n ie baw i w i­
dzów i zaciekaw ia, to dowTód ta­
lentu autora i zasługa odtwórców  
ról,

W  Warszawie zaledw ie k ilka 
teatrów  gra  przez cały okres le t­
ni. T ea tr  N arodow y w ystaw ił ©- 
statnio kom edję wT 3-ch aktach 
„S ta re  w ino44. Trudno stw ierdzić 
dokładnie rodowód autorski te j 
kom edji, gd yż  jest ona dziełem  
kilku przeróbek. K om edja  to bła­
ha, ale na letn ie upały wcale 
m iła. W yreżyserow ana została 
wesoło przez Z iem bińskiego, a 
zagrana św ietn ie przez Stan. W y ­
socką, Junoszę-Stępowskiego, M o­
dzelewską i in. Zwłaszcza zacie­
kawia W ysocka jako groteskowa 
prapraprababcia. W  Teatrze K a ­
m eralnym  ukazała się kom edja 
Fodora „M ysz  kościelna44 z prze­
m iłą Zaklicką w  ro li głów nej.

W  Łodzi Tea tr  M ie jsk i gra, 
wspominaną wr naszej kronice, ko­
medję „M u zyk a  na u licy44 z go­
ścinnym występem  przezabaw ne­
go  M. Znicza.

W  Teatrze im . J. S łow ack iego 
w Krakowie OsterwTa „ fin iszu je  
sezon44. Na a fisz  kilku dni ostat­
nich przedstaw ień w raca ją  sztu­
ki, w  których Osterwa g ra  g łów ­
ne role. Przew ażn ie są to na jbar­
d ziej sukcesowc przedstaw ien ia : 
„Rom ans44 Sheldona, „P ta k 44 Sza­
niawskiego, „Poskrom ien ie złośni­
c y 44 Szekspira, „Rzeczpospolita  
poe tów 44 M orstina. (sw b)

N ie d z ie la , 14 V II .  1935.

10.00: Uroczyste otwrare ie Ju b i­
leuszowego Zlotu H arcerstw a P o l­
sk iego przez Pana Prezydenta 
Itzp lite j.

12.03: „Augustow Tszczyzna, kraina 
lasów i je z io r44 — fe lje ton  z cyk lu  
„P o d ró żu jm y44 w yg ł. Eugenjusz 
Żytom irsk i.

12.20: Poranek sym foniczny.
16.00: R ec ita l fo rtep ian ow y M o l­

ly  Reiznek.
16.45: „W iesz , kto jest w ie lk im ?4* 

szkic literack i.
17.00: D la naszych letnisk

i uzdrow isk44. — Koncert.

19.50: „P ra ca  aktora44 — fe ljeton .
21.00: Transm isja  z Jubileuszo­

w ego Zlotu H arcerstw a Po lsk iego 
wT Spalę. U roczyste ognisko na 
Stadjonie, poświęcone Pierwszem u 
M arszałkow i Polsk i, Józefow i P i ł ­
sudskiemu.

21.45: „N a  w eso łej lw ow sk ie j
fa l i44.

Poniedziałek, 15 V II .  1935.
6.30: Transm isja  z Jubileuszowe- 

go  Zlotu Harcerstwra Po lsk iego 
w  Spalę.

12.05: „D la  naszych letnisk
i  uzdrow isk44. — koncert.

15.45: Transm isja  z Jubileuszow e­
go  Zlotu H arcerstw a  Po lsk iego  
w  Spalę: F ragm ent biegu  harcer­
skiego.

16.00: A u d yc ja  dla dzieci p. t. 
„ W  co będziem y się b a w ili?44 — 
(z W iln a ).

16.15: M ała O rkiestra P . R . pod 
dyr. dr. Z. Górzyńskiego.

17.00: A r je  i  pieśni w w yk . J u lji 
M echówny (sopran).

20.10: „W e so ły  w ieczór44 — z P o ­
znania.

P rz e d  m i k r o f o n e m  ro z g ło ś n i p o - 
z n a ń s k ie j na  f a l i  o g ó ln o p o ls k ie j  
w y s tą p i w  d n iu  15 l ip c a  u ta le n to ­
w ana Ś p iew a czka  so p ra n is tk a  p . 
C e lin a  K re y c z i.  W y s tą p i on a  w ra z  
z ca ły m  zespołem  a r ty s tó w  w 
„ W e s o ły m  W i e c z o r z e P .  K re y c z i 
roz p o rzą d za  p ię k n y m , m ile  b rz m ią ­
c y m  g łos em  i  z n a n ą  je s t z  szere­
gu  w y s tęp ów  na  es tra d a ch  p o l­

s k ich .

20.55: „O brazk i z życ ia  dawnej i 
współczesnej Po lsk i44.

21.00: K oncert sym f. pod dyr. 
G rzegorza  F ite lberga .

21.30: Transm . z Jubileuszowego 
Zlotu H arcerstw a Po lsk iego  w  Spa­
lę. F ragm ent ogniska byłych  har­
cerzy.

Wtorek, 1€ V II .  1935,

12.15: Muzyka.
13.05: Zespół salonowy Pa,wła R y- 

nasa.
15.30: Transm isja  z Jubileuszow e­

go  Zlotu H arcerstw a Po lsk iego 
w  Spalę: W ędrów ka po obozach.

17.00: „D la  naszych letnisk
i uzdrow isk44.

18.00: „W ie lk ie  gw ia zd y44 — po­
gadanka przyrodnicza.

18.30: Transm isja  z Jubileuszow e­
go Zlotu H arcerstw a Po lsk iego 
w Spalę: reportaż z w ystaw y har­
cerskiej.

19.30 R ec ita l śp iew aczy W łod z i­
m ierza Kaczm ara.

21.00: Saint Saens: I l l - c i  K on ­
cert skrzypcow y.

21.30: Transm isja  z Jubileuszow e­
go Zlotu H arcerstw a Po lsk iego 
w7 Spalę: ognisko skautówr zagrań.

Środa, 17 V II . 1935.
12.15: „D la  naszych letnisk

i uzdrow isk44.
13.05: M uzyka popularna.
15.30: Utw7o ry  fortep ianow e I .  J. 

Paderew skiego w w yk. A leksandra 
Brachockiego.

16.00: Obozy w ypoczynkow e dla 
kobiet — w yg ł. Janina Miedzińska. 
Pogadanka.

17.20: R ec ita l śp iew aczy Danki 
Sieczkowskiej.

liS.00: W eso ły  skecz.
18.30: Opow iadan ie dla dzieci.
19.30: „P o k ó j d z iec inny44 (Coin 

des enfants) Cl. Debnssy4ego.
19.50: „Ś w ia t się śm ie je44.
21.00: „ F l is 44 _  opera S tan isław ę 

Moniuszki.

Czwartek, 18 V II .  1935.
12.15: M ała  O rkiestra  P . R . pod 

dyr. Zdzisław a G órzyńskiego.
15.30: K oncert w  w yk . Zespołu 

Kam era lnego N in y  M ańskiej.
16.00: W esoła audyc ja  dla dzieci.
16.30: M uzyka  salonowe w  w yk. 

ork. A . Sandlera.
17.00: „D la  naszych letnisk

i uzdrow isk44 — koncert.
18.45: W ie lc y  kom pozytorzy  jako 

w ykonaw cy w łasnych utworów .
19.50: Pogadanka aktualna.
20.10: G rano-G ala-Variete.
21.00: K oncert w  w yk . Ork. Sym f. 

P . R . pod dyr. Józe fa  Ozimińskie- 
go  i Serg ju sz Benoni, śpiew.

21.30: T ea tr  W yob raźn i nadaje
słuchowisko p. t. „K r y z y s  W ę g ie r ­
sk i44, żart rad jow y  Stefana Zagona.

Piątek, 19 V II . 1935.
12.15:' „D la  naszych letnisk

i uzdrow isk44.
13.05: P iosenki w  wykonaniu  T i- 

to Schipa, N in y  Coshetz i R óży  
Pancelle.

16.15: K oncert w  wykonaniu  Ork. 
Tadeusza Seredyńskiego ze Lw owa.

19.30: „Z  m ego ogródka44 — R ec i­
ta l śp iew aczy H eleny  Zboińskiej- 
Ruszkowskiej.

21.00: K oncert Sym fon iczny.

Sobota, 29 V I I .  1935.
13.05: Schubert: Sym fon ja  h-moll.
15.30: T ea tr  W yobraźn i nadaje 

słuchowisko dla dzieci p .t. .K a ­
czy  staw7*4.

17.00: „D la  naszych letnisk
i uzdrowisk44.

18.40: „Ż y c ie  ku lturalne i a r ty ­
styczne s to lic y44.

18.45: W . A . M ozart: Serenada.
20.10: „W śród  w ielk ich  a rtystów 44 

Im pres je  m uzyczne w opracowaniu 
C eliny  Nah lik  (ze Lw ow a).

22.10: „W eso ła  Syrena44 audycja 
p. t. „P o d ró ż  w  czasie44 w opraco­
waniu Św iatopełka K arp ińsk iego  i 
Janusza M inkiew icza.

22.30: M ała O rkiestra P. R. pod 
dyr. Zdzisława G órzyńskiego.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  K U R J E R  S. A.


